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Jednym z wykładowców w warszawskiej szkole teatralnej jest tnakomity 
aktor, Ludwik Sempoliński. Reportaż o szkole zamieszczamy na stronie 7 

Ludwik Sempoliński, acteur célèbre et professeur de l'Ecole d'Art Drama-
tique de Varsovie, où nous vous menons dans notre reportage de la page 7 



AWANTURA W BETLEJEM 
B e t l e j e m sta ło się w wigi l ię B o ż e g o Narodzenia w i -
downią gorszących! zajść . Księża kato l i ccy pobi l i s ię 
z p r a w o s ł a w n y m i o p r a w o odprawian ia mszy i zb i e -
rania datków. Po l i c ja rozpędzi ła krewkic l i k a p ł a n ó w 

NOWY „EUROPEJSKI" 
s tarzy mieszkańcy W a r s z a w y pamiętają dawny , 
znany Hote l Europe jski . By ł o n ca łkowic i e znisz-
czony, p o w o j n i e c zęśc i owo o d b u d o w a n y . P o ki lku 
latach prac b u d o w l a n y c h , w styczniu o d d a n o d o 
użytku c a ł y g m a c h h o t e l o w y na 420 mie j sc . Na 
zdjęc iach wnętrzne j e d n e g o z p o k o j ó w i kawiarnia 

Nagroda 
dla ortopedy 
Nagroda im. m j r . Jean 
L 'Herminier przypadła 
or topedz ie p. Georges 
Bourgeois za ulepszenia 
dotyczące a p a r a t ó w r e -
habi l i tacy jnych dla i n -
w a l i d ó w w o j e n n y c h 

NAJLEPSI ..CAMELOTS" 
Naj leps i „ k a m e l o c i " — uliczni sprzedawcy roku 
1961 — René d c Geyter , Christ iane K i e f f e r i G e o r -
ges Curriez — znany o d lat j a k o „ P è r e la Sour i s " 

UWAGA! OSPA! 
U pasażera samolo tu l e cącego z Pakistanu przez 
Paryż do L o n d y n u w y k r y t o czarną ospę. Personel 
lotnisk p o d d a n o szczepieniom o c h r o n n y m . K o l e j -
n y m szczep ionym jest kucharz restaurac j i na Orły 

^ G e o r g e s 
ortt iopédiste , i 

^ Varsovie dispose à 
nouveau <Je l'hôtel Euro-
péen, entièrement recon-
struit. 

^ A la vei l le d o N o ë l , 
véritable bataille <îe prê-
tres catholiques et ortho-
doxes à Béthleem. 

Bour.g êois, 
reçu le 

prix Jean l'Herminler, 
pour des perfectionnements 
d'appareils destinés aux 
grands Invalides de guerre. 

^ Dans tous les grands 
ports aériens d'Europe 
(ici à Orly) vaccinations 
massives du personnel 
après déclaration d'un cas 
de variole. 

René de Geyter, Chri-
stiane Kieffer et Georges 
Curriez (le fameux père 
la Souris) — lauiréats des 
Oscars 1961 pour les meil-
leurs camelots. 

^ Le snow-car rempla-
cera-t-il la luge? 

^ Ce bâtiment de 21 
étages est destiné aux 
étudiants de l'Ecole Poly-
technique de Varsovie. 

^ Le 80 anniversaire de 
la mort de Lukasiewicz, 
éminent savant polonais, 
créateur de l'industrie pé-
trolière, a été célébré en 
Pologne. 

^ Le balais a été né-
céssaire pour lutter contre 
la neige à l'aéroport de 
Londres. 

Chaque pouce de 
terre arable est précieux. 
Depuis des millénaires les 
Chinois connaissent la cul-
ture en terreasses. 

N O W Y ŚNIEŻNY POJAZD 
Popularne saneczki m a zastąpić s n o w - c a r , czy l i 
śnieżny po jazd dla dzieci i doros łych . O d z n a -
cza się on dużą zwrotnością i szybkością i za -
pewnia m a k s i m u m bezpieczeństwa na zjazdach 

Foto: CAF i KEYSTONE 

Taką n a z w ę nadano 
w i e l k i e m u d o m o w i a k a -
d e m i c k i e m u dła s t u d e n -
t ó w Pol i techniki W a r -
szawskie j . Jest to w i e -
żowiec s t a l o w e j k o n -
strukcj i , l i czący 21 p i ę -
ter. G m a c h stanął na 
ulicy P o l n e j w sąs iedz -
twie uczelni i jest n a j -
w y ż s z y m w W a r s z a w i e 
po Pa łacu Kul tury 

MIOTŁA 
NA LOTNISKU 

ROCZNICA 
w Po l s ce obchodzono 
80 roczn icę śmierc i 
wie lk iego polskieg^o u -
czonego i t w ó r c y p r z e -
my siu n a f t o w e g o I g -
nacego Łukas iewicza 

Śnieżyce dają s ię w e znaki k o m u n i k a c j i l ą d o w e j i lotniczej , para l iżu jąc 
n ie jednokrotn ie normalny ruch pasażerski na d w o r c a c h i lotniskach. Na 
zdjęc iu f r a g m e n t lotniska w L o n d y n i e p o burzy śnieżnej , która unieruchomiła 
port na pó ł tore j godziny. E>obra i miotła, nawet d la wie lk i ego o d r z u t o w c a 

KAŻDY SKRAWEK CENNY 
w Chinach ro lnicy o d w i e k ó w nauczyl i się w y k o -
rzys tywać na jmnie j sze nawet s k r a w k i ziemi r ó w -
nież na terenach o znacznych pochyłośc iach . Na z d j ę -
ciu tarasowa uprawa pól w p r o w i n c j i Szen-s i 



i 

L A T Y 
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P R Z E D 6 5 
BRACIA LUMIERE 
P O K A Z A L I w K R A K O W I E 
P R A W D Z I W Y K I N E M A T O G R A F 

^ ^ lat temu Kraków przeżywał sensację 
Ł ' - ^ P^I artystyczną. Bracia A . i L. Liimieie 
• • J ^ dalekiego Lyonu przez wiele dni pre-
^ ^ ^ — zentowoli miejscowej publiczności „ży-

we fotografie" przy pomocy najpraw-
dziwszego kinematografu, genialnego wynalazku, 
który" — jak głosiły wielkie afisze — został już 
w j>ełni uznany przez powagi naukowe, techniczne 
i artystyczne. 

i : • T c ą r f t i w c j s i « . w nm/mowm. 
d n i i 14 Ł t s t o p a d a 18§6 rofat 
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KINEMATOGRAF, ictóry 
n i e b a w e m miał p o d b i ć 
świat , s tać s ię nową dz ie -

dziną sztuki, tecł iniki i p r z e -
mysłu , a także n a j p o w -
szecliniejszą rozrywką k u l t u -
ralną, p r z y w ę d r o w a ł z F r a n -
c j i d o Polski . P ierwsze seanse 
k i n o w e brac i L u m i è r e o d b y -
w a ł y s ię w K r a k o w i e w T e -
atrze Mie j sk im. A w i ę c n a -
d a n o im wysoką rangę , sala 
t e g o teatru dostępna b o w i e m 
była ty lko dla najwięitszycl i 
s ł a w artystycznycl i i na d u -
że uroczystośc i n a r o d o w e . W 
niej między innymi w y s t ę p o -
wal i artyśc i te j miary c o H e -
lena M o d z e l e w s k a i L u d w i k 
Solski, Tadeusz P a w l i k o w s k i 
i Józef Kotarb iński , tu o d b y -
w a ł y s ię p r e m i e r y r e w e l a -
c y j n y cii d r a m a t ó w Stanis ła -
w a Wyspiańskiego . K r a k o -
wianie t łumnie p r z y b y w a l i c o 
dnia d o teatru, b y o b e j r z e ć 
r e w e l a c y j n e w i d o w i s k o . 

MIMO u p ł y w u 65 lat w 
K r a k o w i e nie z a p o m -
niano skąd f i l m dotar ł 

d o Polski . W rocznicę k r a -
k o w s k i e j p remiery o d b y ł a s ię 
k o n f e r e n c j a f i l m o w c ó w , a 
ponadto o t w a r t o w y s t a w ę 
obrazu jącą r o z w ó j f i lmu na 
przestrzeni t ego d ług iego c za -
su. W y s t a w a trwa d o dziś a 
ściąga nie ty lko in teresu ją -
cycii s ię dz i e jami f i lmu , a le 
również codz iennych mi ł ośn i -
k ó w kina. H o n o r o w e m i e j s c e 
za jmują na niej pamiątki z 
p o b y t u brac i L u m i è r e w p o d -
w a w e l s k i m grodzie . D z i w n y m 
tra fem zachowa ł s ię a f isz k i -
nematogra f i czne j premiery w 
K r a k o w i e i ki lka innych d o -
k u m e n t ó w . Budzą o n e z rozu -
miałe zainteresowanie . 

W y s t a w a d z i e j ó w kinematograf i i , z o rgan izowana w K r a k o w i e 
z olTazji 65 roczn i cy wyświe t l en ia p i e rwszego f i lmu w tym 
mieśc i e przez braci Lumifere z L y o n u , mieśc i się w p i w n i -
cach j e d n e g o z m i e j s c o w y c h p a ł a c ó w . Z n a j d u j ą się tam 
m.in. : a f isz r e k l a m u j ą c y p ierwszy seans i r y s u n k o w a p o -
dobizna p ierwszych operatorów. R e p r o d u k u j e m y j e obok 

U r o c z y s t o ś ć g w i a z d k o w a w M u l h o u s e 
W y s t a w a „Poczq tk i Państwa Po lsk iego" 

14 stycznia w Palais des Fêtes .(Maison de Peu-
ple) w Mulhouse odbyła się uroczystość gwiazd-
kowa połączona z otwarciem wystawy „Początki 
Państwa Polskiego". Na uroczystość przybył Am-
basador PRL w Paryżu p. Jan Druto z małżonką, 
podprefekt Mulłiouse p. Nlcolaud, mer Mulłiouse 
p. Muller, prezes Izby Handlowej w Mulłiouse p. 
Dołlfus, liczni przedstawiciele radiotelewlzji i prasy. 

Obszerny fotoreportaż z tej uroczystości zamieś-
cimy w najbliższym numerze. 

S A N N A 

w P O L S C E 

SAisKI to jeden z najbardziej 
popularnych sprzętów zimo-

wych w Polsce. Od wieków. W 
mieście i na wsi. W górach i na > 
nizinach. Wśród dorosłych, jak 
i wśród dzieci, które co dopiero 
potrafiły stanąć samodzielnie na 
nogach. Kiedy śnieg pokryje po-
la, sanie czy sanki stają się po-
trzebą i zabawą, a niejednokrot-
nie jedynym środkiem do poko-
nywania przestrzeni, oczywiście 
przy zaprzęgu konnym. W kar-
nawale są także najprzyjem-
niejszym pojazdem na weselach, 
jak to właśnie widzimy na zdję-
ciu, zrobionym na Podhalu, we 
wsi Ochotnica, znanej z zacię-
tych walk partyzanckich z Niem-
cami w okresie okupacji. 



SZANOWNY PANIE REDAKTORZE! 
Nie przesłałem Wam życzeń, bo mia-

łem zamiar osobiście zjawić sią w Pa-
ryżu. Ponieważ zmieniłem projekt 
wyjazdu, przeto załączam listownie 
życzenia „Dosiego Roku": by każdy 
obywatel Połak, mieszkający we Fran-
cji, był prenumeratorem „Tygodnika 
Polskiego", słowem życzenia rozwoju, 
który zresztą bez moich życzeń do-
brze sią miewa i rozwija. Bez żad-
nych komplementów — „Tygodnik Pol-
ski" zaspokaja wszystkich Polaków, co 
— jeżeli chodzi o Polaków — nie jest 
rzeczą łatwą. Możecie mi pod tym 
wzglądem wierzyć, bouńem stykam sią 
z emigracją polską od lat z górą 
trzydziestu. 

Żałując, że nie mogą osobiście sią 
z Wami zobaczyć, ściskam dłoń 

Dr Kazimierz ZAREMBA 
121 bis, rue de Bordeaux, 

Per igueux 
(Dordogne) 

SZANOWNY PANIE REDAKTORZE! 
W ostatnim nr 47(215) zamieściliście 

fotografią pt. „Typy ludzkie na świe-
cie". Po obejrzeniu tych typów, do-
prawdy byłam wstrząśnięta do głębi. 

jak można porównać typy tak nie ty-
powo. 

Przede wszystkim w Polsce nie pali 
się fajek, a szczególnie kobiety! .Nie 
wiem za kogo nas, Polaków, bierze wy-
dawnictwo „Larousse", a szczególnie 
fotoreporter p. Werner Bischop. Są-
dzę, że jest krótkowidzem i nie widzi 
dalej niż koniec swego nosa. Należa-
łoby, by p. W. B. zwiedził trochę 
świata, aby mógł coś na jego temat 
powiedzieć. A może przysłać swoje 
zdjęcie, by p. W. B. odróżnił typowe 
Polki od typowych Cyganek^ palą-
cych grube faje i odwszawiających 
swoje dziecię. Łączę wyrazy powa-
żania 

Christiane TOPOROWSKA 
36 rue Oeneral Lec lerc , Beaujeu 

(Rhone) Salon de Co i f fure 

PANIE REDAKTORZE! 
Często „Tygodnik Polski" podaje 

korespondencję o stosunkach material-
nych w Polsce, wiąc i ja podaję Wam 
wyjątki z listów niedawno otrzyma-
nych od prostych ludzi, pochodzących 
z rodzin rzemieślniczych i fabrycz-
nych — z pogranicza Śląska i woje-
wództwa krakowskiego — do ewen-

tualnego wykorzystania na lamach 
Waszego pisma. 

„Teraz jeszcze opiszę wesele — osób 
było około 60, grali i śpiewali nam 
„Ave Maria" na dwa głosy (w koście-
le). Wesele w domu sią udało, jedzenia 
było wszelkiego kalibru pod dostat-
kiem. Bawiliśmy się przez dwa dni. 
Rodzice zapracowani jak zwykle od 
rana do wieczora". 

„fdilcia robiła duże wesele. Dwa 
dni baioiliśmy się, była cudna pogoda. 
Wesele było od rana. Orkiestra była 
cudna. Stoły były na dworze w ogro-
dzie, takie sią miało wrażenie, jak 
gdyby to było jakieś dawne szlachec-
kie wesele: beczki piwa, kiełbasa 
czosnkowa, wódka, lemoniada i co du-
sza zapragnie..." „I jeszcze trochę o 
naszej ' modzie — naprawdę u nas 
bardzo ładnie ubierają się, sklepy są 
tak załadowane towarem, że naprawdę 
można wybierać i przebierać". 

K. GRABOWSKI 
Lafeui l lade -Verrer ies de Moussans 

(Hérault) 

SZANOWNY PANIE REDAKTORZE! 
Z okazji Nowego 1962 Roku skła-

dam najlepsze życzenia dobrego zdro-
wia, dużo szczęścia osobistego i dal-
szej owocnej pracy. Aby „Tygodnik 
Polski" znalazł się w każdym domu 
polskim. Życzeniem moim jest — a jak 
sądzą i większości Czytelników — aby 
„Tygodnik Polski" mógł się ukazywać 
w zwiększonym formacie. Co do treści, 
to nie stawiam wymagań. Obecnie, 
stosownie do jego objętości pisze 
0 wszystkim po trochu, wszystko jest 
interesujące. Jednak w miarę zwięk-
szenia objętości, byłaby ż pewnością 
1 treść bogatsza. 

A. BORYSIENOK 
Ottange (Moselle) 

Uwaga! Uwaga! 
K i n o " L a F lor ide " 

43, Fbg . Montmartre, tel. PRO 63 -40 
od 24 stycznia 1962 roku 

wyświetla po raz, pierwszy vu Paryżu 

„POKOLENIE" 
»UNE FILLE A PARLE 

(iv wersji polskiej) 

pierwszy film A N D R Z E J A W A J D Y 
realizalora filmów „ K A N A Ł " 

o r a z 
„ P O P I Ó Ł i D I A M E N T 

Spełniając podstawową prośbę 
naszych Czytelników 

powiększyl iśmy od 1 stycznia 
objętość „Tygodnika Polskiego" 

D O 2 4 S T R O ] V 
o t r z y m a l i ś m y w związku z 

tym wiele listów z gratulacjami 
i podziękowaniami, a jednocześ-
nie życzeniami i propozycjami, 
dotyczącymi treści pisma i jego 
układu. 

Po zwiększeniu objętości „ T y -
godnika" do 24 stron, będziemy 
teraz starali się nsilnle zaspokoić 
wszystkie słuszne życzenia za-
równo naszycli stałycłi przyja-
ciół i prenumeratorów, jak 1 co-
raz liczniejszej rzeszy n o w y c h 
Czytelników. ' 

R e d a k c j a 

Pan Józef BAXAJCZAK z metzu. Materia-
ły nadesłane przez Pana o Michale Drzy-
male, drukowane przez Głos woliztyńslct, 
są rzeczywiście bardzo clelcawe. Szczegól-
nie zdjęcie przedstawiające tego dzielnego 
chłopa wlellcopolslEiego wraz z historycz-
nym wozem na ulicach Grodziska ma war-
tość ceimego dokumentu. Wszystko to 
świadczy, że pamięć o Drzymale 1 jego 
walce, mimo upływu lat, trwa nieprzerwa-
nie wśród społeczeństwa Wlelkopolslcl i Po-
morza, a nawet całej Polski, jako symbol 
polsisiego hartu wobec germanlzacyjnej 
przemocy, słusznie stwierdza autor cyklu 
artykułów w Głosie Wolsztyńskim, że Drzy-
mała ,,zasłużył na podniesienie do rangi 
postaci historycznych za swą nieugiętość 
wobec wroga". J^auka polska uczciła pa-
mięć Drzymały, dając jego życiorys w naj-
poważniejszym dla tego rodzaju spraw 
dziele, w „Polskim Słowniku Biograficz-
nym" (tom V), wydawanym przez Polską 
Akademię Nauk. Autorem życiorysu jest 
Apoloniusz Basiński, który pod artykułem 
dał wykaz najważniejszych drukowanych 
prac o Drzymale zarówno w języku pol-
skim, jak i niemieclcim. Warto też przy. 
pomnieć, że Michai Drzymała został po-
śmiertnie odznaczony Krzyżem oficerskim 
Polonia Restituta. Za nadesłane materiały 
serdecznie Panu dziękujemy, postaramy się 
je w pewnej mietrze wykorzystać, ale w 

•nieco późniejszym terminie. Numery „Gło-
su wolsztyńsklego", jako na pewno dla Pa-
na cenne, oczywiście zwrócimy. Na wios-
nę lub latem i>ostaramy się przynieść na 
łamach ,,Tygodnika Polskiego" reportaż z 
Wolsztyna, z którym jak widać nie stra-
cił Pan kontaiktów. 

Pan marian KAZMIEBCZAK z MarsyUi. 
Przy okazji jaJclejś ważnej rocznicy naro-
dowej lub święta państwowego na 22 Lip-
ęa postaramy się zreprodukować godło pol-
skie dla Czytelników Tygodnika Polskiego, 
na okładce lub też w formie specjalnej 
wkładki. Za pomysł, pozdrowienia i życze-
nia dziękujemy. 

P. Wacław NOWAK z Łlbercourt (P. de c.). 
Miłosław jest Już miastem, które na-
leży do powiatu wrzesińskiego w woj. po-
znańskim. Przypuszczalnie Pańskie rodzin-
ne Łagiewki, należą do gromady Miłosław, 
która obejmuje wioski wokół miasta. Sam 
Miłosław dobrze zapisany w dziejach pol-
skich, z walk z Niemcami w okresie Wios-
ny Ludów w 1848 roku, został przez łlitle-
rowców w czafiie ostatniej wojny bardzo 
zniszczony. Spalony został również mlłos-
ławski pałac, który utkwił Panu w pamię-
ci z czasów cłiłoplęcych. Należał on do 
Mlelżyńslcich. Jeden z tych Mielżyńskich 
był dowódcą m Powstania Śląskiego. W 
pałacu znajdowały się cenne zbiory histo-
ryczne — wszystko spłonęło. Na razie o 
samych Łagiewkach, nie możemy wiele 
powiedzieć, postaramy się jednak uzyskać 
odpowiednie informacje. Możemy teraz po-
informować, że okoUca Miłosławia jest bo-
gata w pamiątki historyczne, że m.ln. w 
wiosce Winna Góra w miejscowym kościele 
spoczywa gen. Jan Dąbrowski, - twórca le-
gionów polskich we Włoszech w 1783, któ-
rych hymn Jest do dziś dnia polskim hym-
nem narodowym, że w innej wiosce, a 
mianowicie Smielowle nad rzeczką Lutynią, 
przebywał największy polski poeta Adam 
Micklewcz 1 stąd wyjeżdżał na polowania, 
opisane później w „Panu Tadeuszu". Pro-
simy tylko o cierpliwość, będziemy mogU 
1 o Łagiewkach coś napisać. 

Pan Antoni CHRZAN z Tours (I. et L.) 
i (J. K.) z Thumalde. w zasadzie tego ro-
dzaju wiersze drukujemy tylko wyjątkowo. 
Postaramy się Je omówić osobno wraz z 
innymi, podobnymi utworami. 

Z polskiej prasy popularno-naukowej 

Po 10 la tach poszuk iwań 
Polak odk ry ł 4 n o w e Księżyce 

Kr a j o w y miesięcznik p o p u l a r n o - n a u k o w y W I E -
D Z A I Ż Y C I E zamieszcza c iekawą r o z m o w ę 
z docentem dr Kazimierzem Kordylewskim 

z Krakowa, który w ub ieg łym roku odkrył cztery 
księżyce Z iemi , „księżyce jak najbardziej natural-
ne, a nie żadne zagubione pojazdy kosmiczne". 
Istnienie dwóch z tych satel i tów jest już u d o -
wodnione , d w a pozostałe otrzymają urzędową m e -
trykę w najb l iższym czasie. 

„Cztery nowe księżyce występują parami. Jed-
na z nich znajduje się 380 tysięcy km przed Sre-
brnym Globem na jego orbicie, druga zaś leci za 
Księżycem, także w odległości 380 tysięcy km od 
niego. Odległość między Ziemią a dwiema parami 
jest taka sama — 380 tys. km. Nie są to jednak 
żadne masywne ciała, łecz obłoki gęstego pyłu. 
Każdy z nich ma średnicę naszego globu, ale wa-
ży zapewne nie więcej niż kilka tysięcy ton". 

Widać je bardzo rzadko, ty lko 6 dni w roku, 
oczywiśc ie nie ze wszystkich p u n k t ó w Z iemi i t y l -
ko w sprzy ja jących warunkach . I dlatego też dr 
Kordylewsiki szukał ich aż 10 lat, od 1951 roku. 

Jaka była droga krakowsk iego astronoma do t e -
go dużego n a u k o w e g o sukcesu? 

Otóż zgłębił on n a j p i e r w teorię f rancuskiego 
matematyka i f izyka Lagrande, który już w 1770 
roku na podstawie teoretycznych obl iczeń w y k a -
zał, że w układzie pięciu pó l grawi tacy jnych m i ę -
dzy Ziemią a Księżycem, na tzw. punktach g r a -
wi tacy jnych , j a k b y podobnych d o o lbrzymich 

studni, p o w i n n y zna jdować się ciała, które w p a d ł y 
tu w pułapkę. Obliczenia i sprawdzenia p o n a w i a -
ne przez uczonych na przestrzeni prawie 200 lat 
wie lokrotnie potwierdz i ły słuszność teori i L a -
granda, jak i dok ładność jego obliczeń. Teore tycz -
nych podstaw istnienia studni nie można b y ł o 
n a u k o w o podważyć , ale nie można ich też b y ł o 
praktycznie sprawdzić . M i m o usilnych poszuk i -
w a ń i obserwac j i , żadnych planet w studniach 
nie stwierdzono. Kuto w i ę c różne teorie, że są 
może za płytkie, lub że szybkość prze latu jących 
ciał jest tak duża, iż punkty grawitacy jne nie są 
dla nich przeszkodą itp. 

KordylewSki j ednak uparł się. Obl iczył jeszcze 
raz dokładnie wszystko, co ustalił Lagrande, 
sprawdził , c o mówi l i inni, i zabrał się do pracy. 
Obserwac je prowadzi ł przede wszystkim ze szczy -
tu Ł o m n i c y w Tatrach s łowackich , gdzie o b s e r w a -
tor ium zna jdu je się na wysokośc i ok. 2500 m npm. 
W październiku 1956 — śledząc bardzo czarne, ale 
czyste niebo, n ie skażone światłami ani py łami 
cywil izac j i — j a k o p ierwszy cz łowiek zobaczył 
dwa księżyce. 

„Księżyc był skryty za horyzontem, nato-
miast tuż za widnokręgiem koło punktu libracyj-
nego blado świeciły tajemnicze plamki, których 
dotąd nie zarejestrowano w żadnym katalogu 
astronomicznym". 

Dr Kordy lewsk i nosi na codzień okulary z z i e -
l onymi szkłami (dół do czsrtania, góra d o patrze -

nia), ale w z r o k m a dobry . Przez następne dni 
przypatrywał się, jak p lamki zmieniają położenie 
na niebie, w takim s a m y m tempie j ak Księżyc . 
Stało się dlań jasne, że p lamy krążą w o k ó ł Ziemi . 

Dlaczego nikt przedtem nie dojrzał w i d m o w y c h 
ks iężyców? — Z a p e w n e dlatego, że są one w i d o -
czne g o ł y m okiem ty lko w szczególnych oko l i cz -
nościach. I tylko przez 6 dni w roku. Traf i ć z o b -
serwacjami i pogodą właśnie na te 6 dni, tego się 
n ikomu przed dr K o r d y l e w s k i m nie udało. 

„Można je oglądać w owych dniach tylko wte-
dy, kiedy Księżyc zajdzie i niebo zupełnie ściem-
nieje. Wówczas jednak satelity są ledwo nad ho-
ryzontami. Na naszych szerokościach geograficz-
nych widać je dobrze tylko ze szczytów górskich, 
chociaż bliżej równika znajdują się wyżej na 
niebie." 

P o odkryc iu przyszły dalsze c ierpl iwe o b s e r w a -
c je , obl iczonia, f o tograf ie i „w nocy z 1 na 2 maja 
ub. roku tasiemcowe równania przeoblekły sią w 
kształt dwóch satelitów i triumfujący uczony po-
słał pierwszy meldunek do Biura Depesz Astrono-
micznych «5 Kopenhadze, które jest dla astrono-
mów jakby głównym urzędem patentowym, 
przyjmującym i rozsyłającym wiadomości o no-
wych odkryciach". 

Potem nastąpiły dalsze poszukiwania z p u n k -
t ó w o b s e r w a c y j n y c h na Ł o m n i c y i na Sonnebergu 
w Niemieckie j Republ i ce Demokratyczne j . S p r a -
w a była już o wie le łatwiejsza, uczony znał b o -
w i e m tajniki „studni" , wiedział , jak należy f o t o -
g r a f o w a ć ciała niebieskie w tych spec ja lnych 
warunkach. I dokonał dalszych cennych odkryć 
dla nauki. 

A m e r y k a ń ^ i e czasopismo „ S k y and Te les cope " 
nazwało odkryc ie Polaka „najbardziej niespodzie-
waną wiadomością astronomiczną roku 1961". Z a -
skoczy ło ono n iewątpl iwie uczonych, którzy zdaje 
się byl i ca łkowic ie pewni , że obszar od Z i e m i do 
Księżyca zbadany jest już najdokładnie j . 



FRANCUZ 
KTÓRY WALCZYŁ o KOŁOBRZEG 

W SZEREGACH I ARMi l 
W O J S K A P O L S K I E G O 

W y d a w a ł o się początkowo, że kampania w o j s k o w a pana Jean 
Allaininat skończyła się bardzo szybko. W czerwcu 1940 roku 
dostał się do niewoli niemieckiej nad Sommą, wraz z tysiącami 
innych żołnierzy francuskicłi. Działania wojenne nie trwały długo. 
Po kapitulacji N i e m c y szybko opanowali kraj. Tymczasem w tym 
momencie dopiero się wszystko zaczynało dla pana Allainmat. 
A koniec j e g o epopei w o j s k o w e j nastąpił w pięć lat później, w 
momencie powrotu do Francji... w mtmdurze polskiego żołnierza 

PA N J E A N A L L A I N M A T jes t 
o b e c n i e radcą t e c l i n i c z n y m i p e -
d a g o g i c z n y m n a j w y ż s z e j i n s t y t u -

c j i z a j m u j ą c e j s i ę s p r a w a m i m ł o d z i e -
ż o w y m i w e F r a n c j i : H a u t C o m m i s s a -
riat â, la J e u n e s s e et a u x Spor t s , i n -
s t y t u c j i , na c z e l e Ittórej s to i s ł a w n y 
z d o b y w c a A n n a p o u r n y — M a u r i c e 
H e r z o g . M i e s z k a w m a l o w n i c z e j m i e j -
s c o w o ś c i n a d K a n a ł e m L a M a n c h e , w 
p o b l i ż u B o u l o g n e - s u r - M e r — W i m e -
r e u x . S p a c e r u j ą c w z d ł u ż b r z e g u u s i a -
n e g o p o r o z w a l a n y m i b u n k r a m i n i e -
m i e c k i m i i p a t r z ą c n a r y s u j ą c e s i ę 
n i e w y r a ź n i e w e m g l e za K a n a ł e m 
w y b r z e ż e ang ie l sk i e , m y ś l i s ię m i m o 
w o l i o o s t a t n i e j w o j n i e . A l e p . A l -
la inmat , z w i ą z a n y r o d z i n n y m i w i ę z a -
m i z t y m r e g i o n e m , p r z e ż y w a ł w o j n ę 
g d z i e indz ie j . I g d z i e indz i e j z d o b y ł , 
d z i ę k i s w e j o d w a d z e i n i e u g i ę t e j w o l i 
w a l k i z h i t l e r o w c a m i , w y s o k i e o d z n a -
c z e n i a w o j s k o w e . 

W n i e w o l i n i e m i e c k i e j n a d S o m m ą 
n ie p r z e b y w a ł z b y t d ł u g o . U c i e k ł p o 
k i l k u n a s t u d n i a c h , p r ó b u j ą c p r z e d o -
s tać s i ę d o d o m u , p o p r z e z zalaną w r o -
g i m i o d d z i a ł a m i N o r m a n d i ę . P r z e d s i ę -
w z i ę c i e n i e u d a ł o s i ę i p . A l l a i n m a t 
p o w t ó r n i e zna laz ł s ię w r o l i „ K r i e g s -
g e f a n g e n e " , t y m r a z e m w o b o z i e j e -
n i e c k i m k o ł o F r a n k f u r t u . J e ń c y f r a n -
c u s c y o r g a n i z o w a l i s tąd n i e u s t a n n e 
u c i e c z k i , k t ó r e d o p r o w a d z a ł y k o m e n d ę 
o b o z u d o w ś c i e k ł o ś c i . G d y u d a ł o i m 
się w y k r y ć w r e s z c i e o r g a n i z a t o r ó w 
u c i e c z e k , n a s t ą p i ł y r e p r e s j e . W i n n y c h 
o d e s ł a n o d o ot>ozu k o n c e n t r a c y j n e g o 
w P o l s c e w Ł ę g n o w i e p o d B y d g o s z c z ą . 
L ę g n ó w i B y d g o s z c z w r a z z c a ł y m 
IX)lskim P o m o r z e m w ł ą c z o n e w t e d y 
b y ł y d o R z e s z y n i e m i e c k i e j . W ś r ó d 
o r g a n i z a t o r ó w u c i e c z e k , z e s ł a n y c h d o 
Ł ę g n o w a , z n a j d o w a ł s ię r ó w n i e ż p . 
A l l a i n m a t . 

M e d a l e , k t ó r e o t r z y m a ł n i e d a w n o p . 
Jean A l l a i n m a t z r ą k p o l s k i e g o k o n -
s u l a : „ M e d a l za O d r ę , N y s ę i B a ł t y k " , 
„ O d z n a k a G r u n w a l d u " , „ M e d a l Z w y -
c i ę s t w a i W o l n o ś c i 1945". O p r ó c z p o l -
s k i c h o d z n a c z e ń p o s i a d a on r ó w n i e ż 
„ C r o i x d u C o m b a t t a n t " . Z p r a w e j 
z d j ę c i e z D r o z d o w a p o ł o ż o n e g o 30 k m 
od O d r y . (P. A l l a i n m a t w ś r o d k u ) . 

z w r a c a ł c o r a z c z ę ś c i e j o c z y na z n a j -
d u j ą c ą s i ę w Ł ę g n o w i e o b o k f a b r y k i 
m o t o r ó w n i e m i e c k ą d r u k a r n i ę . P o -
v /o l i i d o k ł a d n i e r o z e z n a ł s ię w s y -
tuac j i , u ł o ż y ł p l a n , i w r e s z c i e z d o b y ł 
p e w n ą i l o ś ć c z c i o n e k i p a p i e r u z d r u -
karn i . N i e b a w e m r u s z y ł p o t a j e m n i e z 
w ł a s n ą o b o z o w ą p r o d u k c j ą f o r m u l a r z y 
n i e m i e c k i c h , d o z ł u d z e n i a p r z y p o m i -
n a j ą c y c h d r u k i , k t ó r y m i p o s ł u g i w a ł y 
s ię u r z ę d y o k u p a c y j n e i k o m e n d a o b o -
zu. Z k a w a ł k ó w l i n o l e u m , z n a l e z i o -
n y c h w f a b r y c e , w y r z e ź b i ł p i e c z ę c i e z 
c z a r n y m o r ł e m i h i t l e r o w s k ą s w a s t y -
ką. I d z i ę k i t e j t a j n e j d r u k a r e n c e z a -
czę ły s i ę z n ó w u c i e c z k i z ot iozu. 

JE N C O W o b o z u k o n c e n t r a c y j n e g o Z Ł ę g o w a u latn ia ją s ię p o j e d y n c z o 

za t rudnia ł o k u p a n t w f a b r y c e m o - l u b m a l e ń k i m i g r u p k a m i j e ń c y f r a n -
t o r ó w . P r a c a b y ł a u c i ą ż l i w a , a l e c u s c y , zaopat rzen i w d o k u m e n t y , 

n ie z d o ł a ł a z a b i ć p o m y s ł o w o ś c i n a s z e - W r e s z c i e p r z y c h o d z i k o l e j na s a m e g o 
g o bohatera . „ H ä f t l i n g " A l l a i n m a t „ d y r e k t o r a " t a j n e j d r u k a r n i i p . A l -
P o d z i ę k o w a n i a , z a ś w i a d c z e n i a d o w ó d z t w a ś w i a d c z ą o w z o r o w e j s ł u ż b i e w o j -
s k o w e j , o d b y w a n e j p r z e z p r z y j a c i e l a - F r a n c u z a w s z e r e g a c h p o l s k i e j a r m i i 

Naczelny Dowódca Wojska Polskiego 
gen . b r o n t R o l a - Ż y m i e r s k i 
W I M I E N I U S Ł U Ż B Y 

Smierc nieuitfckim »aiMdzcymi 

wyraził Waiiosoô  A l l ł Ł m s ł t 
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l a inmat w r a z z kolgą w y d o s t a j e s ię 
p o z a o b r ę b d r u t ó w k o l c z a s t y c h , o t a -
c z a j ą c y c h o b ó z i s z u k a s c h r o n i e n i a u 
p o l s k i c h c h ł o p ó w k o ł o N a k ł a . 

WJ A K I S czas p ó ź n i e j n a s t ą p i ł o 
w y z w o l e n i e P o m o r z a p r z e z o d -
d z i a ł y w o j s k r a d z i e c k i c h i p o l -

sk i ch . „ R o b o t n i k r o l n y " s p o d N a k ł a 
p o w r a c a d o s w e g o p r a w d z i w e g o n a -
z w i s k a i u d a j e s ię d o B y d g o s z c z y . W 
o d l e g ł o ś c i 10 k m o d m i a s t a s p ę d z i ł 
n a d z w y c z a j t r u d n y o k r e s s w e g o życ ia 
w „ k o n c e n t r a k u " . N i e d a l e k o o d B y d -
g o s z c z y znalaz ł o c a l e n i e u p o l s k i e g o 
c h ł o p a . B y d g o s z c z w r e s z c i e w e j d z i e 
d o his,torił j e g o życ ia p r z e z to , że 
m i e s z k a n k ę t e g o mias ta p o j m i e za ż o -
nę. N ie n a s t ą p i ł o t o j e d n a k z a r a z p o 
w y z w o l e n i u , P r z e d t e m został J e a n A l -
l a i n m a t p o l s k i m ż o ł n i e r z e m . 

P i e r w s z y m s p o t k a n i e m p. A l l a i n m a t 
w B y d g o s z c z y p o p r z y b y c i u s p o d N a -
k ła b y ł o z a w a r c i e z n a j o m o ś c i z o f i c e -
r a m i I A r m i i W o j s k a P o l s k i e g o i z a -
a n g a ż o w a n i e s i ę d o p r a c y w g a r a ż a c h 
w o j s k o w y c h p r z y n a p r a w i e s a m o c h o -
d ó w . B r a k b y ł o w ó w c z a s ludz i ze z n a -
j o m o ś c i ą t e c h n i k i s a m o c h o d o w e j i p . 
A l l a i n m a t stał s ię b a r d z o p o ż y t e c z n y m 
p r a c o w n i k i e m . N ie p o z o s t a j e zresztą 
c y w i l n y m p r a c o w n i k i e m g a r a ż ó w . 
W s t ę p u j e d o W o j s k a P o l s k i e g o i z o -
s t a j e ż o ł n i e r z e m j e d n o s t k i s a m o c h o -
d o w e j . G d y p ó ź n i e j k o l u m n a w y r u s z y 
z B y d g o s z c z y na f r o n t , s p o t k a p. A l -
l a i n m a t j e s z c z e t r zech F r a n c u z ó w , 
k t ó r z y p o d o b n i e j a k i o n p r z y w d z i a l i 
p o l s k i e m u n d u r y . 

JE A N A L L A I N M A T , c o m m e tant 
d ' a u t r e s , f u t fa i t p r i s o n n i e r s u r la 
S o m m e e n j u i n 1940. E c h a p p é , puis 

repr i s , i l se r e t r o u v a d a n s u n Stalag 
p r è s d e F r a n c f o r t . A y a n t par t i c ipé à 
l ' o rgan i sa t i on d e fu i tes , i l est e n v o y é 
à titre» puni t i f d a n s l e c a m p d e L e g -
n o w p r è s d e B y d g o s z c z , en P o l o g n e . 
Là , il Organise toute u n e f a b r i q u e d e 
f a u x d o c u m e n t s , g r â c e à laque l l e 
n o m b r e d e ses c a m a r a d e s , puis l u i -
- m ê m e . é c h a p p e n t a u x géô l i e rs nazis. 
R é f u g i é chez d e s p a y s a n s polorfais il 
vo i t la l ibéra t i on d e la P o m e r a n i e 
et i m m é d i a t e m e n t après r e v ê t l ' u n i -
f o r m e . . . po l ona i s . En tant q u e c h a u f -
f e u r M r A l l a i n m a t par t i c ipera à l ' o f -
f e n s i v e des t r o u p e s p o l o n a i s e s et s o -
v ié t iques v e r s Berl in . . . 

(Suite au prochain numéro) 

P a m i ą t k ą z „ t a m t y c h l a t " j e s t po l ska 
c z a p k a w o j s k o w a , którą M a r t i n e lub i 
p r z y m i e r z a ć t a t u s i o w i . Nieraz m o ż n a 
z o b a c z y ć w n i e j r ó w n i e ż m a ł e g o J e a n 



R E P o m / a 
N A Z Y C Z E N l E 

o Międzychodzie nad Wartą, 
mieście w woj. poznańskim, pi-
szemy na prośbę p. Józefa Hałasz-
kiewlcza z La Combelle p. Anzat 
s!Allier (Puy-de-Dôme). 

MAŁE MIASTO 
Z DUŻĄ 
I l ^ I C J A T Y W Ą 

Nierentowna fabryczka stała się d o -
c ł i odowym zakładem r o z b u d o w y w u j ą -
cym się. Zatrudniono setki ludzi z d o l -
nych do pracy , o tworzono perspekty -
w y r o z w o j u na przyszłość. 

Os iągnąwszy pierwszy ce l — z l i -
kwidowanie braku pracy, sięgnięto po 
drugi — inwestyc je . I w t y m w y p a d -
ku inic jatywa i zapobiegl iwość grały 
pierwsze skrzypce. 

Istniały np. dwa szpitale, w M i ę -
dzychodzie i S ierakowie , niewielkie , 
od dawna nie remontowane. Pos tano -
wiono je zreorganizować i rozbudować . 
Ty lko za co? Na szczęście powiat d o -
stał 600 tys. zł. nagrody za w y n i k i w 
zbiórce na o d b u d o w ę Warszawy. Pó ł 
mil iona z miejsca przeznaczono na r o z -
b u d o w ę szpitala w Międzychodzie . 
Rozpoczęto prace na własną rękę. P o -
tem dopiero z w r ó c o n o się do W o j e -
wódzk ie j Rady N a r o d o w e j o do f inan -
sowanie tej inwestycj i . 

bki przesłano instytutowi ba lneo l o -
g icznemu w Poznaniu. Anal iza w y k a -
zała zawartość s iarczków większą niż 
w w o d a c h Buska i Iwonicza. W m i a -
steczku zawrzało. Myślano o b u d o w i e 
sanatorium dla reumatyków. Po tem 
jednak przyszły wynik i dok ładn ie j -
szych badań. Siarczki są, ale zanika-
jące , n ieodpowiednie do eksploatacj i 
na szerszą skalę. Znalez iono natomiast 
składniki b o r o w i n o w e , o których w y -
korzystaniu myśl i się zupełnie realnie. 

3 p a r y autobusów i 4 poc iąg i dz i en -
nie łączą Międzychód z Poznaniem. 
Prócz tego autobusy docierają d o 
wszystkich gromad w powiecie . D o -
godne połączenia , komunikacy jne , 
świetnie utrzymane drogi i uroczy 
kra jobraz gwarantują , że kierunek 
r o z w o j u miasta i p o w i a t u jest s łusz-
ny. W okresie najbl iższych 5 lat p o -
wiat Międzychód ma stać się n a j w i ę k -
szym w Wie lkopo lsce r e j o n e m t u r y -
s t y c z n o - w y p o c z y n k o w y m . 

ST A C J A K O L E J O W A leży na 
wzgórzu. Toteż zaraz po 
wy j ś c iu z budynku dworca , 
cały Międzychód widać jak 
„na dłoni" . Długa ulica, za -
budowana z oby<iwu stron 

par terowymi przeważnie domami , r oz -
gałęzia się w ś r o d k o w e j części na d w i e 
odnogi, schodzące się n i ebawem w 
ryniku. Z a rynkiem z n ó w ciągną się 
domy, d o m k i i domecziki, d ługim w ą s -
k im pasem, aby w odległości ok. 3 km. 
od d w o r c a zniknąć w pozostałościach 
rosnącego tu kiedyś lasu. Mnie j w i ę -
ce j w po łowie g ł ó w n e j i właśc iwie j e -
dyne j arterii, przecina miasto p r o -
stopadle przyszła szosa Poznań — 
— Szczecin, zaakcentowana z l ewe j 
strony n o w y m m o s t e m na Warcie, a 
p o p r a w e j — „dz ie ln i cą" urzędową. Tu 
mieści się powiatowa rada i inne 
instytucje urzędowe. 

PA T R Z Ą C na to wydłużone zgru-
powanie d o m ó w , stanowiących z a -
b u d o w ę p o w i a t o w e g o miasta M i ę -

dzychód w w o j . poznańskim, trudno 
uwierzyć , że liczy ono 7 tys. miesz -
kańców. A jednak jest to prawda. 
Prawdą jest również , że jest tu coraz 
gęściej , oraz że miasto od kilku lat 
r ozbudowuje się energicznie w r ó ż -
nych dzielnicach. 

Przed wo jną b y ł o w pow. m i ę d z y -
chodzkim zare jestrowanych 3.500 b e z -
robotnych. Wiele osób emigrowało z 
tego p o w o d u do Francj i j USA, K a n a -
dy, Belgii . Mie j s cowy przemysł — f a -
bryka maszyn rolniczych, b r o w a r i 
tartak — zatrudniał zaledwie 400 osób 
na 25 tys. ludności powiatu. O l b r z y -
mie lasy, za jmujące 41»/o powierzchni , 
które m o g ł y b y stać się bazą p r z e -
mysłu leśnego, b y ł y pod ścisłą o c h r o -
ną ze w z g l ę d ó w strategicznych. Lasy 
miały stanowić naturalną osłonę g r a -
nicy. Inwestowanie na t y m n a j b a r -
dziej na zachód wysunię tym cyplu 
Wielkopolski uważano za ryzyko. 

Obecna eksploatacja drewna jest 
nadal* bardzo oszczędna, ale z zupe ł -
nie inhych ępowodów. Lasy dostarcza-
ją runa leśnego. Z b i ó r j ego stanowi 
źródło sezonowego dochodu dla części 
ludności. Przy sortowaniu i p a c z k o w a -
niu g r z y b ó w i j agód w p a c z k a m i 
międzychodzkie j pracu je wie lu ludzi. 
Bez żalu zamieniono więc j edyny tar -
tak w Międzychodz ie na bazę p r z e -
twórstwa leśnego, bez straty d a w n y 
magazyn z b o ż o w y dostosowano do p o -
trzeb w y t w ó r n i betonów. 

DUMĄ przemysłu w M i ę d z y c h o -
dzie jest j ednak przetwórnia 
o w o c o w o - w a r z y w n a , jedna z 

trzech w w o j . poznańskim, p r o d u k u -
jąca ogórki , fasolę 1 inne konserwy 
w a r z y w n e i o w o c o w e na eksport, za-
trudniająca stale 700 a w sezonie 1400 
pracowników. Ż e b y wyczerpać p r o -
b lem uprzemysłowienia miasta, trzeba 
wspomnieć o zakładach przemysłu t e -
r e n o w e g o w d a w n e j f a b r y c e maszyn 
rolniczych. Produku je się tu teraz 
także pralki elektryczne, remontu je 
samochody i traktory, w y k o n u j e r ó ż -
ne części dla potrzeb stoczni. Z a m ó -
wień jest coraz więcej . 
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Dziś szpital w Międzychodz ie d y s p o -
nuje 130 łóżkami, najnowocześnie jszą 
w w o j e w ó d z t w i e salą operacyjn ;ą, a 
w Sierakowie zgrupowano p r z y c h o d -
nie specjal istyczne, pediatrię i p o ł o ż -
nictwo. Międzychodzka służba zdrowia 
jest najlepszą w ca łym w o j e w ó d z t w i e . 

5 lat temu rozpoczęto r o z b u d o w ę 
miasta. Od tego czasu stanęło już 8 
dużych b l o k ó w i 48 d o m k ó w j e d n o r o -
dzinnych. P o d j ę t o też prace nad p e ł -
n y m skanal izowaniem. 

W P O W . M I Ę D Z Y C H Ó D znajdu je 
się 99 jezior. I ten fakt nie 

uszedł uwadze ludzi z in i c ja -
tywą. N o w o powstały ośrodek t u r y -
styczny w Sierakowie jest uważany za 
najbardzie j a trakcy jny w W i e l k o p o l -
sce. W c iągu roku urządzono tu os ie -
dle d o m k ó w campingowych nad j e -
ziorem, przystań żeglarską, w y p o ż y -
czalnię sprzętu wodnego , pawi lon g a -
stronomiczny, strzeżoną plażę, u r u -
chomiono autobusy między ośrodkiem 
i S ierakowem. 800 osób przebywało tu 
jednocześnie w okresie wakac j i . 2—3 
tys. turystów z jawia ło się na niedzie -
le i święta z Poznania, Szamotuł , a 
nawet Szczecina i Warszawy. W b i e -
ż ą c y m roku podobny , choć na nieco 
mniejszą skalę, ośrodek w y p o c z y n k o -
wo- turys tyczny ipowstanie w s a m y m 
Międzychodzie . L iczba stałych mie jsc 
noc l egowych w powiec ie wzrośnie 
w ó w c z a s d o 2 tysięcy. 

Jeszcze jedna dziedzina uległa 
znacznemu rozwo jowi . Przed wojną 
w Międzychodzie istniała jedna szko -
ła powszechna i j edno g imnazjum. 
Obecnie oświata dysponuje 2 szko ła -
mi podstawowymi , l iceum ogó lno -
kształcącym, trzema technikami ro l -
niczymi oraz 2 przyzakładowymi szko -
łajni z a w o d o w y m i . W budowie są d w i e 
szkoły tysiąclecia. 

W 1956 r. w Międzychodz ie natra -
f i ono na źródła w ó d leczniczych. P r ó -

Międzychód, dans la voivodie de 
Poznań, était avant-guerre une bour-
gade sans avenir. Une „usinette" de 
machines agricoles, une brasserie et 
une scierie constituatient toute l'in-
dustrie du pays. A peine 400 des 25.000 
habitants du district y trouvaient un 
gagne-pain, d'ailleurs aléatoire. Les 
forêts des environs i41«/o de la surface 
de la région) restaient inexploitées, 
devant constituer... une protection 
contre les blindés allemands. 3.500 
chômeurs etaitnt officiellement enre-
gistrés. Des certaines de gens émi-
graient vers la France, la Belgique, 
les Etats-Unis, le Canada... 

Aujourd'hui rien qu'une conserverie 
(fruits et légumes) emploie 700 per-
sonnes toute l'année et 1400 pendant 
la saison. L,a petite scierie est deve-
nue une base importante d'exploita-
tion des produite forestiers (champi-
gnons, baies, airelles etc), travaillant 
surtout pour l'exportation. L'usine de 
machines agricoles — agrandie — pro-
duit aussi des machines à laver, des 
pièces pour l'industrie navale et dis-
pose d'ateliers de réparation de trac-
teurs et automobiles. Une usine de 
bétons et d'autres entreprises moins 
importants complètent l'industrie lo-
cale qui assure le plein emploi. 

La construction de nouveaux im-
meubles, de maisons particulières se 
développe. Pour une école et un lycée 
avant 1939 il-y-â maintenant 2 écoles 
primaires (2 autres sont en construc-
tion) 5 écoles professionnelles (dont 3 
agricoles). 

Mais l'avenir du pays c'est le tou-
risme. 99 lacs attirent les estivants. 
Et un effort sérieux est fait pour leur 
assurer un bon séjour ... et des profits 
pour la région. 
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NA SCENE 
Sto p ięćdzies iąt lat t e m u z górą , 4 c z e r w c a 

1811 roliu, p o w s t a ł a w W a r s z a w i e p ierwsza 
w dzie j acłi P o l s k i uczelnia, s zko ląca z a w o -
d o w y c ł i a k t o r ó w . Je j twórcą b y ł W o j c i e c h 
Bogus ławsk i , Ictóremu K r a j zawdz ięcza 
powstan ie i b u j n y r o z k w i t teatru. W tych 

samych m u r a c h , w Irbórych szkoli ł s w y c h „ k o -
m e d i a n t ó w " W o j c i e c h B o g u s ł a w s k i — dziś r ó w -
nież uczy s ię po lska m ł o d z i e ż teatralna. 

T u ze s k r z y ż o w a n y c h szipad szermierzy sypią 
s ię iskry. T a m ćwiczą się w na j cudaczn ie j szych 
p o z a c h akrobac i . Da le j ... C z y ż b y tu n a g r y w a n o 
zepsute p ły ty? Ś p i e w a k z u p o r e m p o w t a r z a w ie l e 
razy j eden i t en s a m m o t y w . A gdz ie Indzie j z n ó w 
d w i e pary , także z u p o r e m m a n i a k ó w , wpada ją c o 
p ięć minut w stan m i ł o s n e g o upo jen ia — z p r z e r -
w a m i na u w a g i reżysera te j sceniczne j mi łośc i . 

Gililiwer w krainie l i l i putów? Nie. T o ty lko z a b a w n e zdjęc ie , w y k o n a n e przez naszego fotoreportera 
podczas p r z e r w y w w y k ł a d a c h . W ś r ó d takich interesu jących „ l i l i p u t ó w " w a r t o b y ć G u l i w e r e m 

Następna sala w y w i e r a w r a ż e n i e gab inetu k o s -
metycznego . A racze j — czarnoksięskie j p r a c o w n i 
a l chemiczne j , gdz ie dokonu ją t rudnie j sze j s z tu -
ki niż s ł a w n y doktor Faust , który odzyska ł m ł o -
dość . O t o 18-leltnia d z i e w c z y n a przeobraża się w 
80-letnią staruszkę, c h ł o p a k prosty j a k świeca w 
m a k a b r y c z n e g o garbusa , 1 w te przemiany , s p r e -
p a r o w a n e p r z e z charakteryzac ję i kost ium, c o 
w i e c z ó r będz ie musiała w i e r z y ć cała w i d o w n i a 
teatralna! 

B o szermierz , akrobata , tancerz, śp iewak , m i m , 
recytator , charakteryzator w g m a c h u p r z y ul icy 
M i o d o w e j w W a r s z a w i e — to w j e d n e j i t e j s a m e j 
osob ie adept 4 - l e tn l ch s t u d i ó w w P a ń s t w o w e j 
W y ż s z e j s z k o l e Teatra lne j , m ł o d y cz ł owiek , k t ó r y 
mus i nauczyć się k i lku czy k i lkunastu zawodów, 
by d o b r z e o p a n o w a ć j e d e n — z a w ó d aktora. 

K a ż d y aktor m u s i znać szermierkę . W y k ł a d y obowiązu ją i c h ł o p c ó w i dz iewczęta . W sztukach 
k lasycznych b o w i e m b a r d z o często bohaterowie p o j e d y n k u j ą się na scenie. Zdarza s ię nie ty lko 
w sztukach k lasycznych , że p o w o d e m p o j e d y n k ó w b y w a j ą sceny , d o których z zapałem ćwiczą w s z y -
s c y uczn iowie (na zd jęc iu poniże j ) . T o też t rzeba umieć . Ćwiczen ia te przydadzą się i... poza szkołą 

Szko ła teatralna jest wyższą uczelnią i aby się 
d o n ie j dos tać — trzeba pos iadać ś w i a d e c t w o d o j -
rzałości . M i m o t r u d ó w z a w o d u — c o r o k u na 
j e d n o mie j sce zgłasza s ię dziesięciu k a n d y d a -
t ó w p o maturze . K o m i s j a e g z e m i n a c y j n a , z łożona 
z w y b i t n y c h a k t o r ó w i r e ż y s e r ó w , szuka ludzi 
u ta lentowanych , z d r o w y c h , p o s i a d a j ą c y c h w r o -
dzone uzdolnienia aktorskie , dobrą w y m o w ę 
a także o d p o w i e d n i e w a r u n k i f i zyczne . 

Jak wszys tke inne w y ż s z e studia w Po l s ce — 
i te są bezpłatne . Studenc i spoza W a r s z a w y 
mieszkają w s p e c j a l n y m d o m u akademick im, 
p r z e z n a c z o n y m w y ł ą c z n i e dla s łuchaczy szkól 
artystycznych. D o m ten, z w a n y „ D z i e k a n k ą " , 
z n a j d u j e się przy K r a k o w s k i m Przedmieśc iu . 
Większość m ł o d z i e ż y o t r z y m u j e stypendia , w s z y -
scy — bezpłatną op iekę lekarską. 

P a ń s t w o w a W y ż s z a Szko ła Teatra lna w W a r -
szawie (dwie inne znajdują się w Ł o d z i 1 w K r a -
k o w i e ) dała p o w o j n i e p o l s k i m s c e n o m p o n a d 200 
aktorów. W i e l u z n i ch należy dziś d o n a j p o p u l a r -
n ie j szych i na jbardz ie j znanych w K r a j u . 

IL y a plus de 150 ans, le 4 juin 1811 naissait en 
Pologne, la première école d'axt <iramatique. Son 

créateur fut Wojciecli Boguslawslci, considéré comme le 
pére du Théâtre polonais. Dans les mêmes murs est 
installée aujourd'hui l'Ëcole Supérieure du Théâtre. 
Pendant 4 ans les jeunes adeptes de Melpomène travail-
lent waiment dur dans l'espoir de devenir égaux aux 
plus grands. Et il faut dire que nombre des 200 diplômés 
qui ont quitté l'école depuis 1945 comptent actuellement 
parmi les meilleutrs artistes polonais. 

Wszystko w s k a z u j e a a to, że p o takie j scenie 
bez p o j e d y n k u nie obe jdz ie się. Jak d w a koguty. . . 



Z r o d z o n a w w a l c e 
o w y z w o l e n i e 

PR Z E D dwudz ies tu laty grupy polslsicli 
działaczy robotniczyc ł i i spolecznycl i , 

z o r g a n i z o w a n e w ż y w i o ł o w e j w a l c e z 
okupantem I i i t lerowskim już w jes ieni 1939 
roku i wiosną 1940, p o d j ę ł y in i c ja tywę u t w o -
rzenia parti i po l i tyczne j , k t ó r e j zadaniem 
b y ł o b y pok ierowanie walką z okupantem 
oraz opracowan ie i rea l izac ja p r o g r a m u w y -
zwolenia n a r o d o w e g o i s o c ja lnego na g r u n -
c ie szerok ie j w s p ó ł p r a c y z wszys tk imi d e -
m o k r a t y c z n y m i part iami i u g r u p o w a n i a m i 
po l i tycznymi . 

N a apel s k i e r o w a n y w odezwie Po l sk i e j 
Parti i R o b o t n i c z e j z e stycznia 1942 roku do 
r o b o t n i k ó w , c h ł o p ó w i intel igencj i , do w s z y -
stkich pa t r i o t ów polskich, powsta ły oddziały 
partyzanckie w lasach i osiedlach, g rupy sa -
b o t a ż o w e i d y w e r s y j n e w f a b r y k a c h I m i a -
stach. A k t y w n a a k c j a zbro jna oddz ia ł ów 
G w a r d i i L u d o w e j i A r m i i L u d o w e j , p o d p o -
r z ą d k o w a n y c h P o l s k i e j Parti i Robotn icze j , 
sk ierowana b y ł a p r z e c i w n iemieck im trans -
p o r t o m w o j s k a i sprzętu w o j e n n e g o z d ą ż a -
j ą c y m na f r o n t w s c h o d n i . Oddzia ły G L i A L 
w s ł a w U y się odb i j an iem z więz ień i o b o z ó w 
j e ń c ó w i w i ę ź n i ó w pol i tycznych, c h ł o p ó w 
karanych za s a b o t o w a n i e k o n t y g e n t o w y c h 
d o s t a w dla armi i n i emieck ie j . 

W a l k a b y ł a c iężka i pochłonęła w i e l e 
of iar . W j e j ogrniu ginęl i na jmężnie j s i , n a j -
o f iarnie js i b o j o w n i c y o w o l n o ś ć i d e m o k r a -
c ję , komuniśc i , soc jal iśc i , l u d o w c y , w y b i t n i 
działEicze po l sk ie j l e w i c y spo łeczne j m . in. 
p ierws i p r z y w ó d c y Po l sk i e j Parti i R o b o t n i -
c ze j : Marce l i N o w o t k o , P a w e ł Finder , M a ł -
gorzata Forna lska , Józef Wieczorek . R e a k -
c y j n e u g r u p o w a n i a po l i tyczne p r ó b o w a ł y 
rozniecać bratobó j czą w a l k ę między oddz ia -
łami po lsk iego r u c h u oporu, i zo lować k o m u -
n i s tów od przedstawic ie l i partii d e m o k r a -
tycznych i l u d o w y c h . P r ó b y te n ie p o w i o d ł y 
się. P r o g r a m Po l sk ie j Parti i Robo tn i c ze j zys -
kał z w o l e n n i k ó w , zasady p r o g r a m o w e j dz ia -
łalności partii p rzy j ę te zostały przez w i ę k -

szość szczerze d e m o k r a t y c z n y c h part i i i sił 
spo łecznych . 

„Przysz ła w o l n a i n iepod leg ła P o l s k a — 
głosił p r o g r a m — m u s i b y ć n a r o d o w ą w ł a s -
nością m a s p r a c u j ą c y c h . J e j p o l i t y c z n o - s p o -
łeczne p o d s t a w y muszą b y ć oparte na f u n -
damentach szerokich zasad ludowładztwa . . . 
W przysz łe j P o l s c e linia w e w n ę t r z n e j i za -
gran i czne j po l i tyki m u s i b y ć d o s t o s o w a n a 
do potrzeb i in teresów ca łego narodu. . . P r z y -
szła P o l s k a m u s i s tanowić w gron ie n a r o -
d ó w świata czynnik p o k o j u , żyć w zgodzie 
i przy jaźn i z sąs iadu jącymi z nią n a r o d a m i 
i z rac j i s w e g o geogra f i c znego po ł ożen ia b y ć 
p o m o s t e m ł ą c z ą c y m W s c h ó d z Z a c h o d e m w 
bratersk ie j w s p ó ł p r a c y n a r o d ó w Europy 
między s o b ą " . 

W i e r n a s w y m pos tanowien iom p r o g r a -
m o w y m P o l s k a Part ia Robotn i cza d o p r o w a -
dziła w w a l c e z okupantem i z b a n k r u t o w a -
n y m i u g r u p o w a n i a m i p o l i t y c z n y m i Po lsk i 
m i ę d z y w o j e n n e j d o n o w e g o ukszta ł towania 
się k i e r u n k ó w po l i tycznych w Polsce , d o p o -
wstania. w ł a d z y ludu w f o r m i e n a r o d o w e g o 
przedstawic ie l s twa sił d e m o k r a t y c z n y c h — 
K r a j o w e j R a d y N a r o d o w e j (powstała 31.XII . 
1943 roku w Warszawie ) , d o 'powstania 
p i e rwszego r z ą d u l u d o w e g o — Po l sk iego K o -
mitetu W y z w o l e n i a N a r o d o w e g o (powsta ł w 
Chełmie L u b e l s k i m 21.VII.1944 roku) , d o za-
in i c j owania szerokich r e f o r m spo łecznych , 
g ł ównie nac j ona l i zac j i w i e l k i e g o przemys łu 
i r e f o r m y ro lne j , d o p o d j ę c ia b u d o w y n o -
w e j , soc ja l i s tyczne j Polski . 

W c a ł y m K r a j u odby ły się l u b trwają 
uroczystośc i i o b c h o d y r o c z n i c o w e p o ś w i ę -
cone powstan iu i działalności Po l sk i e j P a r -
tii Robotn i cze j . Z o r g a n i z o w a n o wie le w y -
staw i w y d a n o szereg pub l ikac j i i lustru ją -
cych chlubną kartę historii r u c h u r o b o t n i -
czego, jaką zapisała w e wspó ł c zesnych 
dz ie jach narodu Po l ska Partia Robotnicza . 

MAKCELI NOWOTKO PAWEŁ FINDER — JOZEF WIECZOREK — WŁADYSŁAW GOMUŁ-
— pseudonim ,,Marian" 
członek Socjaldemo-
kracji Królestwa Pol-
skiego i Litwy i jeden 
z czołowych działaczy 
Komunistycznej Partii 
Połski. Ścigany za dzia.-
łalność rewolucyjną. 
Współorganizator pod-
ziemnych grup lewicy, 
współzałożyciel Polskiej 
Partii ' Robotniczej i 
pierwszy sekretarz jej 
Komitetu Centralnego, 
współautor programo-
wych zasad działalności 
partii. Zginął zamordo-
wany w Warszawie w 
listopadzie 1942 roku 

pseudonim ,,Paul", ,,Pa-
weł" wybitny działacz 
robotniczy, inżynier 
chemik, naukowiec, asy-

. stent prof. Fryderyka 
Joliot-Curie w Paryżu. 
Aresztowany w Polsce 
w 1934 i skazany na 12 
lat więzienia. W czasie 
okupacji czołowy dzia-
łacz PPR — współtwór-
ca partii i drugi z ko-
lei sekretarz l'omitetu 
Centralnego. V/sp6łaulor 
deklaracii programowej 
PPR .,0 co walczymy". 
Rozstrzelany przez ge-
stapo w Warszawę na 
Pawiaku w lipcu 1944 r. 

pseudonim ,.Ryszard" 
uczestnik trzech pow-
stań o przyłączenie 
Śląska do Macierzy, 
wybitny przywó<aca pol-
skiej klasy robotniczej 
Śląska i Zagłębia. Wie-
loletni działacz Komu-
nistycznej Partii Polski 
— poseł na Sejm z ra-
mienia tej partii, wię-
zień polityczny. W o-
kresie okupacji jeden z 
czołowych organizatorów 
polskiej Partii Robotni-
czej na Śląsku — czło-
nek Komitetu Centralr 
nego. Zamordowany 
przez gestapo w 1944 r. 

KA — pseudonim 
,,Wiesław" — czołowy 
działacz polskiego ru-
chu robotniczego. W 
1927 r. sekretarz Zw. 
Zaw. Chemików, o<l 
1931 r. sekretarz Komi-
tetu Lewicy Związko-
wej, dwukrotnie wię-
ziony za działalność w 
Komunistycznej Partii 
Polskiej. W 1942 r. se-
kretarz okręgu rze-
szowskiego PPR, na-
stępnie sekretarz orga-
nizacji warszawskiej. Od 
roku 1943 sekr. general-
ny KC. Po wojnie czo-
łowy przywódca partii 

K R A J 

1 

Ś W I A T 

8 5 k r a j ó w zakupu je 
polskie m a s z y n y 

Polskie przeds i ęb io rs two 
obro tu m a s z y n a m i i u r z ą d z e -
niami i n w e s t y c y j n y m i M L T A -
L E X P O R T należy d o e u r o -
pe j sk ie j c zo ł ówki f i r m , b o -
w i e m w roku ub. d o k o n a ł o 
sprzedaży i z a k u p ó w na s u -
m ę 175 m i l i o n ó w d o l a r ó w . 
M E T A L E X P O R T dostarcza 
w y r o b y p r z e m y s ł o w e d o 85 
k r a j ó w różnych kontynentów . 
Od 1949 r. d o dziś centrala 
ta sprzedała 13 tys. o b r a b i a -
rek k r a j o w e j p rodukc j i , z t e -
g o p o ł o w ę d o k r a j ó w s o c j a -
l istycznych a p o ł o w ę d o k r a -

j ó w zachodnich . W t y m s a -
m y m czasie sprzedano także 
2126 p a r o w o z ó w d l o k o m o t y w , 
ponad 53 tys. pasażerskich d 
t o w a r o w y c h w a g o n ó w k o l e j o -
wych . M E T A L E X P O R T s p r z e -
da j e także maszyny w ł ó k i e n -
nicze po lskie j p r o d u k c j i , k t ó -
re cieszą s ię na świec ie d o -
brą opinią. Na js ławnie j sza 
polska fabryka tych maszyn 
w Bielsku pos iada pe łny 
port fe l z a m ó w i e ń na swą p r o -
d u k c j ę d o r. 1964 włącznie . 

W s p ó l n a sieć 
energetyczna 
z t r z e m a 
sqs iadu |qcymi 
k r a j a m i 

Aktualn ie zostało d o k o n a -
ne pełne po łączen ie s y s t e m ó w 
energe tycznych 4 k r a j ó w : 
Polski , Czechos ł owac j i , N i e -
mieck ie j R e p u b l i k i D e m o k r a -
tyczne j i Węgier . Pcrfączenie 

s y s t e m ó w energetycznych 
przyniesie w y m i e n i o n y m k r a -
j o m znaczne korzyści e k o n o -
miczne u m o ż l i w i a j ą c e w z a -
j e m n e w s p o m a g a n i e się d o -
d a t k o w y m i m o c a m i w g o d z i -
nach szczytu i w wypadkach 
poważn ie j s zych awarii . W 
Pradze zorganizowano c e n -
tralny punkt rozdzielczy 
energi i e lektryczne j . 
. . .POLSKA sprzedała w ub.r. 
k o m p l e t n e wyposażenie dla 
fabryk i papieru pakowego w 
Buenos Aires . 
. . .KRAJ dostarcza d o USA — 
torf ogrodn i czy . Realizacja 
d o s t a w y łączne j wartości 
400 tys. d o l a r ó w ma n a -
stąpić w c iągu bież. roku. D o -
tąd Polska dostarczała torf 
ogrodniczy d o Australii , H o -
landii i Austri i . 
. . . H I S Z P A N I A sprowadza z 
Polski 900 ton nasion buraka 
c u k r o w e g o . Są to nasiona 
k w a l i f i k o w a n e , stanowiące 
w y s i ł e k długołetnie j pracy 
polskich h o d o w c ó w , należą-
cych d o ś w i a t o w e j czołówki . 

Pomnik poety 

Jul ian T u w i m pisał w s ł y n -
n y m w i e r s z u z a t y t u ł o w a n y m 
, ,Krzyczę " : 
Boże święty! Nie rób ze mnie 

posągu! 
Jak chorągwią wiej mną, 

wietrze boży! 
Wschód i zachód niechaj się 

otworzy, 
niechaj stanę 

w wszchświatowym 
przeciągu! 

B a r d z o t r u d n o b y ł o b y w y -
stawić p o m n i k t e m u b u j n e -
mu, ż y w i o ł o w e m u i>oecie, t o -
też Łodz ian ie w ósmą r o c z -
nicę śmierc i Jul iana T u w i m a 
odsłoni l i w j e g o r o d z i n n y m 
mieśc ie p r o s t y pos tument z 
pop ie rs i em z brązu . W p r a w -
dzie T u w i m napisał da le j : 
„ . . .Gardzę mocą n iewzruszoną 
spiżu.. ." , lecz w łaśn ie za p o -
tężną mi łość życia , zawartą 
w j e g o poez j i , chc iano m u 
z łożyć ho łd , b y t r w a ł 

„...krzyczący, 
że o miliard lat za wcześnie 

ginę". 

• Podróże 
na kanapie 

Fotel obrotowy, który moż-
na dowolnie obrócić, a także 
opuścić, jak fotel w samo-
locie, by wygodnie przespać 
się — to jedna wersja wnę-
trza nowego polskiego wa-
gonu kolejowego I klasy. 
Druga wersja I i II klasy — 
to wagon bez przedziałów, 
z wygodnymi kanapami i 
przejściem pośrodku. Ścia-
ny — wyłożone tworzywem 
dźwiękochłonnym, oświetlenie 
jarzeniowe, elektryczne za- " 
mykanie i otwieranie drzwi, 
długość wagonu o półtora 
metra większa niż dotych- -'i. 
czas. Trzy prototypy wymie-
nionych nowoczesnych, kom-
fortowych wagonów osobo-
wych będą wkrótce gotowe i 
jeszcze w tym roku zostaną 
poddane wielu próbom. Se-
ryjna produkcja nowych wa-
gonów rozpocznie się w 1964 
roku. 

fH w morzach 
zimno i gorąco 

P o m i m o m r o z ó w w stycz -
niu p o r t y w G d a ń s k u i G d y -
ni są przepe łn ione , w o b y -
d w ó c h z n a j d u j e się r e -
k o r d o w a i lość s tatków. 
G d a ń s k zaczą ł n o w y r ok z 
40 j e d n o s t k a m i w porc ie , 
G d y n i a miała ich p o n a d 50. 
T u — g o r ą c e dni o d pracy . 
Natomiast rzeczywis te w y -
sokie t empera tury muszą 
znosić po lsk ie f a r b y o k r ę t o -
w e w M o r z u C z a r n y m . U k o ń -
czono p ierwszą serię p r ó b 
t rwałośc i t y c h f a r b w w a -
runkach t rop ika lnych , w m o -
rzu o d u ż y m zasoleniu, b u j -
ne j f l o r ze i faunie . Spośród 
30 f a r b — 24 w y t r z y m a ł y bez 
z m i a n y 10-mlesięczne / n o c z e -
nie w w o d a c h c i e p ł e g o m o -
rza. Instytut F a r b i L a k i e -

r ó w o p r a c o w a ł na te j p o d -
stawie t e chno log i ę p o k r y w a -
nia k a d ł u b ó w s t a t k ó w f a r b a -
m i t ego typu , p r o d u k o w a n y -
m i w Ol iwie . F a r b y nie ustę -
pują w y r o b o m znanych od lat 
f i r m zagran i cznych i mają 
j u ż l i c z n y c h zagran i cznych 
n a b y w c ó w . Na ś w i a t o w y r y -
nek f a r b o k r ę t o w y c h dos tar -
cza za ledwie ki lka f a b r y k — 
toteż dobra jakość po l sk i ch 
f a r b jest d u ż y m sukcesem 
po l sk ie j chemii . 

IP Mapa krwawej 
pamięci 

w p a ń s t w o w y m przeds ię -
b iors twie kar togra f i c znym p o -
w s t a j e pro j ekt m a p y Polski , 
na k tó re j zostaną oznaczone 
mie j sca , gdzie w czasie I I 
w o j n y ś w i a t o w e j z n a j d o w a ł y 
się h i t lerowskie obozy zag ła -
dy, obozy j e ń c ó w , obozy p r a -
cy , getta. Zna jdą się na t e j 
m a p i e r ó w n i e ż wszys tk ie 
m i e j s c o w o ś c i , w których 
h i t l e rowcy d o k o n y w a l i k r w a -
w y c h egzekuc j i , p a c y f i k a c j i 
oraz trasy e w a k u a c j i poszcze -
g ó l n y c h o b o z ó w i trasy m a -
s o w y c h deportac j i . M a p a jest 
o p r a c o w y w a n a ha pods tawie 
danych G ł ó w n e j K o m i s j i B a -
dania Z b r o d n i Hi t l e rowskich 
w Po lsce . M a p a strasznych 
w s p o m n i e ń c ierp ienia i ś m i e r -
c i ukaże się w t y m roku, 
k u przestrodze i pamięc i . 

Dowódca 
Powstania 
przeciw pijaństwu 

w archiwach starego gim-
nazjum w Trzemesznie na 
Kujawach — wielce zasłużo-
nej szkoły, która założona zo-
stała w 1773 roku — zacho-
wał się osobliwy dokument. 
Jest to wypracowanie matu-
ralne z języka polskiego pt. 
„Pijaństwo jest wadą naj-
szkaradniejszą i najszkodliw-
szą", napisane w sierpniu 
1848 roku. Jego autorem jest 
uczeń Marian Langiewicz. 

Ow maturzysta, pasjonują-
cy się tematem dość niezwy-
kłym jak na tamte czasy, 
odegrał potem głośną rolę w 
Powstaniu Styczniowym. Był 
to słynny generał Langiewicz, 
który brał czynny udział w 
wydarzeniach 1863 roku naj-
pierw jako naczelnik woje-
wództwa sandomierskiego, a 
potem dyktator powstania. 

Ich dwóch 
i ona jedna 

N a z y w a się „ B P " , jak 
przystało n a „ c ó r k ę " inży -
n i e r ó w B o r k o w s k i e g o i P o d -
górskiego . Oto konstruktorzy 
z f abryk i a u t o m a t ó w tokar -
skich w Bydgoszczy ze 
s w o i m ostatnim dzie łem, 
u d o s k o n a l o n y m automatem 
„ B P U-16" . T o j u ż ich szes-
nasty m o d e l , automaty „ B P " 
cieszą się w i e l k i m uznaniem 
w K r a j u i za granicą, a ten, 
udoskona lony , będzie znowu 
jedną z „ g w i a z d " T a r g ó w 
Poznańskich . 



Kilkaset kilogramóiu złota 
odesłano do lamusa 

Uczeni Angl i i , Austr i i i 
Holandi i na razie b e z skutliu 
usiłują zastąpić z łoto innym 
meta lem, który by r ó w n i e 
skutecznie chroni ł przed k o -
rozją przepusty d o t ranzysto -
r ó w — w a ż n e e l ementy n a j -
nowocześn ie j szych a p a r a t ó w 
i urządzeń t e l e k o m u n i k a c y j -
nych, m a s z y n d o l iczenia, 
aparatów dla g łuchych i i n -
nych p r o d u k t ó w przemys łu 
e lektronicznego . IDotychczas 
d o k a ż d e g o przepustu trzeba 
b y ł o u ż y ć 17 m i l i g r a m ó w c z y -
stego złota. W Po l s ce j ednak 
setki kg złota z z a k ł a d ó w 
przemys łu e lektron icznego 
mogą już iść „ d o lamusa" . 

To , c z e g o nie d o k o n a n o d o 
tej p o r y w kra jach , które 

• W a w e l 
UJ Turoszowie 

P o raz p ierwszy bezcenne 
w a w e l s k i e gobe l iny i arrasy 
będą w y s t a w i o n e spec ja ln ie 
d la r o b o t n i k ó w w i e l k i e j b u -
d o w y i kombinatu p r z e m y s -
ł o w e g o . P a ń s t w o w e Z b i o r y 
Sztuki na W a w e l u w y b r a ł y 
w p i e r w s z e j ko le jnośc i k o m -
binat w ę g l a brunatnego w 
Turoszowie , odda lony od c e n -
t r ó w kul tura lnych , a zatrud-
n ia jący tys iące ludzi. W ś r ó d 
a r r a s ó w w y s t a w i o n y c h w 
T u r o s z o w i e znajdzie się także 
część z b i o r ó w z w r ó c o n y c h 
przez Kanadę , robotn icy k o m -
binatu pragnęl i b o w i e m od 
d a w n a obe j rzeć j e nie ty lko 
na zd jęc iach z w y s t a w w 
Warszawie i K r a k o w i e . 

stanowią c z o ł ó w k ę ś w i a t o w e -
g o przem3^łu e lektron iczne -
go, os iągnęl i p r a c o w n i c y za -
k ł a d ó w , 3 ; a z e l " w K o s z a l i -
nie, z inżynierami K u r y l u s e m 
i P u c h a l s k i m na czele. W s t ę p -
na seria p r z e p u s t ó w bez z ł o -
ta, a z n o w o wynalez ioną 
ochroną a n t y k o r o z y j n ą , zdała 
doskona le egzamin w f a b r y -
kach e lektronicznych Kosza l i -
na, W r o c ł a w i a i W a r s z a w y , 
pio c z y m nową m e t o d ę w p r o -
w a d z o n o j u ż powszechn ie w 
K r a j u w b i e ż ą c y m mies iącu . 

9 Szminka... 
ujojoujnika 

w Otłoczynie na Kujawach 
w grohie ciałopalnym wojow-
nika, który żył w okresie 
tzw. kultury wenedzkiej, tj. 
ponad 2000 lat temu, dokona-
no niezwykłego odkrycia. 

Była to kostka ochry, która 
w zamierzchłych czasach speł-
niała rolę szminki. Do dziś 
ta pradawna „barwiczka" nic 
nie straciła ze swych właści-
wości. 

Czy zatem protoplastów 
Kujawian należy posądzać o 
niewieścią zalotność? Archeo-
lodzy odpowiadają na to py-
tanie przecząco. Barwiono 
wówczas twarze — czego do-
wodzą wyniki badań nad 
obyczajami innych ludów — 
dla odstraszenia wroga a nie 
przez plochość. 

Si tous les gars du monde. . . 
Czy pamiętac ie f rancusk i 

f i lnr „Si tous les gars d u 
monde . . . " ? Bohaterami p o -
d o b n y c h w y d a r z e ń zostali 
harcerze 40 d r u ż y n y m i ę d z y -
szko lne j w Świebodz in ie k o -
ło Z ie l one j G ó r y . 

Z prośbą o znalezienie z a -
s t r z y k ó w d o ż y l n y c h pod naz -
wą „ S i g m a m y c i n " , które m a 
ty lko n iewie le aptek w K r a -
ju, d la c i ężko chore j , o ś m i o -
mies ięczne j c ó reczk i Zos i — 
zgłosiła s ię d o h a r c e r z y - k r ó t -
k o f a l o w c ó w strapiona matka , 
Irena W a c h o w s k a ze Ś w i e -
bodzina. 

Natychmiast d o n a d a j n i k ó w 
k l u b o w e j s tac j i I^PŹ-SP-S-
- K C C zas iadło trzech h a r -
cerskich o p e r a t o r ó w : Jan 
Misa, H e n r y k Kruhl ik i Z b i g -
n i e w Stępień. Harcerze n a d a -
wal i s w ó j apel w eter p o 
polsku, p o n iemiecku 1 po 
angielsku. 

W o d p o w i e d z i na w e ż w a -
nie zgłosiły się p ierwsze 

s tac j e n iemieck ie : D J - 5 - V E , 
D J - 5 - E T oraz stacja s z w e d z -
ka S M - 5 - C L S z m i e j s c o w o ś c i 
Vasteras. P o krótk ie j w y m i a -
nie zdań na temat c h o r o b y , 
w ieku dz iecka i j e g o adresu 
w s ł u c h a w c e zabrzmia ło : 
„Dobra ! Zastrzyki w y s y ł a m y ! " 

W ki lka godzin późnie j o j -
c iec m a ł e j Zosi , R o m a n W a -
chowski , o t rzymał d w a j e d n o -
b r z m i ą c e t e l egramy z V a s t e -
ras i Kar l s ruhe : „ O d e b r a ć l e -
ki z samolo tu LO-234 na l o t -
nisku w W a r s z a w i e " . Z k o -
lei — w porozumieniu z k o -
m e n d a n t e m por tu lotniczego 
Okęc ie — leki wędru ją d o 
poc iągu pośpiesznego . W 40 
godzin od chwi l i sk ierowania 
p i e rwszych s y g n a ł ó w w eter 
zastrzyki dotar ły na m i e j s c e 
przeznaczenia, d o małe j , c h o -
re j Zosi . P o m o g l i j e j w ten 
sposób h a r c e r z e - k r ó t k o f a l o w -
cy i ludzie d o b r e j wo l i , k t ó -
rych nie b r a k w ż a d n y m 
kraju . 

100 - tysięczny „ S T A R " 
NA początku stycznia z 

taśmy m o n t a ż o w e j w 
F a b r y c e S a m o c h o d ó w 

C i ę ż a r o w y c h w S t a r a c h o w i -
cach z jecha ł k o l e j n y 100-ty-
sięczny samochód c i ężarowy 
„ S t a r " . 

Ud roku 1948, g d y w y p r o -
d u k o w a n o p ierwsze 20 c ięża-
r ó w e k — dziesiątki tys ięcy 
tych na jpopularn ie j szych sa -
m o c h o d ó w krążą dziś po 
K r a j u , p r z e w o ż ą c mi l iony 
ton t o w a r ó w . S a m o c h ó d ten 
znalazł zresztą szerokie zasto-
sowanie w postaci au tobu -
s ó w „ S a n " b u d o w a n y c h na 
p o d w o z i a c h „S tara " , w w o -
zach straży pożarnej , w w y -
w r o t k a c h dla b u d o w n i c t w a , 
samobieżnycSi dźwigach , c i ąg -
nikach, w o z a c h m e b l o w y c h 
itp. 

„ S t a r " znany jest nie ty lko 
w Polsce . Prowadzą g o k i e -
r o w c y Gwine i , K u b y , F i n l a n -

dii, Islanciii, Bułgari i , Chin, " 
Korei , T u r c j i i w ie lu innych 
państw, dla których F a b r y k a 
S a m o c h o d ó w C i ę ż a r o w y c h w 
Starachowicach w y k o n u j e 
w o z y przys tosowane d o w a -
r u n k ó w trop ika lnych . 

W roku u b i e g ł y m w Stara-
ch o wi cach p o raz p ierwszy 
rozpoczęto p r o d u k c j ę n o w o -
czesnego si lnika w y s o k o p r ę ż -
nego. W tym roku z taśm 
m o n t a ż o w y c h z jedz ie p ierwsza 
seria 200 sztuk n o w e g o typu 
s a m o c h o d u „Star — 27". 

FSC w y p r o d u k u j e w 1962 
roku 14 tysięcy sztuk c i ęża -
rówek , o 2 tys iące w i ę c e j niż 
w roku ub ieg łym. Będz ie to 
nie ty lko i lośc iowy wzros t 
produkc j i . Nastąpią również 
poważne zmiany w s a m e j f a -
bryce , która z k a ż d y m dn iem 
przekształca się w wie lk i , n o -
woczesny kombinat , za t rud -
nia jący już 12 tysięcy osób. 

P r z e w i d u j e się, że Fabryka 
w Starachowicach za ki lka 
lat będz ie p r o d u k o w a ć 30 t y -
sięcy s a m o c h o d ó w rocznie . 

Marian Madejski — mecha-
nik samochodowy i Zygmunt 
Fudalej — kontroler tech-
niczny sprawdzają działanie 
silnika wysokoprężnego. Po-
niżej — na placu fabrycz-
nym nowiutkie „Stary*' cze-
kają na swoich odbiorców 

¡ W I E P B Z Y C E (Z ie lonogórskie ) — R o z p o c z y -
nają się prace nad u r u c h o m i e n i e m n o -
w o c z e s n e j f a b r y k i k r o c h m a l u i gl ikozy. 
220 o s ó b p r a c o w a ć będz ie przy h o l e n d e r -
sk i ch maszynach. 

[ S Z C Z A W N I C A Z D R Ó J — M i e j s c o w y f o t o -
graf pani Irena Torba nie rob i już p a -
m i ą t k o w y c h zd jęć z mis iem, lecz z ż y w y -
m i w i e w i ó r k a m i i p takami-kowal ikamd, 
które jedzą z ręki kurac juszy . 

^ B I E L S K P O D L A S K I — na zaproszenie 
m i e s z k a ń c ó w miasta przyby ła z R o s j i 
pani Uliana St iepanowna Karpin , a b y o d -
wiedz i ć g r ó b syna, odna lez iony i>o 17 la -
tach poszukiwań. Piotr Karp in , pi lot 
m y ś l i w c a , zginął podczas o f e n s y w y 1944 
roku. 

L W Ó W E K S L A S K I — D o tego miasteczka, 
u w a ż a n e g o za zaniedbane, traf i l i r ównież 
budowniiczowie. Z n o w e g o os iedla b l o -
k ó w 40 -mieszkan iowych j eden o d d a n o 
już d o użytku. T r w a o d b u d o w a zniszczo -
n e g o rynku, gdzie d o 1965 r. staną n o -
w o c z e s n e d o m y . 

K R Ó L E W I E C (Krakowsk ie ) — Powsta ła tu 
dwudz ies ta p ierwsza w w o j e w ó d z t w i e 
w i e j s k a spółdzie lnia zdrowia . 

C Z A C H O W E K (Warszawskie ) — Od 17 
stycznia mieszkańcy jeżdżą d o stol icy 
e l ek t rycznymi poc iągami . 

POIMIECZYNO (Gdańskie) — Rozpoczę to 
eltsploatację złóż c e n n e g o to r fu o g r o d n i -
czego, k tórego Po lska e k s p o r t u j e d o s a -
m y c h U S A 21 tysięcy 50 -k i l owych b a l o -
t ó w rocznie . 

K I E T R Z (Opolskie) — W odpustową u r o -
czystość patrona, św. Tomasza Ap. , 
o b c h o d z o n o taż 695 rocznicę w y b u d o w a n i a 
tutaj kościoła . 

W I L A M O W A (Wroc ławsk ie ) — Cz łonkowie 
ro lne j spó łdz ie ln i p r o d u k c y j n e j uchwal i l i , 
że każdy ma p r a w o d o p łatnego ur lopu 
mies i ę cznego — kobieta , jeś l i p r z e p r a c u -
j e w roku 180 d n i ó w e k , mężczyzna — 
300 d n i ó w e k . 

Z pracowni na ulice 
Fotogeniczny „ B r a n i k a r i " , 

rzeźba Stanis ława Sikory — 
czy i ona o z d o b i litóryś z 
warszawsk i ch s t a d i o n ó w ? 
Władze mie j sk ie Warszawy 
wysz ły b o w i e m z piękną in i -
c j a tywą , pożyteczną z a r ó w n o 
dla m i e s z k a ń c ó w stol icy, j a k 
i dla turystów. Z w i e l k i e g o 
przeg lądu rzeźby w s p ó ł c z o s -
nej , k tóry stanowi część w y -
s tawy „Po l sk ie dz ie ło p l a -
styczne w Piętnasto lec ie P o l -
ski L u d o w e j " — Rada N a r o -
d o w a zakupiła już 7 rzeźb 
d o p a r k ó w , s t a d i o n ó w i na 
sicwery przy ul icach w a r -
szawskich , są jeszcze w p r o -
j e k c i e i dalsze zakupy. M i a -

• sto zakupi ło również na w y -
stawie 15 o b r a z ó w — aą one 
przeznaczone d o w n ę t r z s i e -
dziby Prezyd ium Stołecznej 
Rady N a r o d o w e j , która mieś -
ci s ię w p i ę k n y m i roz leg łym 
pałacu z prze łomu :'CVIII i 
X I X wieku. 



I Składamy życzenia 
I krewnym i znajomym 
I na całym świecie! 
S Na liczne prośby naszych Czytelników wprowadziliśmy 
Ś w „Tygodniku Polskim" nową specjalną rubryką 
i pt. „ A L B U M ŻYCZEIŚI I P O Z D R O W I E Ń " S 
S Każdy, kto zechce przesłać krewnym i znajomym w Polsce, 5 
5 we Francji, Belgii, Holandii i wszystkich innych krajach życzę- • 
5 nia i pozdrowienia na łamach „Tygodnika" , powinien przesłać S 
5 pod naszym adresem list z krótkim tekstem tych życzeń. • 
S Numer „Tygodnika" , w Iłtórym znajdzie się życzenie, S 
S wyślemy zainteresowanej osobie pod wsliazanym adresem. ; 
5 Koszt wydrukowania życzeń oraz • 
S wysyłki numeru pod wskazany adres wynosi tyllto 1 NF. S 

i FAKTY 
STY€ZEI4 1962 

KOMITET KOZBROJENIOWY 18 
państw, mający przygotować traktat 
0 całłcowitym i powsz<ecłinym roz-
brojeniu, rozpocznie obrady 14 mar-
ca w Genewie. W skład Komitetu 
wchodzi 5 państw zachodnicń — 
USA, W. Brytania, Francja, Włochy 
1 ICanada, 5 państw socjalistycznych 
— ZSKK, polska, Czechosłowacja. 
Bułgaria 1 Rumunia oraz 8 krajów 
neutralnych — BrazyUa, Birma, 
Etiopia, India, Meksyk, Szwecja, 
ZRA 1 Nigeria. 
K'JCJ\O ZSRR przekazał Niemieckiej 
Republice Federalnej za pośredni-
ctwem ambasadora NRF w Moskwie 
memorandum w sprawie Niemiec i 
Berlina (5.I.). 
PREZYDENT TUNEZJI BOurguiba, 
stwierdził, że w stosunkach francu-
sko-tunezyjskich „pokojowe rozwią-
zanie wydaje się możliwe". W Pa-
ryżu ogłoszono, że wkrótce odbędą 
Sie rozmowy francusko-tunezyjskie 
na szczeblu ministrów (6.I.). 
KONFERENCJA GENEWSKA W spra-
wie Laosu zaprosiła trzech książąt 
laotańskich do Genewy w celu utwo-
rzenia rządu jedności narodowej (5.1.) 
NA FILU-INACH trwa Stan wyjątko-
wy w związku z epidemią cholery, 
która pochłonęła już 1200 ofiar. 
PREZYDENT INDONEZJI Sukamo 
Oświadczył, że mianowany przez 
niego gubernator znajduje się już w 
Irianie zachodnim oraz poinformo-
wał sekr. gen. ONZ, U Thanta, że 
jeżeli Holandia przekaże rządowi 
Indonezji (na podstawie umowy z 
1948 r.) administrację Irianu zachod-
niego ,.drzwi do rokowań z Holan-
dią pozostają nadal otwarte". 
DEAN RUSK, min. spraw. zagr. USA 
stwierdził w wywiadzie telewizyjnym, 
że rozmowy między amb. USA, L. 
Thompsonem, a min. spraw zagr. 
A. Gromyko „miały przebieg zachę-
cający". 
PRZECIWNICY ZBROJEŃ ATOMO-
WYCH w Zagłębiu Ruhry utworzyli 
— na wzór brytyjski — ,.Komitet 
stu". 
W KONAKRY, S t o l i c y Gwinei, od-
było się w obecności wicepremiera 
ZSRR, A. Mikojana, otwarcie ra-
dzieckiej wystawy przemysłowej (8.1.) 
W PARYŻU <xlbyła się 2-tygodnlowa 
konferencja przedstawicieli 15 kra-
jów NATO w sprawie wzmocnienia 
przymierza atlantyckiego w dziedzi-
nie politycznej i gospodarczej 
(8—23.1 ). 
PREZYDENT NRF, Heinrich Luebke, 
odbył podróż po Liberii, Gwinei 1 
Senegalu (10~20.I.). 
PREZ. KENNEDY wygłosił „Orędzie 
o stanie państwa" z okazji otwarcia 
nowej sesji Kongresu USA (ll.I.). 
PREMIER DANII, Vigo Kampann, 
wyjechał w 12-dnlową podróż do 
Indii (18 I.). 
W PUNTA DEL ESTE (Urugwaj) 
rozpoczęła się konferencja ministrów 
spraw zagranicznych Organizacji 
Państw Amerykańskich (22.1.). 
AMBASADOR FRANCJI w Polsce, p. 
Etienne Burln de Rozieres, złożył wi-
zytę pożegnalną ministrowi spraw 
zagr. Adamowi Rapackiemu (10.1.). 
DOWODZTWU NATO w Paryżu 
przekazano dziewiątą z kolei dywizję 
Bundeswehry. 

^ NA MIASTO HUARAS w Peru spad-
la lawina śnieżno-lodowa, która po-
grzebała ok. 7 tysięcy ludzi (ll.I ). 

A PAKISTAN zwrócił się do Rady 
Bezpieczeństwa z wnioskiem o 
przeprowadzenie debaty na temat in-
dyjsko-pakist.ańskiego sporu o Kasz-
mir. 

^ W IRAK.U weszła w życie ustawa 
pozbawiająca spółkę naftową ..Iraq 
Petroleum Co" (IPC) 99,56% obszaru 
posiadanej przez nią koncesji (12 I.). 

A W LONDYNIE podano oficjalnie, że 
produkcja stali w Anglii w 196X r. 
.imalała w stosunku do roku po-
przedniego o 9% 1 wyniosła 22,08 
min ton. 

^ PREZES UNH MIĘDZYPARLAMEN-
TARNEJ, Codaccl-PisaneUl, wręczył 
prez. USA, J. F. Kennedy'emu, 5 
rezolucji uchwalonych na zjeździe 
UnU w Brukseli. 

A NA ZJEZDZIE W HAOEN (NRF) 
utworzono nową partię o tendencjach 
neohitlerowsiclch pn. ,,Deutsche Frel-
heitspartei" (DFP). Przewodniczącym 
został b. lekarz SA, członek NSDAP 
od 1930 r. —• prof. Karl Kunstmann. 

A W BRUKSELI zakończyły się (po 
3 tyg.) debaty Rady Ministrów 
Wspólnego Rynku uchwałą o przejś-
ciu 6 krajów EWG do tzw. II fazy 
Wspólnego Rynku, dotyczącej rolni-
ctwa. 

A ZGROM. OGOLNE NZ rozpoczęło II 
część obrad XVI sesji (IS.I.). 

Dla palaczg 
F r a n c j a pa l i od 400 lat. K o r z y -

sta jąc z te j c h w a l e b n e j roczn icy 
Serv . ce d 'Explo i tat ion industr ie l le 
df s Tabacs et Al lumet tes (S. E. 
I .T.A. — nareszcie w i e m y , co skrót 
cen oznac ia ) — ¡ n a s t ą p c a m o n o p o l u 
ty ton iowego , u t w o r z o n e g o przed 150 
laty decyz ją Napo leona , p r z e -
ks -tałcił r ok ubieg ły w „ A n n é e 
M e m o r i a l e du T a b a c " . 

.Jedną z na jwspan ia l szych m a n i -
f e s lac j l z o r g a n i z o w a n y c h dla u c z -
czenia tytoniu, a pośredn io palaczy, 
jest n l ewątp l w i e w y s t a w a w p a -
r y s k i m Pav i l l on de Marsan „ T y t o ń 
w sztuce , histori i i życ iu c o d z i e n -
n j ' m " , którą m o ż n a p o d z i w . a ć d o 
p o ł o w y lutego. 

.Tean Nlcot , ambasador K a t a r z y -
ny de M ê d i o s w Madryc i e , jest 
n i ewątp l iw ie sprawcą Nr 1 w p r o -
w a d - e n i a tytoniu d o Franc j i . P r z e -
słał on s w e j k r ó l o w e j b a r y ł k ę t y -
toniu, za leca jąc te nieznane w e 
Franc j i l iście j a k o „ n i e z a w o d n y 
ś rodek p r z e c - w k o b ó l o m g ł o w y " . W 
tych b o w i e m czasach ty toń b y ł 
u w a ż a n y przez e s k u l a p ó w za d o -
skonały l ek na p r z e r ó ż n e d o l e g l i -
wośc i . Ż u t o g o r ó w n i e ż i w p r o w a -
dzano d o nosa, nie b a c z ą c na n i e -
estetyczne kichanie . W k r ó t c e j e d -
nak p o j a w - ł a się fa j e czka . Całe 
rzesze r z e m i e ś l n i k ó w znalazły w c a -
le d o b r e zajęc ie p r o d u k u j ą c fa jk i , 
tabakierki , c zy s k r o m n e w o r e c z k i 
na tytoń. 

W.e lka R e w o l u c j a przynios ła 
w y z w o l e n i e r ó w n i e ż tytoniowi . K t o 
chciał , m ó g ł u p r a w i a ć tę rośl inę, 
nie l i cząc się z w ł a d z a m i p a ń s t w o -

•MAJTA 
"CAZETA 

„WYROK 
NORYMBERSKI" 
- VERBOTEN! 

W k r ó t c e p o ś w i a t o w e j premierze 
f i lmu amerykańsk iego „ W y r o k n o r y m -
b e r s k i " (z Marleną Dietrich!) , w B e r -
linie zachodnim dzieło to zostało u s u -
nięte z ekranów. 

A k c j a tego f i lmu, w y r e ż y s e r o w a n e -
go przez Stanleya K r a m e r a , d o t y c z y -
ła autentycznego, zorganizowanego 
przez amerykańskie w ł a d z e o k u p a c y j -
ne w N o r y m b e r d z e procesu s ę d z . ó w 
hit lerowskich. Temat zatem stanowi ł 
p e w n e g o rodza ju porachunek z prze -
szłością h i t lerowską. W y d a j e się nie 
ulegać wątp l iwośc i , że szybkie zn ik -
nięcie f i l m u z e k r a n ó w można uza -
sadnić j e d y n i e w z g l ę d a m i natury p o -
litycznej . 

Superlodówlca 
M O S K W A . W lal joratorlum Z j e d n o -

czonego Instytutu B a d a ń J ą d r o w y c h 
w D u b n e j (pod M o s k w ą z b u d o w a n o 
aparat, Ictóry m o ż e oz ięb i ć mater ię 
niemal d o temperatury tzw. zera a b -
solutnego , czy l i minus 273 stopni w 
skal i Cels jusza. Z e r o bezwzg lędne , 
czyl i najniższa wyobraża lna t e m p e r a -
tura w e wszechświec ie , wynos i minus 
273,15 stopnia. 

P o d o b n e urządzenie skonstruowal i 
f i zycy z Uniwersytetu K o l u m b i j s k i e -
g o w U S A . Jednalcże aparat dub; 'eński 
m o ż e u t r z y m a ć s w ó j „ s u p e r m r ó z " 
przez 15 godz in , ipodczas g d y aparat 
amerykańsk i — t y l k o przez ki lka m i -
nut. 

INSTYTUT 
DYNAMICZNEGO 

CZYTANIA 
B A L T I M O R E . M a g a z y n amerykańsk i 

„ N e w s w e e k " zamieści ł i n f o r m a c j e o 
i s tn ie jącym w Bal t imore „ Instytuc ie 
D y n a m i c z n e g o Czytania" , który p r o -
wadz i kursy czytania szybkiego . 

Instytut ten zdoby ł sob ie s ł a w ę o d 
czasu, k iedy prez. K e n n e d y o ś w i a d -
czył , że dzięKi ukończen iu Instytutu 
w Bal t imore 'potrafi c zytać d o k u m e n -
ty p a ń s t w o w e z szybkością 1200 w y -
r a z ó w na minutę . Jest to t e m p o 6 r a -
zy szybsze o d tempa s t o s o w a n e g o przez 
przec ię tnego czyte lnika w U S A . 

Instytut bal t imorski posiada o b e c -
nie sporo w y d z i a ł ó w w Waszyngtonie , 
gdzie z usług j e g o korzystają l iczni 
kongresmani . Senator H e r m a n T o l m e g 
ze stanu G-eorgia twierdzi , że doszed ł 
d o takiej w p r a w y , iż czyta z s z y b k o ś -
cią 7 tysięcy w y r a z ó w na minutę . W 
ciągu 2 w i e c z o r ó w „przeczy ta ł " dz ie ło 
pt „ P o w s t a n i e i upadek III Rzeszy " , 
l iczące 1143 strony. 

w y m i . N a p o l e o n ukróc i ł te p r a k t y -
ki, r oz tacza jąc nad plantatorami 
tytoniu f inansową op iekę skarbu. 

Papieros jest natomiast w e F r a n -
c j i w y n a l a z k i e m s t o s u n k o w o n i e -
d a w n y m : p r z y b y ł ze w s c h o d u d o -
piero w 1820 roku. 

Wiamgujacz poborcą 
podatkowi^m m i m o wol i 

D o k o n u j ą c w ł a m a n i a w p a r y s k i m 
mieszkań .u pani R a y m o n d e K r y -
v i a n d w a j o b i e c u j ą c y m ł o d z i e ń c y 
nie spodz i ewa l i s ię b y n a j m n i e j , że 
wyśw.adc . .ą poważną przys ługę 
s k a r b o w i państwa. Jeśl i b o w i e m 
przepuśc i l i w p iwni cach S a i n t - G e r -
m a i n - d e s - P r e s s k r o m n e trzy m . l i o -
ny d a w n y c h f r a n k ó w , zamrożone 
n iepotrzebn ie przez panią K r y v i a n -
— p j l . c j a zdoła ła odzyskać u p a -
s e r ó w cenną biżuterię , w a r t o ś c i 
40 m l i onów. 

Sędzia ś ledczy zamierzał w ł a ś n i e 
z w r ó c . ć p o s . . k c d o w a n e j z r a b o w a n e 
k le jno ty , g d y p o j a w i ł się s y n d y k 
m a s y u p a d ł - ś c i o w e j b r o n i ą c y i n t e -
r e s ó w skarbu . Skrupu la tny ten 
c z ł o w i e k dowiedz ia ł się z prasy 
0 perypet iach pani K r y v i a n i o f o r -
tunie , j a k . e j by ła właścic.eliką. 
Panią K r y v i a n , k u p c o w ą z z a w o d u 
znał dobrze , z czasu, g d y og łos i ła 
p la j tę m o t y w o w a n ą skrajną nędzą 
1 b r a k i e m tzw. z ł a m a n e g o grosza. 
Oczywiśc i e zalegała z podatkami na 
ł adnych ki lkanaście m i l i o n ó w . O -
becn .e odzyskana od w ł a m y w a c z y 
biżuteria w y r ó w n a straty B a n k u 
Franc j i . T o się n a z y w a m i e ć pecha ! 

B.iyi. 

Skrzynka dia zakochanych 
N O W Y O R L E A N . R ó ż o w e s k r z y n e c z -

ki z w y c i ę t y m serduszk iem — to w 
N o w y m Orleanie (stan Luizlana) 
skrzynki p o c z t o w e przeznaczone s p e c -
ja lnie na listy mi łosne . 

K o r e s p o n d e n c j ę z nich doręcza się 
s z y b k o i punktualnie p o d tym j e d -
nak w a r u n k i e m , że pisana jest na r ó -
ż o w y m pop ierze i w .różowych k o p e r -
tach. 

W s z y s t k o t o r a z e m stanowi w y m o w -
ny p r z y c z y n e k do w s p ó ł p r a c y m i e j s c o -
w e j p o c z t y z fabrykantami papaterl i . 

Skazany na.. . 5 dyżurów 
B A D E N - B A D E N . W ce lach w y c h o -

w a w c z y c h sąd w B a d e n - B a d e n w y d a ł 
o s o b l i w y w y r o k na m ł o d e g o k ierowcę , 
k t ó r y s p o w o d o w a ł k i lka d r o b n y c h w y -
p a c k ó w . 

N ie f o r tunny automobiilista musi o d -
b y ć p ięć 4 - g o d z i n n y c h d y ż u r ó w w 
szpitalu m i e j s k i m i p o m a g a ć parscme-
l o w i w p ie l ęgnowaniu o f iar w y p a d k ó w 
s a m o c h o d o w y c h . • 

TRZĘSIENIE ZIEMI 
w DALMACJI 

B E L G R A D . Jedna o s o b a została za -
bita, a 10 o s ó b o d n i o s ł o rany na s k u -
tek trzęsienia ziemi, które n a w i e d z i -
ł o w y b r z e ż e da lmatyńskie . 

W c iągu 6 godzin zano towano e 
w s t r z ą s ó w podz i emnych , które s p o w o -
d o w a ł y zab lokowanie dróg , zerwanie 
p r z e w o d ó w te le fon i cznych i p r z e w o -
d ó w w y s o k i e g o napięcia , a także 
zniszczenie wie lu b u d y n k ó w . N a j -
większe straty zare jes t rowano w m i e ś -
c ie Makarska , l i c zącym ok. 15 tys ię -
cy ludności . 

Juji$»»łiiwiit dlłi l*oIski 
R I J E K A . W stoczni w R i -

j e ce budu.ie się d la Polskich 
Linii Ocean i cznych d w a m o -
t o rowce d r o b n i c o w e po 8500 
D W T . które przewidz iane są 
do obsługi linii p o l u d n i o w o -
amerykań.skiej . 

B u d o w a tych d w ó c h stat-
k ó w jest już poważnie za-
awansowana . M / S „ K o c h a -

n o w s i d " m a we.iść d o eksp lo -
atacj i w końcu lutego. 

Dom z mas plastycznych 
L E N I N G R A D . W L e n i n g r a -

dzie w y b u d o w a n o p ierwszy w 
Z S R R eksperymenta lny dom 
mieszkalny z m a s plastycz -
nvch. 

S p e c j a l n a aparatura będzie 
k o n t r o l o w a ć „ z a c h o w a n i e s ię" 
d o m u w różnych porach roku. 

Rezultaty kontro l i staną się 
w y t y c z n y m i przy b u d o w i e 
(następnych d o m ó w z mas 
plastycznych . 

P R E T O R O A . Rząd Unii 
P o ł u d n i o w o - A f r y k a ń s k i e j 
zwróc i ł się do N R F z 
propozyc ją w y b u d o w a n i a 
przez N i e m c ó w stoczni o k r ę -
t o w e j w porc ie Durb^n . 

Prowadzen ie pertraktac j i 
powierzono stoczni h a m b u r -

sk ie j S t u e l c k e n - W e r f t . R z ą d 
N R F za ln le resowany tą t ran -
zakcją zapewni ł f i r m ę h a m -
burską, że udziel i j e j p o m o c y 
przy real izac j i b u d o w y . 

W A S Z Y N G T O N . Eksperc i 
amerykańscy stwierdzi l i , że 
i lość złota n a g r o m a d z o n e -
go w świec ie o d p o w i a d a ś w i a -
t o w e j p r o d u k c j i w c iągu 10 
lat. 

IMaiwięiisza na świecie... 
N A G A S A K I . W stoczni j a -

pońsk ie j „ S a s e b o " w N a g a -
saki w y k o n a n o o d l e w n a j -
w i ę k s z e j ś ruby n a p ę d o w e j 
dla s tatków, j a k a k i e d y k o l -
wiek islniała na świec ie . 

Śruba w a ż y 36 ton, pos ia -
da 8 piór, a średnica j e j w y -
nosi oko ło 80 m e t r ó w . Prze -
znaczono ją na wyposażen ie 
b u d o w a n e g o obecn ie w J a p o -
nii t a n k o w c a - o l b r z y m a . 



START DO WYŚCIGU 
ZE ŚMIERCIĄ 

L'aviation sanitaire polonaise n'a à peine que quelques s ' x 
ans. Mais elle est considérée comme une des meilleures du 
monde-

Dans les 16 cj-pitales des voivodies fonctionnet des escadril-
les d'avions et d'hélicoptères gui par tous les temps pren-
nent leur essor pour sauver des vies humaines. Ce que réali-
sa il-y-a quelque temps le pilote Tadeusz Więckowski — at-
terrissant à Ostrołęka, en plein milieu de la bourgade, à la 
lueur de projecteurs, pour revenir se poser à la porte d'un 
hôpital varsovien — sera désormais un exploit courant, pu's-
gue suivant l'exemple de Rybnik en Haute-S'lésie, les hôpi-
taux de district commencent à être „équipés" de terrains 
d'atterrissage. 

25.000 vols, 8 millions de kilomètres actions de sauvetage 
pendant des inondations — tel est le beau bilan des pilotes 
à la croix-rouge. 

t ó w d o r ó ż n y c h sto l i c E u r o -
p y i w o k r e s i e od g r u d n ' a 
1955 r. d o k o ń c a 1961 r. o d -
b y ł y pDnad 25.000 lotów sa-
nitarnych, p r z e l a t u j ą c p o n a d 
8 milionów kilometrów, b r a ł y 
też ud7ia l w a k c j a c h p r z e -
c i w p o w o d z i o w y c h , w c zas i e 
k t ó r y c h i ch z a ł o g i z r z u c a ł y 
l u d z i o m , o d c i ę t y m ż y w i o ł e m 
od świata , ż y w n o ś ć i l e k a r -
s twa , a n a w e t l ą d o w a ł y na 
m a ł y c h s k r a w k a c h z i e m ' , a b y 
z a b " e r a ć c h o r y c h p o t r z e b u j ą -
c y c h n a t v c h m i a s t o w e j p o m o -
c y lefkarskiej . 

Wp-^koju k i e r o w n i k a z a -
d ź w i ę c z a ł t e l e f o n . 
D z w o n i ł d r P i e k a r s k i , 

p r o s z ą c o n a t y c h m i a s t o w y 
start p o z n a ń s k i e j „ s a n i t a r k i " , 
c e l e m p r z e t r a n s o o r t o w a n i a d o 
s - 'p ' ta la u m i e r a j ą c e g o r o l n i -
ka , k t ó r e g o t y l k o s - y b k a p o -
m r c m o g ł a u r a t o w a ć . 

W y p c h n i ę c i e s a m o l o t u z 
han-^aru, ST>ojrzenie n a m a p ę 
i w y c h o d z i m y w n o w i e t r - e . 
Mi<»ają Dod s t o p a m i b a r w n e 
S7ach - w n ' c e p ó l i l a sów p o -
znańsk i ch . W k ' l kanaśc ' e m i -
nut n ó ź n ' e j n a d l a t u j e m y n a d 
w i o s k ę K r z y ż a n o w o , schod^^ac 
d o l a d - w a n i a na p o l e o p o d a l 
p r z y d r o ż n e g o m u r u . 

D o s a m o l o t u p ^ d b i e s a d r 
W o j t c a k i w s k a z u j ą c na n ' e -
6' 'oneffo pr-^ez s a n i t a r i u s - y 
c h " r e ? o pros i n a s o m a k s y -
m a l n y p o ś p i e c h . 

— Chodzi o pośpiech?... 
Dobr^"!... Wylądujemy nie na 
lotnisku, a na placu Wildec-
kłm, npndnl szpitala!... — p a -
da o d T - w i e d ż . — Zawiadom-
cie telefonicznie Poznań — 
niech przygotują teren!... 

Z a ł a d o w a w s z y c h o r e g o d o 
k a b i n y , w y n o s i m y s ię w p o -
w i e t r z e . P o d r o d z e d e s z c z 1 
bur^a. P r z e b i j a m y s ię pr^ez 
u l e w ę . S i l n ' k w y j e z w y s i ł k u 
w t y m w y ś c i f f u ze ś m i e r c i ą . 
W r e s z c i e w i d a ć Poznań ! . . . 
N a d l a t u j e m y n a d W i l d ę . N a 
j e d n v m z p l a c ó w w y ł o ż o n e 
znaki. . . 

I . a d o w a n i e na p l a c u d ł u -
g o ś c i 50 m , o t o c z o n y m d r u -
tpmi , n ie j es t rzeczą p r o s t ą . 
A l e u d a j e s ię ! S i a d a m y n a 
s k r a j u p l a c u , tuż p o n a d g ł o -
w a m i wpat j -7onvch w n a s 
l u d ' i . P r z e n i e s i e n i e c h o r e g o 
d o ś w i e ż o o t w a r t e g o szp i ta la 
Jest j u ż k w e s t ' ą k ' l k u m i n u t . 
O d d a n y w r ę c e l e k a r z y — 
zosta ł u r a t o w a n y ! 

W y ś c i g w y g r a n o . S a m o l o t 
b y ł s z y b s z y o d ś m i e r c i ! 

O k ' l k a lat w c z e ś n i e j m a ł y 
samol-ot s p o r t o w y l e c ia ł w 
c i ę ż k i c h w a r u n k a c h a t m o s f e -
r y c z n y c h z C z ę s t o c h o w y d o 
W a r s z a w y , p o s z c z e p i o n k ę , 
n i e z b ę d n ą d la u r a t o w a n i a 
ż y c i a c z ł o w i e k a . 

B y ł t o l o t m n i e j e f e k t o w -
n y aniże l i opasany p o p r z e d -
nio . O n j e d n a k z a p o c z ą t k o -
w a ł dz is ie jszą d z i a ł a l n o ś ć p o l -
s k i e g o l o t n i c t w a s a n i t a r n e g o . 

P o c z ą t k i n ie b y ł y ł a t w e i 
s p o r o c z a s u m n ę ł o , z a n i m 
p r o j e k t o r g a n i z a c j i l o t n i c t w a 
s a n i t a r n e g o zosta ł w c i e l o n y 
w żyć ie . O b e c n i e p o l s k i e l o t -
n i c t w o san i tarne , u w a ż a n e za 
j e d n o z n a j l e p s z y c h w E u r o -
p e , d y s p o n u j e 16 zespołami, 
d z i a ł a j ą c y m i w e -wszys tk i ch 
m i a s t a c h w o j e w ó d k i c h , z 
C e n t r a l n y m Z e s p o ł e m L o t n i c -
twa' •Sanitarnego w W a r s z a -
w i e na c z e l e , p o s i a d a w ł a s n e 
s a m o l o t y i he l k o p t e r y , a n a -
w e t l o tn i ska p r z y s z p i t a l n e . 

P i e r w s z y m s z p i t a l e m , p o -
s i a d a j ą c y m w ł a s n e l ą d o w ' s k o 
d la h e l i k o p t e r ó w , k t ó r e g o o t -
w a r c i e n a s t ą p i ł o w d n i u 24 
k w i e t n i a u b . r o k u , j es t s z p i -
tal w Rybniku, w w o j . k a t o -
w i c k m . W ś lad za n i m 
w s z y s t k i e w i ę k s z e szp i ta le 
t e g o g ó r n i c z e g o w o j e w ó d z -
t w a j u ż w n a j b l i ż s z y m c - a s i e 
o t r z y m a j ą w ł a s n e lo tn iska 
p r z y s z p ' t a . l m , ro lą k t ó r y c h 
p e ł n i a o b e c n i e p o b l i s k i e p r z y -
z a k ł a d o w e b o i s k a s p o r t o w e . 

P r - e f o r s o w a n i e k o n c e p c j i 
l a d o w sk p r z y s z p i t a l n y c h w y -
m a c a ł o p r z e k o n a n i a w i e l u 
c z y n n i k ó w . A t a k ż e t a k b r a -
w u r o w v c h Lotów, j a k i m b y ł 
n o c n y l o t na h e l i k o p t e r z e p i -
l o t o w a n y m p r r e z T a d e u s z a 
W i ę c k o w s k i e g o , k t ó r y l e c ia ł 
w c i e m n o ś c " a c h n o c y , z 
W a r s - a w y d o O s t r o ł ę k i , l ą -
d o w a ł t a m w ś r o d k u mias ta 
— p r z y ś w ' e t l e r e f l e k t o r ó w 
i p o z a b r a n i u c i ę ż k o r a n n e g o 
c z ł o w i e k a z a w r ó c i ł d o W a r -
s - a w y , b y w y l ą d o w a ć p r z y 
b r a m i e s zp i ta lne j . B y ł t o 
w y c z y n n ie s o o i y k a n y w h i -
s tor i i lo tnie ; w a s a n i t a r n e g o 
ś w i a t a . A l o t ó w t a k i c h b y ł o 
w i ę c e j . 

N a z a k o ń c z e n i e t r z e b a d o -
dać , że s a m o l o t y 1 h e l i k o p t e r y 
p o l s k i e g o l o t n i c t w a s a n i t a r -
n e g o , k t ó r e p o z a l o t a m i w 
k r a j u , w y k o n a ł y s z e r e g l o -

KIEDY o ŻYCIU C Z Ł O W I E K A 
DECYDUJĄ SEKUNDY 

D y r e k t o r P o g o t o w i a dr . A . 
M u l p r z y m a p i e p l a c ó w e k P o -
g o t o w i a n a t e r e n i e W a r s z a w y 

P r z e r a ź l i w e w y c i e s y r e n y r o z r y w a c i szę 
m asta ; p r i e z u l i c e p r z e b i e g a j a k b y p r ą d e l e k -
t r y c r n y ; z a t r z y m u j ą s ię t r a m w a j e , z j e ż d ż a j ą 
na b ; k i stają s a m o c h o d y . 

D r o g a w o l n ą d la k a r e t k i P o g o t o w i a . 
C a ł y r o z l e g ł y t e r e n W a r s z a w y p o k r y t y j e s t 

s iec ią p u n k t ó w P o g o t o w i a . O p r ó c z c ent ra l i 
z n a j d u j e s ię w m i e ś c i e 7 l in i i , z k t ó r y c h k a ż -
d a d y s p o n u j e k a r e t k a m i . W t e n s p o s ó b p o m o c 
l e k a r s k a m o ż e d o t r z e ć d o m i e j s c a w y p a d k u 
w c i ą g u n a j k r ó t s z e g o czasu . P o g o t o w i e R a t u n -
k o w e dz ia ła j a k s t raż p o ż a r n a . W k a ż d e j 
c h w li , w d z i e ń c z y w n o c y , w z ł y c h c z y d o -
b r y c h w a r u n k a c h l e k a r z e P o g o t o w i a m u s z ą 
b y ć na m i e j s c u w y p a d k u w c i ą g u m i n u t . 

D y s p o z y t o r o t r z y m u j e w e z w a n i e d o w y p a d -
k u u l i c z n e g o , k t ó r y z d a r z y ł s ię na o d l e g ł y m 
p r z e d m i e ś c i u . W y p a d e k j es t g r o ź n y , n i e w i a -
d o m a l i c ; b a o f i a r , p o t r z e b n e są d w i e , a l b o 
i w i ę c e j k a r e t e k . D y s p o z y t o r w ł ą c z a p o d r ę c z -
ną r a d i o s t a c j ę i w e te r m k n i e p o l e c e n i e : 

— Halo, halo, wszystkie zespoły znajdują-
ce się w pobliżu Żoliborza! Wypadek uliczny 
przy zbiegu Słowackiego i Gdańskiej! 

R u c h r ę k ą , p r z e ł ą c z e n e n a o d b i ó r . Z a c h w i -
lę z g ł - ś n i k a s ł y c h a ć o d z e w : 

— Halo, halo, tu zespół 7, tu zespół 7. Je-
dziemy do wypadku. Za dwie minuty będzie-
my ńa miejscu. 

— Halo, halo, tu zespół O . Otrzymaliśmy 
wezwania, za minutę będziemy na miejscu. 

O d c h w i l i o t r z y m a n i a w e z w a n i a „ w y p a d k o -
w e g o " d o c h w i l i p r z y b y c i a k a r e t k i na m i e j -

s c e u p ł y w a p r z e c i ę t n i e 5—6 m i n u t i to n a -
w e t p r z y w i ę k s z y c h o d l e g ł o ś ć ' a c h ( c z a s e m do 
10 k m ) . N i e j es t też w y j ą t k i e m , że k a r e t k a 
z j a w i a się n a m i e j s c u w y p a d k u ... w d w i e , 
aLbo n a w e t w m i n u t ę p o w e z w a n i u . Z d a r z a 
s ię t o w ó w c a z s , g d y k a r e t k a z n a j d u j e s ię w 
potollżu w y p a d k u , a z a w i a d o m i o n a z o s t a j e d r o -
gą r a d i o w ą . 

P o g o t o w i e w a r s z a w s k i e z b u d o w a ł o dla 
c h w i l o w e g o p r z y j ę c i a p a c j e n t a w ł a s n y 
szpi ta l , u t r z y m u j e w ł a s n e g a b i n e t y l e k a r -
sk ie . C h o r y w i ę c , j e ż e l i n ie m o ż e b y ć n a t y c h -
m i a s t umies2Czony w z w y k ł y m szpi ta lu , m a 
z a p e w n i o n e m i e j s c e w szp i ta lu P o g o t o w i a . 

D z i s i e j s z a k a r e t k a z a w i e r a c a ł y z e s t a w a p a -
r a t ó w i u r z ą d z e ń , p o z w a l a j ą c y c h n a u d z i e l e -
nie c h o r e m u na m e j s c u p o m o c y w e d ł u g n o -
w o c z e s n y c h w y m a g a ń m e d y c y n y . K a ż d a 
w a r s z a w s k a k a r e t k a m a w i ę c a p a r a t d o 
s z t u c z n e g o o d d y c h a n i a , a p a r a t t l e n o w y , z e s i a w 
szyn d o u n i e r u c h o m i e n i a k o ń c - y n , sprzę t c h i -
r u r g i c z n y d o h a m o w a n i a k r w o t o i k ó w , z e s t a w 
d o i n t u b a c j i ( p r z y r a t o w a n u np. t o p i e l c ó w , 
c z y p o s z k o d o w a n y c h w c i ę ż k i c h w y p a d k a c h ) . 

W a r s z a w s k i e P o g o t o w i e b y ł o j u ż w i e l o k r o t -
nie p o d : i w i a n e p r z e z s p e c j a l i s t ó w z a g r a n c z -
n y c h . O t o c o w k s i ę d z e p a m i ą t k o w e j napisał 
b r y t y j s k i w i c e m i n i s t e r z d r c w a : „Przyszedłem 
tu na kilka minut, a bytem 3 godziny. Anglia 
j?st zapewne bogatsza niż Polska, ale ja już 
chyba nie dożyję tej chwili, kiedy Londyn 
będzie miał tak wspaniałą organizację Pogo-
towia jak Warszawa." 

Le sous-lsecretaire d'état à la Santé de Grande-Bretagne 
inscrivait dans le livre d'or du Secours Med'cil ambulancier 
de Varsovie: „ J ' é ta i s v e n u ic i p o u r q u e l q u e s m i n u t e s , j ' y suis 
res té 3 heures . L ' A n g l e t e r r e est p r o b a b l e m e n t p l u s r i c h e q u e 
la P o l o g n e m a i s j e n e c r o i s p a s v i v r e j u s q u ' a u m o m e n t o u 
L o n d r e s d i s p o s e r a d ' u n e o r g a n i s a t i o n aussi s p l e n d i d e d u S e -

c o u r s IVrédical q u e V a r s o v i e . . . " Et c e n 'était pas le c o m p l i -
m e n t . En effet en moyenne S minutes après l'appel l'ambu-
lance est sur place, parfois mèmz après 1 à 2 minutes si 
l'appel-radio l'atteint près du lieu de destination. Et chaque 
ambulance dispose d'un équipement complet pzrmsttant des 
soins compliques sur place et avant l'arrivée à l'hôpital. 



Już b y ł o p o wys tępach artystycznych 
A k u r a t grała poleczikę po l ska o r k i e -
stra dęta. A l e j a k grała ! A ż c z ł o w i e -

k o w i serce m o c n i e j b i ło ! Pan Mar ian W. 
b y ł t r o chę Sipóźniony. G d y spotkał k o l e -
gę — pana Stanis ława R., nasz f o t o r e p o r -
ter pods łucha ł p r z y p a d k o w o ich r o z m o w ę : 

— No, jak. udała się gwiazdka? 
— Doskonale!!! To była naprawdę uda-

na i prawdziwa polska impreza, na którą 
wielu z nas czekało już od dawna! 

— I rzeczywiście — m ó w i pan A d a m 
Kosmalsk i , o rganizator uroczystośc i , — 
od szeregu tygodni dzieci szkolne i mło-
dzież przygotowywały się do imprezy 
bardzo sumiennie, a na próbach można 
było spotkać także i rodziców. Zawsze 
okazują oni pomoc. 

Z a c z n i j m y w s z y s t k o o d początku . 
P o g o d a w niedziielę 7 stycznia nie b y ł a 

nadzwycza jna . Z i m n o , od czasu do czasu 
padał deszcz. Czy j e d n a k p o g o d a to rzecz 
ważna , g d y w K o l o n i i o r g a n i z o w a n a jest 
Polska G w i a z d k a ? 

Na sala zebrało się o k o ł o 800 osób. 
W ś r ó d gości w i e l u p r z y j a c i ó ł f rancusk i ch . 
O b e c n y jest także przedstawic ie l A m b a -
sady Po l sk i e j p. L a m p a s i a k oraz w i c e -
konsul M a r i a n Chabros z Konsu la tu G e -
nera lnego w Paryżu . 

K a p e l m i s t r z orkiestry dęte j , p a n S u -
r o w y , d a j e znak. W s z y s c y wsta ją 
z mie jsc . Gra ją „Jeszcze Po l ska nie z g i -
nę ła " , a późn ie j , ,Marsy l iankę" — d w a 
h y m n y tak b l iskie naszym sercom. 

Pan A d a m K o s m a l s k i w serdecznych 
s łowach wita wszys tk i ch o b e c n y c h . P o -
maga m u w tym d c s k o n a l e panna Janina 
Szuda, która k a ż d e ] e g o s ł o w o t łumaczy 
na j ę z y k f rancuski . Następnie głos z a b i e -
ra w i c e k o n s u l Marian Chabros . Jest on 
dobrze znany Po lon i i z Troyes . R o d a c y 
zawsze z niemałą satys fakc ją zwraca ją 
się do n iego na przy j ę c ia ch k o n s u l a r -
nych, a ich s p r a w y załatwiane są życz l i -
w ie i z d u ż y m zrozumien iem. Teraz g d y 
w i c e k o n s u l p r z e m a w i a — j e s o w y s t ą -
pienie p r z y j m o w a n e jest o w a c y j n i e . 

P r o g r a m artystyczny . Rozpoczyna ją g o 
wszyscy rapem — i ci na scenie i ci na 
sali — tradycyjV>ą polską kolędą. W s p a -
niale b r z m i k i lkuse tosobowy , w ie lk i 
chór ! P ó ź n i e j : inscenizac ja zb i o rowa 
0 P o l o n i j n e j Cho ince , „L i sek P r z e c h e r a " , 
k t ó remu zbytn io n igdy nie można w i e -
rzyć , d e k l a m a c j e dziec i , w i e l e p iosenek 
1 t a ń c ó w , aż wreszc ie ktoś m o c n o puka 
do d r z w i na sali — to Dziadek , Św. M i -

ko ła j . Rusza w t e d y ze sceny po lonez , 
aby prze jść przez salę i przy drzwiach 
powi tać gośc ia : 

„Witaj Mikołaju tu wśród nas. 
Czekaliśmy Ciebie przez długi czas. 
Poloneza tańczmy w zgodny krok 
Czekaliśmy Dziadka cały rok!!!" 
S w . M i k o ł a j nie zawiód ł o czek iwań . 

Prosto z Polski p r z y w i ó z ł ze sobą s łodkie 
podarunki dla dz iec i i paczk i p o m o c y 
z i m o w e j dla s tarców. „Moi Kochani 
— z w r a c a się d o dz iec i — ładnie śpie-
wacie i tańczycie, ślicznie mówicie po 
polsku, ale ja pragnę zrobić mały egza-
min i zadać Wam do odgadnięcia kilka 
zagadek". 

— Zagadki? — Proszę bardzo — słu-
chamy. 

I r zeczywiśc i e n iewie le b y ł o t rudu 
z ich rozwiązan iem. Także i dzieci z sali 
m o g ł y zaprezentować M i k o ł a j o w i s w o j e 
zdolnośc i i s p r a w n o ś ć w konkurs ie : , ,Kto 
zostanie mis trzem w pic iu m l e c z k a przez 
smoczek?" ' . B y ł o przy t y m wie l e uc iechy 
i śmiechu. 

P r o g r a m ar tys tyczny uzupełni ły w y -
stępy n o w o z o r g a n i z o w a n e g o zespołu f o l -

Zapatrzona dziatwa przeprowadza 
n a p o d a r u n e k od Świętego iWik 

Nie ty lko n a j m ł o d s i popisują się b o g a t y m reper tuarem. Starsi zademonst rowa l i z p o w o d z e n i e m w i ą z a n k ę t a ń c ó w śląskich, w 
k t ó r e j doskona le zaprezentował się w rol i „ K a r l i c z k a " Z b y s z e k Baran . Wyróżn i l i s ię r ó w n i e ż : Janina Szuda, K a t a r z y n a P a r -
tyka, Janusz P ierzch lewsk l i Bernard Juszczak. D u ż e b r a w a dla wszys tk i ch m ł o d s z y c h 1 s tarszych w y k o n a w c ó w imprezy ! 

dmm^lfÓMs! Przyszl i i m ł o d z i i starzy. , ,Tak, p 
dziś nasze w n u c z k i " . W ś r ó d em 

k loru p o l s k i e g o z Paryża , p o d k i e r u n k i e m 
pani Hope . Z e s p ó ł ten p r z y j ą ł n a z w ę 
„ S y r e n a " i z a p o w i a d a się b a r d z o c i e k a -
wie. O b e r e c z k i z p r z y ś p i e w k a m i , b o g a t e 
tańce rzeszowskie , w y s t ę p y solistek 
i wreszc ie k r a k o w i a k z p r z y ś p i e w k a m i , 
k tó remu w t ó r o w a ł a ca ła sala. 

Po części ar tys tyczne j w y b u c h a j ą o k l a -
ski, które są u z n a n i e m nie ty lko dla w y -
k o n a w c ó w , ale i dla ca ł ego Komi te tu 
O r g a n i z a c y j n e g o , a zwłaszcza — oprócz p. 
A. KOSMALSKIEGO — dla pp. JASKO-
WIAKA, KIERSZNOWSKIEGO, MAJA 
KWIATKOWSKIEGO, SEDOSA i BARA-
NA. 

D o p ó ź n y c h godz in w i e c z o r n y c h tań-
c o n o i b a w i o n o się w T r o y e s w p r a w -
dz iwie p o l s k i m i r o d z i n n y m nastro ju — 
jak powiedz ia ł w s w o i m wystąp ien iu na 
zakończenie znany i c en iony p. MIECZY-
SŁAW PROCH — prezes T o w a r z y s t w a 
P c m o c y O ś w i a t o w e j . 

Na Po l sk ie j G w i a z d c e w T r o y e s o b e c -
n y c h b y ł o k i lku f o t o r e p o r t e r ó w prasy 
f rancuskie j , a w ś r ó d nich i i iotoreporter 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " Wł . S ł a w n y , k t ó -
r ego serię z d j ę ć p rezentu j emy . 

T r o y e s m o ż e b y ć d u m n e ze s w o j e j po l sk ie j orkiestry dę te j , którą prowadz i 
znany -wśród Po lon i i m u z y k — p. S u r o w y . Zespó l ten c ieszy s ię dużą sympatią 

Dziec i zaprezentowały bogaty próg: 
gustu. P i e rwsza z l e w e j — to Izabe! 

Niektórzy m ó w i l i : „ P o c o idziesz r 
dzle c i e k a w e g o ani w e s o ł e g o " . Sp< 



rachunek sumienia : czy na p e w n o zas łużyłam Na scenie 50 w y k o n a w c ó w , a na sali 800 w i d z ó w . Nieanało t rzeba b y ł o w ł o ż y ć pracy w p r z y g o t o w a n i e tak p iękne j 
olaja? Czy zawsze b y ł a m grzeczna i p i lna? uroczystośc i , która b y p o d o b a ł a się nie t y l k o dz iec iom — zwłaszcza, g d y zaszczyci ł j e r o z m o w ą s a m Święty M i k o ł a j , 

isni K o w a l s k a , k iedyś to i m y tańczy łyśmy j a k 
liiracji n ie ginie po lska t r a d y c j a i f o lk l o r 

D o k o ń c z e n i e p i e r w s z e j seri i histori i o b r a z k o w e j 
p . t. „ S Z L A K I E M M I Ł O Ś C I I W O J N Y " 

z a m i e ś c i m y w n a j b l i ż s z y m n u m e r z e . 

W k r ó t c e d r u g a s e r i a p.t . 

. P R Z E Z W S Z Y S T K I E P I E K Ł A ' 

..ale i do ros łym, którzy wype łn i l i salę po brzeg i . B a w i o n o się i tańczono o choczo do późnych godzin w i e c z o r n y c h 

ram artystyczny, który w s z y s t k i m przypadł do 
Ika Wiśn iewska , k tóra o t r z y m y w a ł a duże b r a w a 

la tę „ r e ż y m o w ą " g w i a z d k ę ? T a m n i c n ie b ę -
i jrzcie ma zd ję c i e ! M ó w i ono s a m o za siebie 



W A C Ł A W SIEROSZEWSKI 

PAN T W A R D O W S K I 
Niełatwo żyło sią krakowskim żakom. Bywało, że i p o kilka dni nie jadali. Zaradny Maciek 

z-awszeć coś tam uzbierał „z życzliwości serc ludzkich". Przyszedł właśnie do Twardowskie-
go — zacnego studenta, by podzielić sią zdobytym jadłem. Uradzili wysłać list do Jejmość Pani 
Matki z prośbą o pomoc. Ale oto zbliża s:ą pora wykładów. Przyodziawszy sią starannie, żacy 
udali sią do Collegium. Na ulicy ogarnia ich ciżba wieśniaków, m-eszczan i bakałarzy, a przy 
uczelni — tłum zaczepnych, hałaśliwych studeiitów. Wreszcie docierają do sal wykładowych. 

Twardowski już był usiadł na zwykłym 
miejscu, w drugim rzędzie z brzega. Ci-
chutko położył na pulpicie swój zwitek 
papieru, oraz inkatist, poczem pobladłą 
twarz oparł na dłoni i utkwił rozgorzałe 
oczy w natcłinionym obliczu i w białej 
ctiudej ręce wykładowcy. Ten kreślił od 
czasu do czasu kredą na tablicy cyfry, 
linie, znaki i wodził rozgorzałymi oczyma 
po wpatrzonycłi w siebie słuchaczach. Był 
to ten sam wysoki, ascetyczny duchowny, 
z którym Twardowski rozminął się był w 
bramie domu. W pewnej chwili spotkali 
się oczami i chmura przepłynęła po śnia-
dej i wygolonej twarzy magistra. Skończył 
wykład, położył kredę, chwilę przeglą-
dał lecący przed nim na mównicy zeszyt, 
wreszcie zawołał: 

— Twardowski! 
Młodzieniec podniósł się i wystąpił z 

koła słuchaczy. 
— Powtórz mój wykład poprzedni!... 
Twardowski chwilkę się wahał, poczem 

przystąpił do wielkiego, miedzianego glo-
busa z wybitymi na nim znakami zodiaku 
oraz gwiezdnych konstelacyj, przesunął 
umieszczony na jego szczycie kątomierz 
i zaczął płynnie, jasno tłumaczyć sposób 
określenia położenia gwiazd, przesuwanie 
się siedmiu sfer i płynące stąd kombinacje 
sił, wzmacnianie jednych, osłabienie in-
nych... W miarę, jak mówił, łagodniało 
spojrzenie magistra i pochwalny szmer 
rozbrzmiewał wśród kolegów. 

— A teraz!... — przerwał mu nauczyciel. 
— Przytocz nam jaki wyraźny przykład od-
dzia'ywania planet na dzieje świata. Czy 
pamiętasz opis moru opata Stanisława z 
Oliwy? • ' 

— Jesienią 1347 roku planety Saturn 
i Mars przeciwstanęły sobie wzajem nie-
przyjażnie, a rzucając sobie gniewu błyski 
i zionąc namiętne oddechy, struły dolne 
rejony zaraźliwemi jadami... — zaczął 
płynnie po łacinie Twardowski. — W naj-
bliższe im miejsca, w prowincje Wielkich 
Indyj z powodu niezmiernego zgromadze-
nia mgieł i złych wyziewów, nastąpiły z 
dopustu Bożego straszne klęski, trwające 
przez trzy dni. Pierwszego dnia deszcz 
pluł żabami, drugiego dały się słyszeć po-
tężne znowu i przerażające grzmoty; 
wśród błyskawic i piorimów spadł nieby-
wałej wielkości grad, zabijając ludzi i 

zwierzęta, a trzeciego dnia wreszcie lunął 
z nieba deszcz ognisty, który resztę lud-
ności i zwierząt wygubił, wszystkie mia-
sta i zamki popalił. Z powodu zaś cuchną-
cych wiatrów, wiejących od południa, całe 
wybrzeże morskie i wszystkie ziemie przy-

ległe zostały zapowietrzone, aż gniew 
Boży zstąpił z kolei również na kraje śród-
ziemnomorskie.. . 

Dalej opowiadał szczegółowo Twardow-
ski, jak zapowietrzone w Indiach galery 
genueńskie odpędzane strzałami armatnie-
ml od portów, gdzie zwykle stawały, tuła-
ły się po morzach i zaniosły zarazę na wy-
brzeża francuskie, hiszpańskie, sycylijskie, 
greckie i włoskie. Jak trzy różne galery 
różne zostawiły choroby, jak jedni ginęli 
od płuc, zarażając każdego, ktokolwiek się 
do nich zbliżył, plwotami swemu; jak dru-
dzy dostawali wrzodów pod pachami 
i równie szybko ginęli; trzeci wreszcie ro-
dzaj zarazy rzucał się na slabiznę... Spu-
stoszywszy południowe strony, choroba 
przerzuciła się na środkową Europę, na 
północ i przyszła do Polski... Od tej ,,czar-
nej śmierci" wyginęła wtedy trzecia część 
całej ludności... Oszaleli z przerażenia lu-
dzie uciekali. do lasów, gdzie dziczeli zu-
pełnie... zapominali mowy ludzkiej, pora-
stali włosami, jak bestie... Znikły wszelkie 
węzły przyjaźni, miłości, zaufania, litości. 
Brat porzucał swego brata, żony mężów... 
Jutro znikło, było tylko dziś... Rabunek i 
rozpusta zastąpiły szacunek, małżeństwo, 
pracę i wszelki obyczaj!.. . 

Straszliwy obraz moru przesuwał się 
przed oczami słuchaczów, wyczarowany 
cudowną wymową młodzieńca. Magister 
patrzał nań z zachwytem i smutkiem. 

— Bene!... — rzekł wkońcu. — Zdolny 
jesteś, chłopcze i daleko byś zaszedł, gdyby 
nie... lenistwo i lekkomyślność!.. . 

Twardowski umilkł, powiódł ręką po 
czole, jakby nagle przytomniejąc, przy-
gryzł usta i cofnął się wtył. Otoczyli go 
koledzy, szepcząc pochlebne wyrazy i ści-
skając przyjaźnie ręce. 

I I 
— Czemu wrzeszczysz?... 
— Przeklęta baba... Wiedźma!. . . Ja jej 

kocią muzykę uczynię!... Boga-mi!... Zwo-
łam żaków z całego miasta!... Poskarżę 
się!... — krzyczał Maciek, przymykając 
drzwi i nie mogąc się uspokoić. 

— Ani się waż!... Pewnikiem wyrzucą 
nas tedy z kwatery! A gdzie lepszą znaj-
dziemy?... Czy zdolim sobie drugi raz pra-
cownię postawić, jak tu?... — Occulate 
amico! — uspokajał go Twardowski. 

— Occulate!... — mruczał chmurnie Ma-
ciek, ułagodzony przyjacielskim „amico" . 
— Jeżeli tacy bogacze nie dadzą, to kto 
da?... Rajca miejski jest, kamienicznik jest, 
półtora dziesiątka ludu na niego pracuje!... 
I nie wstyd im, nam biednym żakom stra-
wy litują!? 

— Cichaj!... Dziś m y biedni, jutro bo-
gatsL.. Weźmiesz mój srebrny pas... Zaś 
nie! Lepiej pas ostaw, a ino odczep pugi-
nał i zanieś go do Kośla w zastaw... Po-
winien dać co najmniej pół grzywny... Flo-
rentyjski jest... Mniej nie bierz... Mniej nie 
starczy nam... A jak dziś nie dodamy po-
trzebnych „species", cała robota przepad-
nie!... Ostatni termin!... — ciągnął Twar-
dowski, podnosząc ze stołu butlę pełną bru-
natnego płynu i patrząc nań uważnie pod 
światło. 

— M ó j Boże!... Tyleśwa tam grosza 
wpakowali i nic!... 

— Nie skwircz!... Inni żywota nie żałują 
w tak wielkiej sprawie, a ty nad groszem 
płaczesz!... Biegaj do Kośla!... 

— Już, idę!... Już mnie niemal A l e ow-
szejki babie nie daruję... Cały dom wyległ 
słuchać, jak mnie łajała... Taką jej zrobię 

chryję, że takoż cała zbiegnie się ulica... — 
mruczał Maciek, chowając sztylet pod tu-
nikę i kierując się ku drzwiom. 

Twardowski już go nie słuchał; pochy-
lony nad grubą , ,koloryzowaną" księgą, 
wypisywał z niej na skwerku papieru cyf-
ry i nazwy. Niezmierny jednak hałas, jaki 
wybuchł nagle nazewnątrz, przeszkodził 
mu wkrótce, przeto otworzył drzwi i wyj-
rzał ostrożnie na podwórze. Po galeryjach, 
dudniąc zbereźnicko bogami, leciał Maciek 
i beczał niemiłosiernie starodawnym spo-
sobem: 

„Chwały Boga yednego, 
A. nye byerz na darmo ymye yego, 
Pomyąthay dny swanthe szwayączycz. 
Nye zabyay ny yedyego, 
A. nye dzelay grzechów nyeczystego, 
Ne kradny gymyenya cudzego. 
A nye daway swyadeczstwa ialsywye-

go. 
Nie pożąday żony blysznego thwego, 
Any gymenya abo rzeczy yego..." 

Ze wszystkich kątów wyglądały roześ-
miane twarze; w bramie paru ,,robieńców" 
w fartuchach wyskoczyło z czeladnej i go-
towało się do bójki z żakiem. A l e Maciek 
bynajmniej się ich nie przeląkł, wyjął pu-
ginał i, groźnie trzymając go przed sobą, 
maszerował na przeciwników. Bardziej jed-
nak, niż oręż, pomogła mu okazała postać 
niewieścia, która pojawiła się w oknie 

pierwszego piętra i, wychyliwszy nazew-
nątrz, zawołała władnym głosem: 

— A co tam!?... . 
W s z y s c y zniknęli nagle, jak za pod-

muchem wiatru, nawet Maciek przerwał 
swoją' modlitwę. Twardowski drzwi przy-
mknął, ale czas jakiś patrzał przez szparę, 
gdyż za okazałymi piersiami jejmości i jej 
białym czepcem ukazała się nagle śliczna, 
jasna, wesoło roześmiana, przetowłosa 
główka dziewczęca. Niedługo obie cofnęły 
się i młodzieniec mógł widzieć jeno od 
czasu dó czasu, jak przesuwały się po 
komnatach niosąc to i owo. Wróci ł więc 
do swoich rachunków. Jednak niesporo mu 
szło rachowanie. Zastanawiał się co chwi-
la, słuchem łowił rzadkie głosy z nad-
wórza, aż głowę na ręku sparł i zadumał 
się. W t e m tuż koło drzwi na galerii za-
skrzypiały deski i zaszeleściły lekkie kro-
ki. Twardowski nadstawił uszu; kroki mi-
nęły drzwi i zastukały nieopodal na schod-
kach małego ganeczku, wiodącego na 
strych. Młodzieniec skoczył ku drzwiom i 
uchylił je: na ganeczki mignęła postać 
młodej dziewczyny i znikła w ciemnym 
otworze poddasza. Twardowski wysunął się 
za próg i spostrzegł odrazu leżącą tu w ką-
cie zawiniętą w szmatkę paczkę. Podjął ją 
i, nie rozwijając, ostrożnemi krokami 
wszedł na stopnie stryszku. Gdy ukazał się 
niespodzianie w złotym od słonecznego 
blasku kwadracie drzwi, dziewczyna, roz-
wieszająca na sznurach mokrą bieliznę 
przerwała nuconą piosenkę i zwróciła ku 
niemu zdziwioną twarzyczkę. 

Dalszn ciąg nastąpi 



N O U V E L L E S E C L A I R # « Î O C V E L L E S E C L A I l l « 
^ 40 pays achètent des 

méd i caments polonais . 
P a r m i e u x la Suisse et le 
Danemari i , spécial isés dans 
ce g e n r e de product ion . 

D e u x navires m a r -
chands construits en Y o u -
gos lavie enricheront la 
Hotte po lonaise dans la 
p r e m i è r e moit ié de 1962. 

.A. En m a i se t iendra à 
Varsov ie un ver i table p a r -
lement étudiant. r é u n i s -

sant les représentants d e 
tous les pays européens . 

.A. Une coopérat ive de 
Koszal in produ i ra 250 r e -
m o r q u e s d 'autobus par an 
pour les besoins des t rans -
ports interurbains. 

^ L 'associat ion de l 'E -
co le Liaîgiue, f o n d é e en 
1956 compte actue l lement 
160 mi l l e m e m b r e s acti fs . 

^ L 'us ine . .E lwro" de 
W r o c l a w vient de t c r m î -

UN N O U V E A U D O C U M E N T 
S U R L E S C R I M E S H I T L E R I E N S 

L e Musée Nat ional d ' A u -
schwitz (Oświęc im) vierrt 
d ' en rer en possession d 'un 
préc i eux d o c u m e n t , const i tu -
ant un t émo ignage de plus 
sur les c r imes c o m m i s par 
les hitlériens contre le p e u -
ple ju i i . 

Il s'aigit du j o u r n a l d 'un 
dépoirté qui déc r i t d ' u n e 
f a ç o n mét i cu leuse la v ie 
quotidiemne d u ghet to de 
Łódź . 

Ce j ourna l , r éd igé en h é -
breux , c o m p r e n d 315 pages 
écrites en part ie au c r a y o n . 
11 est ac tue l lement soumis 
à un tra i tement c h i m i q u e 
qui permet t ra une l e c ture 

Le lÎQnofol 
est p lus résistant 
que le bronze 

Hier encore p e u c o n n u e , 
l 'usine d ' a g g l o m é r é s d e Pisz 
drms la v o ï v o d i e d 'Olsztyn . 
peut actuel lement à peine 
répondre à la demande . • 

C'est que les c l ients ont 
f ina lement fait par e u x m ê -
m^s la p r e u v e que les e n -
grenages et p ièces d e m - ' c h i -
nes en lignofoŒ (agg loméré 
d e bou leau et de hêtre 
s{)ecialemeoit traité) scmt en 
e f fe t b ien nlus résistantes à 
l 'usure pue les p ièces c o r -
resipondantes en bronze . 

l 'n couloir de 65 km 
dans la glace 
garde ouvert 
le port de Szczecin 

L e gel a saisi l 'estuaire de 
l 'Oder , l ' épaisseur de la g l a c e 
atteint 30 c m . Mais deux 
br i se -g laces entretiennemt p a -
t iemment un , . coulo ir " de 65 
kilcimètres menant vers S w i -
noujjscîe, grâce à quo i le port 
est maintenu en p le ine ac t i -
vi)té malgré les grands fro ids . 

c omplè te du j o u r n a l qui, mal 
préservé des in f luences 
atmosphér iques , tombai t l i t -
téra lement e n poussière . 

ner le m o n t a g e d 'une n o u -
ve l le ch i f f r euse é lec t ro -
n ique „Odxa 1002" — 300 
opérations par seconde . 

^ 25 distributeurs a u t o -
matiques pour vente de 
billets de c h e m i n de f e r 
ont été installés en H a u t e -
Silésie. 

A 23 c i n c m a s de IVIcscau 
projettent le grand f i lm 
polonais „ L e s Cheval iers 
Teuton iques . " 

^ Les Po lonais n e sont 
pas buveurs de vin, mais 
il en ont q u a n d - m ê m e bu 
80 mi l l ions de litres en 
1961. 

^ L 'exportat ion de 
l ièvres v i v a n t ! vers la 
France et l ' I lal ie a atteint 
25.000 pièces. Le p r i x d 'un 
l ièvre v ivant est de 60 NF . 

Seuls et en "caravanes" sur la neige des sommets... 

LES MOl^TAGIVES AFFICHENT: „CUMPLET" 
Comme un peu partout en Europe l'après-guerre 

a vu, en Pologne, la naissance puis une croissance 
rapide de la soif de connaître, de voir, de voyager. 
C'est une évidence que cette soif s'apaise tout d'a-
bord dans son propre pays. Connaissez-vous vous-
-même, pourrait-on dire. 

PA R M I les nombreuse« 
f o r m e s d e loisirs o r g a n i -
sés que les Syndicats P o -

lonais o f f r e n t a u x t rava i l -
leurs (a joutons entre p a r e n -
thèses qu ' i l s 'agit d e tous les 
travai l leurs , et non seu lement 
des syndiqués ) , il en est une 

• qui a pris dernlèrent un e s -
sor cons idérable et l ' o f f r e 
n 'arr ive pas à su f f i r à la d e -

m a n d e . On pourrai t tradudr 
.«on n o m en „ lois irs vo lants '. 
Préc isons o.u'ils .sent destinés 
a u x „ p u r s " , a u x vrais t o u r i s -
tes, c h e v r o n n é s o u débutants . 

Que ce soit à pied, en 
kayaiî , en voi l ier , en b i c y -
c lette , en motocyc le t te , en ski , 
le g r o u p e organisé suivra un 
it inéraire p i t toresque, assuré 
d e la présence de guides 

En route vers les b e a u x paysages des Beskides , un petit 
arrê pour admirer les c h a m p i o n s du saut sur le t rempl in 

CENT VILLES DE BASSE - SILESIE 
S O N T P L U S PEUPLEES 

O U ' A V A N T - G U E R R E 
Dans n o m b r e de p u b l i c a -

tions revEinchardes o u e s t - a l -
l emandes o n rencontre sans 
cesse des in fo rmat ions f a n -
taisistes sur „ l 'état d ' a b a n -

Un poste de TV 
dans chaque village 

L e district de W ą b r z e ź n o 
e n P o m é r a n i e sera peutêtre 
le premier en Po l ogne à d is -
poser d ' u n pos te récepteur d e 
T V dans c h a q u e v i l lage 
é lectr i f ié . 

P o u r l ' instant les paysans 
se cotisent p o u r l 'achat d e 
ces postes et un tiers des 
v i l lages du district en est 
dé jà p o u r v u . Mais c o m m e 
l'aippétit v ient en . . .regardant 
on signale déjà q u e n o m b r e 
d 'agr icul teurs ont acheté de.s 
postes particul iers . 

d o n " dans l eque l se t rouvent 
les territoires o c c identaux de 
la Po logne , autre fo is occupés 
par l 'AilIemagne. 

Si besoin en est, une n o u -
vél le p r e u v e du contra ire est 
fournie par le fait que près 
de 100 local ités de B a s s e - S i -
lésie, d 'ai l leurs f o r t e m e n t 
touchées par la guerre en 

Neuf mille tracteurs 
en 1961 

L'entrepr ise „ U r s u s " 
près de Varsov i e a p r o -
duit en 1961 près de 9 
mi l le tracteurs du nouveau 
type C-325. 1504 t rac teur ) 
ont été vendus à l ' é tran-
ger. 

1945, ont actuel l lement d é -
passé '.e n iveau d e populat ion 
d 'avant -guerre . Jelenia Góra 

.par e x e m p l e compte ma inte -
nant plus de 50 mil le âmes, 
pour à pe ine 35 mil le en 1939. 

compétents , sûr d e t rouver 
chaque so ir le gîte et le c o u -
vert dans des camps d e toile, 
c ités d e camping , re fuges , 
auberges d e j eunesse o u m ê -
m e hôtels . 

Les amateurs d e so l i tude 
pourront choisir e u x - m ê m e s 
un tra jet p lus fantaisiste, 
fa i re tamponner à chaque 
étape la car te spéciale à cet 
e f fet , et recevo i r à leur r e -
tour, le r e m b o u r s e m e n t d e la 
s o m m e qui n o r m a l e m e n t est 
versée par les Syndicats a u x 
o rgan i smes d e loisirs. 

L 'h iver , des loisirs volants 
sont organisés p o u r les 
skieurs. P o u r les débutants 
ce sera d ' a b o r d une semaine 
d 'appient issage , puis que lques 
j ournées de „ t ournage en 
r o n d " a u x alentours d u r e f u -
ge -base , puis en f in une 
„ v r a i e " excurs i on de 2 o u 3 
jours . P o u r les autres la 
randonnée c o m e n c e r a après 
une j ournée d e m i s e en 
train et sera plus o u mo ins 
d i f f i c i l e suivant les capaci tés 
des partic ipants. 

A part les Tatras et Z a k o -
pane qui ont d ' e m b l é e toutes 
les f a v e u r s des „ n o u v e a u x " 
les stations d 'a l t i tude et les 
pentes des Sudètes, des B e s -
kides, des Carpathes sont 
de p lus en plus Irèquentées . 
Et le so ir t ombant voi t p r e s -
que tou jours apparaî tre , à 
p r o x i m i t é des re fuges , une d e 
ces vér i tables „ c a r a v a n e s " des 
loisirs volants . 

A v o u o n s d 'ai l leurs , le P o l o -
nais étant aussi indiv idual is te 
que le Français , que les t o u r i -
stes „par t i cu l i ers " d o m i n e n t 
largement . Il faut d e tout 
pour faire.. . des vraies v a c a n -
ces. 

Aussi b ien dans le Besk ide si lésien (la Szrenica — à gauche) 
que dans les Karkonosze , partie ouest des Sudètes (la 
Śnieżka — à droite) les re fuges de m o n t a g n e sont Implan-
lés dans les sites les plus pittoresques de la région 

A u soleil , devant le re fuge 
de pierre de tail le ou dans 
sa g rande salle, Î1 fait bon 
se reposer après l 'étape 



Uroczystość noworoczna 
w Sł. M a r î e - a u x - C h ê n e s ( M o s e l l e ) 

Uroczystość d la R o d a k ó w 
m i e j s c o w y c h o r a z dla R o d a -
k ó w z ko loni i R o n c o u r t i St. 
Pr ivat o d b y ł a się w sali P-
Houperta . Zaszczyc i l i ją o b e c -
nością w i cekonsu l PRiL, — O. 
Kul czyck i , m i e j s c o w y b u r -
mistrz p. B r a s m e o r a z m i e j -
s c o w i działacze społeczni , 
m iędzy innymi pan Hora ła •— 
prezes T o w a r z y s t w a „ O ś w i a -
ta" . Salę zapełni ło o k o ł o 400 
o s ó b oraz 180 dzieci . 

P r z y b y ł y c h powi ta ła n a u -
czyc ie lka p. L i b e r o w a , a d z i e -
c i odśp iewa ły ko lędę „ W ś r ó d 
p o c n e j c iszy" . Następnie r o z -
począ ł s ię bogaty program, a r -
tystyczny. N a j m ł o d s z e dzieci 
w y r ó ż n i ł y s ię w balec ie „ K o -
r o w ó d k w i a t ó w " , który b a r -
d z o p o d o b a ł s ię publ icznośc i . 
Następnie s tarsze dz iec i w y -
stąpi ły z „ P o l k ą " o r a z d e k l a -
m o w a ł y wiersze na temat 
Tysiąc lec ia . 

Z ko le i zespół m ł o d z i e ż o w y 
odtańczy ł z wie lką w e r w ą 
. .Krakowiaka" o r a z „ M a z u r a " . 
Grupa ta nie poprzestała na 
tańcach, lecz odśp iewa ła także 
ki lka p iosenek . 

Podczas p r z e r w y w i c e k o n -
su l p. K u l c z y c k i p o d z i ę k o w a ł 
o b e c n y m za l iczne p r z y b y -
cie o r a z życzył w s z y s t k i m 
„ D o s i e g o R o k u " . M ó w c a 

podkreśl i ł , że K r a j o p i e k u j e 
s ię i będzie się w d a l s z y m 
c iągu o p i e k o w a ł wszystk imi 
R o d a k a m i na obczyźnie , a 
szczególnie dz iećmi i m ł o d z i e -
żą. Zabra ł r ównież głos b u r -
mistrz. p. Brasme , k tóry w 
serdecznych s ł o w a c h z łożył 
podz i ękowanie na ręce m i e j -
s c o w e j nauczyc ie lk i za z a p r o -
szenie oraz mi le spędzony 
czas. Podkreś l i ł również , że w 
przyszłośc i będz ie s ta łym g o ś -
c i em na takich uroczys toś -
ciach. 

P o przemówien iach m ł o -
dzież w da lszym c iągu p o p i -
sywała s ię występami , m.in. 
w skeczu pt. „Traged ia o b i a -
d o w a " . Dla gościa, p. Brasme , 
młodz ież zatańczyła ,,La b o u r -
rée" . 

P o d koniec młodz ież oraz 
dzieci wys tąp i ły w insceniza-
c j i pt. „Dla k o g o paczka" . 

Nadszedł wreszc ie n a j b a r -
dzie j o c z e k i w a n y przez dz iec i 
m o m e n t rozdania p o d a r u n k ó w 
i nagród . Na jp i ln ie j sze w n a -
uce j ęzyka o j c zys tego dziec i 
o t rzymały naęrody w postaci 
p ięknych icsiążek. Z a d o w o l o n a 
publ i czność opuści ła salę z 
nadzie ją , że znajdą się j e s z -
cze inne o k a z j e spędzenia tak 
mi łych chwi l . 

(ML) 

Młodz ież wystąp i ła z wesołą j ednoaktówką , ,Zakochani" , z a -
kończoną s iarczys tym ober l i iem. Jasio i Loluś Mazur z Janką 
Bieńkowską odegra l i doskonale s w o j e role . P o o b e r k u Janka 
Máte la d e k l a m o w a ł a „He j , to polskie granie" . Ta długa d e -
k lamac ja m ó w i ł a o ca łe j Po lsce . Wiersz „ O k u l a r y " ładnie 
i w e s o ł o r e c y t o w a ł a Jos ianne Frankiewicz . Każdy w y s t ę p był 
ok lask iwany . D o tańca grał Lo luś Mazur, za c o organizatorzy 
gwiazdk i bardzo m u dz iękują . 

Na zakończenie , ,Święty M i k o ł a j " rozdał w d o w o m i .-?tar-
c o m paczki , a dz i e c i om cukierki . Po tem gosposie nasze p o -
dały polski p lacek i herbatę. Wszystkich goszczono serdecz -
nie, po polsku. 

Spec ja lne p o d z i ę k o w a n i e składają dzieci p. Janinie W a ń -
tuch za bezpłatne uszyc ie k o s t i u m ó w . Wszystk im, którzy p r z y -
szli z pomocą w urządzeniu tego m i ł e g o w ieczoru serdeczne 
podz iękowanie , a przede wszys tk im pp. Wańtuch (matce) , 
Mik lo Mate la l Szczepan za p o m o c organizacy jną , a p. Mazur 
za okazaną p o m o c w próbach . 

J. I. 

Gitiiazdki Guciazdki Giriazdki 

Dla dorosłych i dla dzieci 
sal i M m e Clement w Thi l odby ła się uroczystość g w i a z d -

k o w o - n o w o r o c z n a dla dzieci z Thil , Vi l lerupt , Crusnes i o k o -
licy. 

Sala o z d o b i o n a by ła ładnie, a gdy na scenie rozbłys ła 
choinka, dz iec i i młodz ież zaśpiewal i „ B ó g się rodz i " . Gości , 
r o d z i c ó w i dz iec i powita ła nauczyc ie lka. JanKa B i e ń k o w s k a 
w imieniu młodz ieży p r z e m ó w i ł a d o zebranych. Młodsze d z i e -
c i odegra ły b a j k ę „ Ż a b i k r ó l " , a na zakończenie zatańczyły 
„ K o k i e t k ę " . Następnie młodz ież i dz iec i zaśpiewały ki lka 
po lskich i f rancusk i ch kolęd . Pierwszą część zakończył s k e c z 
„ W o j t e k " i p iosenka „ H e j m y żeglarze" . 

W drug ie j części p r z e m ó w i ł d o z e b r a n y c h : p. J. Bobersk i — 
w i c e k o n s u l z Nancy , mer miasta p. Fryloni . P o t e m zabrał 
g łos ksiądz proboszcz Chamagne , który na zakończenie s w e g o 
przemówien ia powiedz ia ł : „N ie znam j ęzyka polskiego, ale 
Glor ia , gloria in exce ls is Deo to każdy r o z u m i e " . K O R E S P O i ^ D E N C I DOJ^OSZĄ 

M Ł O D E T A L E N T Y 
W G R A N D Ę C O M B Ę ( G A R D ) 

W zapełnionej pub l i c znoś -
cią sali o d b y w a ł a się po lska 
uroczystość g w i a z d k o w a w 
G r a n d ę C o m b ę . Na mi ły , 
wzrusza jący i weso ły program 
złożyły się wys tępy dziec i : 
recytac je , śp iew, tańce. J e d -
nocześnie z imprezą g w i a z d -
kową zorgan izowano w> stawę 
prac ręcznych, r y s u n k ó w i 
w y c i n a n e k dzieci . W i d a ć 
w ś r ó d nich s p o r o talentów. 
Na uroczystośc i b y ł o b e c n y 
w i cekonsu l po lski z L y o n u , 
W ł a d y s ł a w Mal ik , a także 
m i e j s c o w y mer i w ie l e in -
nych osobistości . 

1 

B I V E R 
( B O U C H E S - D U - R H O N E ) 

M Y Ś L A M I W W A R S Z A W I E 

Wie lk ie w r a ż e n i e na z e b r a -
nej w Blver publ i cznośc i w y -
war ł polski f i lm „ W a r s z a -
w a — miasto n i eu jarzmione" . 
Jakc nadprogram o b e j r z a n o z 
z a d o w o l e n i e m k r ó t k o m e t r a ż o -
w y f i lm o o d b u d o w i e W a r -
szawy . Seans ten uzupełni ł 
program polskie j uroczystośc i 

g w i a z d k o w e j . Z e b r a ł o się na 
nie j oko ło 100 osób , k tóre g o -
r ą c o ok lask iwa ły w y s t ę p y 
dzieci po lskich przy p ięknie 
ubrane j choince . 

T Y S I Ą C OS O B 
P O D C H O I N K Ą 

W W A Z I E R S (NORD) 
Największą w ś r ó d os ta t -

nio zorgan izowanych g w i a z -
d e k po lsk ich była u r o c z y s -
tość w Waziers . O d b y ł a s ię 
ona w Sal le des Fêtes w 
obecnośc i 1000 osób — P o l a -
k ó w i F r a n c u z ó w w Waziers 
i okol ic . P r o g r a m artystyczny, 
p r z y g o t o w a n y przez m i e j s c o -
wą nauczyc ie lkę , Mar ię Czar -
k o w ą , składał s ię z bardzo 
udanych w y s t ę p ó w dzieci z 
po lskie j szkółki . W y s t ę p o w a -
ły r ównież dz iec i ze szkoły 
f rancusk ie j o raz po lsk i zes -
pół f o lk l o rys tyczny „ O b e r e k " . 
Na uroczystośc i b y ł o b e c n y 
przedstawic ie l konsulatu p o l -
sk iego z Li l le , Wi to ld D y -
nowski , m i e j s c o w y mer , d y -
rektorka szkoły f r a n c u s k i e j 
oraz liczni nauczyc ie le f r a n -
cuscy i po lscy . 

1 
R O Z B A W I O N E 

S E S S E V A L L E (NORD) 
80 dzieci po lsk ich i m ł o -

dzieży w y s t ą p i ł o z b a r d z o tK>-
gatym p r o g r a m e m teatra l -
nym, pieśniami i tańcami 
podczas d o r o c z n e j u r o c z y s -
tości g w i a z d k o w e j w S e s s e -
val le . P r o g r a m wzbogac i ł y 
w y s t ę p y f r a n c u s k i e j orkiestry 
mie j sk ie j . Na uroczystość 
przyby ł konsul P R L w Lil le , 
T a d e u s z W e g n e r , i bardzo 
l iczna pub l i czność po lska i 
f rancuska . 

NA g w i a z d c e w St. Etienne 
po l sk im emigrantom n a j -

w i ę c e j podoba ły się tańce l u -
d o w e . N a j m ł o d s i artyśc i z 
Saint -Et ienne zainscenizowal i 
samodzie lnie p iosenkę „ O d 
Siewierza j echa ł w ó z , m a l o -
w a n e panny wiózł " . . . (na 
zd jęc iu z l ewe j ) . Po insceni -
zacj i na jmłodszych tę samą 
piosenkę w y k o n a ł chór zespo -
łu „ M a z u r y " . G o r ą c o oklaski -
w a n o inscenizac je h u m o r y -
styczne. 

W S A L L A U M I N E S 
^ ala, w której odbywała 

się uroczystość, jest po-
dobna do wszystkich 

chyba sal w osiedlach górni-
czych Nordu i Pas-de-Calais. 
Rzecz jasna, chodzi tu jedy-
nie o stronę zewnętrzną tej 
sali. Wnętrze było bowiem 
w swoim rodzaju jedyne, ta-
kie, jakim bywa tylko raz w 
roku — polskie. 

Na polski charakter skła-
dają się nie tylko dekoracje 
(zawieszone przy scenie her-
by polskich miast, choinka 
i żywe dekoracje — dziew-
częta, chłopcy i dzieci w stro-
jach ludowych — jak to na 
każdej Gwiazdce), ale i „ka-
pela" (p. Jan Plich i p. Fa-
muUcki), wygrywająca pra-
wie bez wytchnienia polskie 
melodie, no i oczywiście sa-
ma publiczność. 

Występujące na uroczysto-
ści dzieci spisały się do-
skonale. Taty, mamy, babcie, 
dziadkowie — członkowie 
miejscowych rodzin polskich, 
a przybyło ich około 500, 
mieli co oklaskiwać. Podoba-
ły się recytacje, śpiew i in-
scenizacje, podobał się taniec 
„Przepióreczka" ' tempera-
ment młodzieży z Flers i z 
Lens, w tańcu „Zbójnickim" 
i piosenkach góralskich. 

Wszystkie dzieci zostały 
obdarowane paczkami z pol-
skimi słodyczami. 

Na uroczystość w Sallau-
mines — jedną z piękniej-
szych imprez polskich — 
przybył konsuł PRL z Lille, 
p. -Józef Klasa, (który w krót-
kim przemówieniu życzył 
zebranym Rodakom pomyśl-
ności w Nowym Roku) i mer 
gminy — p. Telle. 

A działo się to wszystko 
pod znakiem przyjaźni pol-
sko-francuskiej, w niedzielę 
7 stycznia br. w sali „Felix 
Cadras" wielkiego górniczego 
osiedla — Sallaumines. 

W najb l i ższym numerze 
czyta j c ie dalsze r e l a c j e z 
gwiazdek p o l o n i j n y c h m . In. 
w F o u q i e r e s - l e z - L e n s , P o -
tigny, Mi luzy , S a i n t - Q u e n -
tin, Soisson i innych m i e j -
s cowośc iach . 



FARAON W e d ł u g 
x n a k o m i ł e i powieśc i 

B O L E S Ł A W A 

P R U S A 
(3) 

W 33 roku panowania Ramzesa XIII w Memfisie ogło-
szono, że następcą tronu został mianowany książę Ramzes. 
Młody następca udaje się na manewry dla wykazania 
umiejętności dowodzenia wojskiem. W marszu dochodzi do 
starcia między Ramzesem a arcykapłanem Herhorem. Na-
stępca oddała się od kolumny sztabowej i poznaje młodą 
i piękną Żydówkę, Sarę. Na czele walecznego pułku Gre-
ków wyprowadza z niebezpiecznego okrążenia swe wojska. 

R Y S U N K I W Y K O j N A Ł S Z Y M O N K O B Y L I Ń S K I ; W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K m g r E W Y K A L I N O W S K I E J - L O R E N T Z 

Herhor był innego zdania: — „ A gdy trafi 
na trzy razy większą siłę?". „Więce j 
znaczy odważny rozum, niż siła" — odparł 
Nitager. „Cłi.ciałem złapać — dodał — nie-
zdarnie maszerujący sztab, ale następca 
popsuł mój plan". Gdy zakończono manew-
ry Ramzes wysłał Tutmozisa do ojca Sary, 
obiecując za córkę folwark pod Memfis. 
Maszerując do stolicy dostrzeżono nagle 
wiszącego na drzewie cliłopa. Był to ten, 
któremu zasypano kanał. — „Nieszczęs-
n y " —- westcłinął książę zapoznany z przy-
czyną samobójstwa. W y d a ł o mu się, że rol-
nikowi stała się wielka krzywda, nie tyl-
ko z powodu zabobonnej czci dla żuków 

Nitager rozmawiając z Herhorem tłumaczył 
— ,,Moi oficerowie nie patrzą pod nogi, a 
przed siebie. Dlateg'o nigdy nie zaskoczył 
mnie nieprzyjaciel". W odpowiedzi Herhor 
kazał przywołać Eunanę. Wobec zgroma-
dzonych oficerów, jako zwierzchnik wojska 
po manewrach oświadczył: — ,,Eunano, je-
steś pilny, czujny i pobożny. Za wypatrze-
nie świętych skarbeuszy daję ci pierścień 
z imieniem bogini Mut, której łaska towa-
rzyszyć ci będzie aż do śmierci, jeśli na 
to zasłużysz", po czym dodał: — „Ale po-
pełniłeś również zły czyn. Dlaczego nie 
wiedziałeś dokąd poszedł następca? Trąbi-
liśmy na alarm — obpk nieprzyjacielal" 

— ,,Nikt mi nie kazał 'czuwać nad księ-
ciem" — bąkał zmieszany Eunana. — „Czy 
wyznaczyłem ci jakieś zadanie? Byłeś wol-
ny, właśnie jak człowiek do śledzenia rze-
czy ważnych — mówił Herhor i zasądził 
karę. — Pięćdziesiąt kijówl". Gdy starsi 
oficerowie wymierzali wojownikowi chło-
stę pisarz Pentuer rzekł do adiutanta Her-
hora: — „Nie sądzisz, że owemu chłopu mu-
siało być bardzo źle na egipskiej ziemi?" — 
„Nie myśl o rzeczach niebezpiecznych, 
cieszmy się z naszej służby i nie rozmyślaj-
my zanadto" — odparł adiutant. Zbity kija-
mi waleczny Etmana jechał na wozie i 
śpiewał o ciężkiej doli niższego oficera. 

Następca pożegnał pułki i wodzów obiecu-
jąc dodatkowe wynagrodzenie za irudy 
i waleczność. Udał się do pałacu faraona. 
Dowiedział się tu, ż e j e g o świątobliwość 
przyjmie go nazajutrz po radzie wojennej. 
Wkrótce Tutmozis zameldował o wykona-
niu misji: — ,,Gedeon przysięgał, że woli 
widzieć córkę trui>em, niż czyjąkolwiek 
kochankę, ale ustąpił". Ramzes ze zgrozą 
opowiedział krewnemu o samobójstwie 
chłopa i rzekł: — ,.Trzeba wynagrodzić je-
go rodzinę". W t e d y odezwał się głos: 
„Niech cię Bóg błogosławi Ramzesie". — 
,,Ktoś tyl" — zawołał książę. — „Skrzyw-
dzony lud" — powiedział tajemny głos 

Przy tronie faraona zasiedli Nitager, Pa-
trokles i Herhor. — ,,Powiedz Nitagerze, 
czy syn mój będzie wodzem? — rzekł fa-
raon. — „Na Amona z Teb, Ramzes będzie 
wielkim wodzem". — ,,Nitager sprawiedli-
wie mówi — wtrącił Herhor — młodzian 
ma zalety wodza, ale pop>ełnił błędy, za-
niedbał sztab". — ,,Gdyby wasza dostoj-
ność nie zepchnął kolumny dla skarałseu-
szy" — odezwał się Patrokles. — ,,Lekce-
ważenie bogów rodzi bunt przeciw farao-
nom" — rzucił Herhor. — ,,Jakże więc?" — 
pytał faraon Herhora. — ,,Synu bogów, każ 
namaścić Ramzesa, ale wodzem jeszcze go 
nie mianuj, za młody i niedoświadczony". 

— ,,Uczynię Nak nakazuje sprawiedli-
wość" — rzekł faraon. Przy wyjściu Nita-
ger rzekł do Palroklesa: — .,Tu, widzę, 
rządzą kapłani, jak u siebie". Wezwano 
następcę. „Wodzowie mówili o twej roz-
tropności. Otrzymasz synu wielki łańcuch 
i dwa pułki greckie". — „ A korpus Men-
fi?". — „Za rok powtórzymy manew-
ry i dostaniesz go, jak nie popełnisz żad-
nego błędu". — „To zrobił Herhor — wo-
łał książę — mój wróg, chce rządzić armią". 
— ,,Armią i państwem rządzę ja!" — odparł 
faraon. — ,,Gdybyś ojcze widział przebieg 
manewrów..." — ,.Zobaczyłbym wodza, któ-
ry ugania się za Żydówką! Czyż nie tak?" 



Kącik filatelisty 

Na znaczkach—owady 
w numerze 34 „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 

zapowiedz ie l i śmy ukazanie s ię serii 
znaczków, przeds tawia jących o w a d y , 
pozos ta jące w P o l s c e p o d ochroną . 
Poczta po lska w dniu 30 grudnia 1961 
roku w y d a ł a całą zaixjwiadaną emis ję . 

Część pierwszą ser i i „ o w a d y c h r o -
n i one " op isa l i śmy już w nr. 34. O b e c -
nie p r a g n i e m y zapoznać Czy te ln ików 
z drugą częścią te j seri i : 

• znaczek wartośc i 1.15 zł p r z e d -
stawia moty la dz iennego , na leżącego 
d o na jrzadszych moty l i w Polsce . Jest 
t o N iepy lak M n e m o z y n a ; 

• znaczek war toś c i 1.35 zł p r z e d -
stawia moty la n o c n e g o — Trupią 
G ł ó w k ę . Jest to na jwiększy m o t y l w 
Polsce , bardzo p iękny — rozmnaża 
się poza Polską i przy latu je z p o ł u d -
nia Europy ; 

• na znaczkach war toś c i 1.50 zł i 
1.55 zł w i d z i m y m o t y l e dz ienne (Paź 
Żeglarz , Niepylak A p o l l o ) ; 

A d w a ostatnie zpaczki — to m r ó w -
ka rudnica i trzmiel (h)ombus), w a r -
tości 2.50 i 5.60 zł. M r ó w k a , symtx)l 
pracowi tośc i i zaradnośc i , a trzmiel , 
tak s a m o j a k pszczoła zapyla kwiaty . 
Nakłady z n a c z k ó w : 1.15, 1.35, 1.50 i 
1.55 zł p o 2 mi l i ony szt., 2.50 zł — 
1,5 m i n szt., a 5.60 zł — 500 tys ięcy 
sztuk. Znaczk i w y k o n a n o w i e l o b a r w -
ną techniką r o t o g r a w i u r o w ą . 

Są r ó w n i e p iękne j a k s łynna j u ż 
pHDlska ser ia p taków. em. 

La dernière série polonaise de 1961 est 
une des plus belles parues à ce Jour. Im-
primées en rotogravure, 6 vignettes mul-
ticolores complètent la série de timbres 
représentants les Insectes sous protection 
en Pologne. Sur quatre valeurs <1,15 z l , 
1,35 ZI, 1,50 z i et 1,55 zł) figurent des pa-
pillons, le cinquième représente une fourmi 
rousse (2,50 zł) et le sixième — un bourdon. 

W i r ó w k a 

P r o s i m y wpisać d o p o d a n e j f i g u r y 
w i r o w o d o o k o ł a ł iczb w kó łkach 16 
w y r a z ó w cztero l i terowych . Począ tek 
poszczegó lnych w y r a z ó w — w po lach 
oznaczonych strzałkami. K i e r u n e k w p i -
sywania w y r a z ó w zgodnie ze w s k a -
zówką zegara. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) poc i sk 
l u b p o d p o r a u ż y w a n a przez k u l a w y c h , 
2) s zk ło p o w i ę k s z a j ą c e w o p r a w i e 
u ż y w a n e przez zegarmistrza, 3) narzę -
dzie d o rozrzynania d r z e w a lub r o -
dzinne mias to St. Staszica, 4) b lask 
od pożaru odb i ty na niebie , 5) p o -
dziemna k r y j ó w k a zwierzęca , 6) tekst 

przys ięg i lub pleśń patr iotyczna M. 
K o n o p n i c k i e j „ N i e rzuc im z iemi" , 7) 
to , c z y m sta je się w o d a virskutek w r z e -
nia, 8) u j e m n a cecha charakteru lub 
usterka, skaza, 9) częśc i owa spłata 
należności , d ługu , 10) przystań morska , 
11) potrawa- p łynna p o d a w a n a j a k o 
danie , 12) przychodz i d o w o z a lub 
skacze na p>ochyłe d r z e w o , 13) d o t k l i -
w e c ierpienie , utrapienie , 14) nawet 
z ło to nie zrobi arcydz ie ła z m a r n e g o 
obrazu, 15) to, c o ktoś k o m u ś d o r a -
dza lub w s k a z ó w k a i>ostępowania, 16) 
zadośćuczynienie s p r a w i e d l i w o ś c i za 
pope łn ione w i n y . 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
Rozwiązania p r o s i m y nadsyłać w t e r -

minie 10 -dn iowym o d daty ukazania 
s ię n u m e r u p o d a d r e s e m redakc j i z 
dop i sk i em na koperc ie „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d Czyte ln ików, k t ó -
rzy nadeślą bezb łędne rozwiązania , 
zostaną roz l osowane N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE KOMBINATKI Z NR 2 
Wyrazy 7-litero-we; 1) reklama, 2) drama-

ty, 3) -warlcocz, 4) bandera, 5) plaster, 6) 
krwotok, 7) prawnuk, 8) półtora, 9) rów-
nina, 10) kapUca, 11) sierota, 12) chłopak, 
13) mantyka, 14) śpiwory. 

Hasło zadania: KARNAWAŁ w PEŁNI. 

NAGRODY KSIĄŻKOWE ZA ROZWIĄZANIE 
„ROZRYWEK UMYSŁOWYCH" 

Podajemy nazwiska osób, którym drogą 
losowania przypadły nagrody książkowe za 
trafne rozwiązania „Rozrywek umysłowych" 
w „Tygodniku Polskim" w numerach od 
43/211 do 50/218 włącznie. 

Br. TYSZEWSKI z Amne-vme (MoseUe), 
WUhelm KOWAI.SKI z VHlebroch (Belgia), 
Monika YOUNG z Pecquencourt (Nord), 
Janina KORD z VlUeparisis (S. et M.), 
Jan LORENC z Joeuf (M. et M.), Erllta 
SZYMOCKA, z Mulhouse (Haut Rhln), St. 
CHODOWSKI z LlUe (Nord), Irena ROSA-
DA z HaUUcourt (P. de C.), Leopold TE-
LESNICKI z Azay le Kideau (I. et L.), 
Kazimierz HAIN z Rou-vroy-sous-Lens (P. 
de C.), Zdzisław KUPCZAK z Verdun 
(Meuse), Michel BOND AR z Troyes (Aube>, 
J. MOLLI z DecazevUle (Avcyron), Karol 
BRUDNY z Danm:ianie Ics Lys (S. et M.), 
Gertruda WAWRZ-YNIAK z CuBset (AlUer), 
Zofia KNUTA-ROGEZ z Epemay (Marne), 
Stanisław KUROWSKI z Eozelay par Ciry 
le Noble (S. et L.), Henri KACZMAREK 
z Ugine (Savole), Marian BANDOK z Plen-
nes (M. et M.), Maria DONZE z Valentig-
ney (Doube). 

Książki zostaną wysłane pocztą. 

Panią Janinę KORD z VlUeparisis (S. et 
M.) prosimy o uzupełnienie adresu. 

„ C t J s T i ^ y m a i s t o n c e . 
<4) 

f p Mikołaj Kopernik kończy we Wrocławiu szkołę katedrał-
ną, a następnie udaje się do Krakowa, by kontynuować 
studia na Uniwersytecie Jagiellońskim. Z polecenia swego 
wuja, biskupa Łukasza Waczenrode wyjeżdża do Włoch, 
pogłębia swą wiedzę. Następnie wraca w ojczyste strony. 

W m i g o t l i w y m b łysku zapalonego przez rybaka 
łuczywa dostrzeg ł M i k o ł a j Kopern ik , j a k twarz 
chore j , dotychczas śmierte lnie b lada, p o w o l i n a -
biera r u m i e ń c ó w , j e j oddech s ta j e się lże jszy . 
P o p e w n y m czasie żona r y b a k a zapadła w g ł ę -
b o k i sen. ,JProszę ks iędza ! " — szepnął z p r z e j ę -
c i em rybak . „ M ó w i ł e m cl już , że nic j e s tem ks ię -
d z e m ! " — upomniał łagodnie ' K o p e r n i k . R y b a k 
zastanawiał się przez chwUę, a p o t e m zapytał : 
„ A m o g ę m ó w i ć : m ó j o j c z e ? " Ł a g o d n y uśmiech 
w y k w i t ł na ustach Kopern ika . „ O t o zastanawiam 
Bię nad l osami ca łego świata — myś la ł — a p r z e -
cież tyle j eszcze jest d o zrobienia na ziemi. T a m -
ta praca z pewnośc ią śclącrnie na moją g ł o w ę 
m n ó s t w o przykrośc i , a tutaj nazywają m n i e o j -
cem. . . " Sk iną ł p o t a k u j ą c o g ł ową . „ T o ładna n a z -
w a ! " szepnął , a następnie s ięgnął d o p o d r ó ż n e g o 
w o r k a 1 w y d o b y ł z niego ki lka garści suszonego 
ziela. „ T w o j a żona nie jest p o w a ż n i e chora — 
rielkl. — A l e g d y b y ś ją nadal t rzymał w t y m 
zaduchu, m o g ł a b y n a w e t I umrzeć . Zaparz te 
zlola i d a w a j j e j trzy razy dziennie po garnusz -
k u . " R y b a k skinął g ł o w ą . „ D o b r z e , o j c ze ! A teraz 
Ile m a m zapłac i ć ? " „ N i e g a d a j g łups tw ! — 
m r u k n ą ł szorstko Kopern ik . — W e ź latarnię 
1 o d p r o w a d ź m n i e k a w a ł e k d r o g i ! " I poszli razem 

P o p o w r o c i e d o K w i d z y n i a K o p e r n i k dowiedz ia ł 
się, że b i skup W a c z e n r o d e w z y w a go do siebie 
w nader p i lne j sprawie . Przebra ł się s zybko i p o -
dążył d o b iskupich komnat . W u j przyg ląda ł m u 
się przez dłuższą chwi lę z niebywałą powagą 
1 zac iekawieniem, j a k b y widz ia ł go p ierwszy raz 
w życiu . Wreszc i e n ik ły uśmiech roz jaśni ł m u o b -
licze. „ M a m ci do zakomHnikowanla smutną w i a -
d o m o ś ć — zaczął . — O t o krzyżack ie bandy z n o w u 
zaczynają g r a s o w a ć w t e j n ieszczęsne j Warmi i . 
Zab i ja ją s t a r c ó w i dzieci , uprowadza ją w n i e w o l ę 
zdo lnych do pracy , gwałcą n iewiasty . M a m w i a -
domość , że k r ó l nasz, Z y g m u n t z w a n y Starym, 
wys ła ł na K r ó l e w i e c hetmana Fir le ja . Z a n i m j e d -
nak hetman zrobi ,porządek z tymi zbó jami , m u -
s imy sami się bronić . I d latego pos tanowi ł em p o -
w i e r z y ć c l k i e r o w n i c t w o zarządu posiadłośc i k a -
pituły warmińsk ie j . W tobie, j a k 1 w e m n i e p ł y -
nie j e d n a k a k r e w 1 w i e m , że poskromisz te b e -
stie. N ie dale j , j a k w c z o r a j , spalUl d w i e w s i e 
w pobl iżu Olsztyna, zabili w i e l u ludzi . M u s i tam 
j e c h a ć ktoś m ę ż n y 1 m ą d r y . Po jedziesz . . . ? " Przez 
c h w i l ę K o p e r n i k sapał ze wzburzenia . „ T a k , p o -
j a d ę ! — zawołał . — Będę Im płaci ł krwią za 
k r e w , ogniem za ogień, n iewolą za n iewolę , m ę -
ką za m ę k ę , b o d a j ich wszystk ie g r o m y u t łuk ły ! " 

W s t a w a ł c u d n y l i p c o w y poranek . S ł o ń c e l edwie 
w y j r z a ł o zza horyzontu i oświec i ło szeroki p o -
d w o r z e c o lsztyńskiego z a m e c z k u obronnego . P a n o -
w a ł na n im t y p o w y o te j po rze dnia ruch. P a s t u -
c h o w i e w y p ę d z a l i stada na pobl isk ie łąki , żn iw ia -
rze klepal i rozg łośnie kosy , w kuchni g o s p o s i e 
w a r z y ł y ranną s t rawę . K o p e r n i k stał obok d r z w i 
s w e g o mieszkania 1 spoglądał na cze ladź z u ś m i e -
c h e m zadowolen ia . „ P r z e m i e n i ł e m się w e k o n o m a 
lub rata ja ! — p o k p i w a ł sam z siebie. — Na CÓŁ 
były m i potrzebne studia, na c o w i e l t ^ o d z l n n a 
każdego dnia n a u k a ? 2 e b y teraz pUnować b i s k u -
p iego m a j ą t k u ? Dobrze , że choc iaż m o g ę od czasu 
d o czasu przy j ś ć z pcnnocą chorym. A najgorsze-
jes t j u ż to, że c z u j ę się ca łkowic i e dobrze w t e j 
n o w e j roli , że lubię pracę na ś w i e ż y m powie t rzu , 
że rad p r z e b y w a m w towarzys twie tych pros tacz -
k ó w , nie z n a j ą c y c h intryg i zawiści . K iepsk i z c i e -
bie uczony , m ó j M i k o ł a j u ! " — zaśmiał się g łośno . 
Z a w t ó r o w a ł m u czy j ś śmiech . T o dz iewczyna s ł u -
żebna niosła m u śniadanie ; s k ł a d a j ą c e się z c i e m -
nego ch leba I p r z e g o t o w a n e g o m l e k a . Jadł z o c h o -
tą, o d p o w i a d a j ą c na l i czne p o z d r o w i e n i a p r z e c h o -
dzących r o b o t n i k ó w . „ A u w a ż a j c i e na K r z y ż a -
k ó w ! — przestrzegał . — Kręcą się gdzieś w o k o -
l icy i m o g ą w a s napaść " . (d.c.n.> 
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Co może niewiasta 

K O B I E T A lekarzem 
b y ć nie po tra f i , nie 
m o ż e i n ie p o w i n -
na, a d laczego — to 
w czterech p u n k t a c h 
w y ł u s z c z y ł o c z a s o -

p i s m o „ M e d y c y n a " 19 s tycz -
nia 1878 roku, po tęp ia ją c 
„ n i e d o r z e c z n y ruch, n i e w ł a ś -
c i w y k ie runek , w j a k i m n ie -
które z b ł ą k a n e o w i e c z k i z r o -

P R Z E Z 
DO M I S J I 
du n iewieśc i ego p o s t ę p o w a ć 
zaczę ły " . 

Toteż A n n a T o m a s z e w i c z 
d o kar iery lekarsiciej odbyła 
w życ iu długą, ciernistą d r o -
gę. Urodz i ła się w 1854 roku 
w M ł a w i e . Mia ła nie w i ę c e j , 
niż 15 lat, k i edy postanowi ła 
z całą ix>wagą i o d p o w i e -
dzialnością s t u d i o w a ć m e d y -
cynę. Je j p r o j e k t b y ł tak 
n o w y i n ieoczek iwany , że 
w a l k ę musia ła p o d j ą ć już od 
razu w d o m u r o d z i c ó w . N a -
rażała spec ja ln ie życ ie i 
z d r o w i e — b o jeśl i nie może 
s tudiować , to j e j na n i c z y m 
nie zależy, rozpoczę ła — g ł o -
d ó w k ę . 

No , i r odz i ce ulegl i , w y s ł a -
li ją do j e d y n e g o u n i w e r s y -
tetu Europy , k t ó r y p r z y j m o -
w a ł w t e d y kob ie ty , d o Z u -

H A R E M 
DOKTORA 

r i chu w Szwaj car i i . T r u d n a 
była o g n i o w a p r ó b a studiów, 
za l edwie 8 procent spośród 
s tudentek m e d y c y n y umia łc 
w ó w c z a s w y t r w a ć d o końca , 
d o d y p l o m u , d o stopnia n a -
u k o w e g o . L e c z A n n a wróc i ła 
w 1878 r o k u d o W a r s z a w y 
j a k o d o k t o r m e d y c y n y . 

Nic tu j e d n a k nie p o m ó g ł 
uzyskany doktorat . Nie p o -
m o g ł a c i ekawa , n a u k o w a 
praca z zakresu f i z j o l og i i 
b łędnika s ł u c h o w e g o . Nie 
c h c i a n o uznać A n n y l e k a -
rzem, nie mia ła żadne j m o -
ż l iwośc i , b y p r a k t y k o w a ć , 
nie n o s t r y f i k o w a n o j e j s z w a j -
c a r s k i e g o d y p l o m u . L e c z i t e -
g o dopię ła konsekwentna 
dz iewczyna . D o n o s t r y f i k a c j i 
a w i ę c d o p o z w o l e n i a na 
p r a k t y k ę lekarską w W a r -
szawie , wykorzys ta ła z w ł a ś -

PANI ANNO! 
Przed kilku laty zostałem 

wdowcem z dwojgiem dzieci. 
Balem się wprawdzie ożenić 
po raz drugi ze względu na 
dzieci, lecz z drugiej strony 
dla dzieci właśnie chciałem 
podtrzymać atmosferę domo-
wą. Po roku znajomości 2 
ewentualną kandydatką na 
drugą żonę — zdecydowałem 
się na małżeństwo. Zdawało 
mi się, że jest delikatna, in-
teligentna, dobra i spokojrw.. 

Wkrótce stwierdziłem,, że 
popełniłem omyłkę. Zaczęło 
się od jej reakcji na drobne 
przewinienia dzieci. Przez 
długi czas brałem stronę żo-
ny, karciłem dzieci, starałem 
się umocnić autorytet przy-
branej matki. Ale w końcu 
ciągłe skargi na dzieci sprzy-
krzyły mi się. Obrzucała dzie-
ci coraz gorszymi wyzwiska-
mi, dzieci stały się nerwowe 
i nieufne. 

Poza moimi dziećmi z 
pierwszego małżeństwa ma-
my jeszcze jedno dziecko z 
tego małżeństwa. Zona czyni 
między dziećmi tak wielką 
różnicę, że aż przykro pa-
trzeć! Jak wpłynąć na jej 
postępowanie? Najchętniej 
rozstałbym się z nią, ale nie 
stać mnie na utrzymanie 
dwóch domów. 

ZREZYGNOWANY 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
W y p a d k i , j ak i e P a n op i su -

je , zdarzają się nader często. 
D o wy ją t ików należą, n ieste-
ty, sytuac je , g d y kob ie ta lub 
mężczyzna potra f ią tak im 
s a m y m uczuc iem, na pozór 
c h o ć b y , darzyć w łasne dzieci 
i dzieci w s p ó ł m a ł ż o n k a z 
p i e r w s z e g o małżeństwa . 

Musi P a n okazać w i e l e d y -
p lomac j i , taktu i c ierpl iwośc i . 
O c z y w i ś c i e , nie m o ż e Pan 
dopuśc ić , b y dz iec iom działa 
się k r z y w d a . Nie p o w i n i e n 
Pan j e d n a k w obecnośc i 
dzieci w y p o w i a d a ć opini i 
sprzecznych z opinią żony . 
Nie p o w i n i e n Pan w ich 
o b e c n o ś c i p o d r y w a ć a u t o r y -
tetu żony . 

M a m zresztą wrażen ie , że 
i P a n n i e r ó w n y m uczuc iem 
darzy wszys tk ie dzieci . W y -
różnia P a n c h y b a d w ó j k ę 
starszą. Tak ie pos tępowan ie 
jest niesłuszne. W ś w i a d o -
m o ś c i Pana żony , matki 
w s p ó l n e g o dz iecka , p o w s t a j e 
przekonanie , że to n a j m ł o d s z e 
k o c h a P a n m n i e j , z c z e g o z a -
razem p łyn ie wniosek:, że 
p ierwszą żonę kocha ł Pan 
b a r d z i e j niż obecną . 

A w a n t u r y i k łótnie nic tu 
nie p o m o g ą . T r z e b a s p o k o j -
nie, łagodnie t ł u m a c z y ć ż o -
nie b ł ę d y w j e j s tosunku d o 
dzieci . Myś lę , że nie p o w i -
nien P a n z g ó r y przekreś lać 
wsze lk i ch zalet te j kobiety , 
przec ież p r z e z r o k zna jomośc i 
przed ś l u b e m nie m o g ł a tyl-, 
ko u d a w a ć ! Je j b ł ę d y nie 
w y n i k a j ą p r a w d o p o d o b n i e ze 
z łe j wo l i , a t y l k o ze s łabośc i 
ludzkie j , b a r d z o p o w s z e c h n e j . 
I m o ż e także z jakichś Pana 
b ł ę d ó w w s tosunku do n ie j 
i d o w a s z e g o dz iecka? 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 
Mam osiemnaście lat, pra-

cuję i jestem samodzielna. 
Zdawałoby się, że niczego mi 
nie brakuje do szczęścia. A 
jednak! Brak mi kogoś, komu 
można by się zwierzyć, za-
sięgnąć rady, brak mi przyja-
ciela. Znam kilka dziewcząt, 
ale ich zainteresowania nie 
mają nic wspólnego z moimi. 
A chłopcy? 

Znałam jednego. Był po-
ważny, miły, grzeczny. Wie-
rzyłam, że stanie się moim 
prawdziwym przyjacielem. 
Pewnego razu poszliśmy na 
spacer i okazało się, że mój 
chłopiec jest uwodzicielem. 
Myślał, że dziewczyna w 
moim wieku jest naiwna i 
od razu mu ulegnie. 

Obserwowałam potem in-
nych chłopców z naszej oko-
licy i przestałam wierzyć w 
uczciwość mężczyzn. Każdy z 
nich, to dobrze maskujący się 
uwodziciel. „Przyjaźń", ,mi-
łość" polegają u nich tylko 
na wykorzystaniu dziewczy-
ny. Dlaczego nie potrafią od-
wzajemnić się takim samym 
uczuciem, jakie im się ofia-
rowuje? Gdzie są chłopcy 
którzy potrafiliby kochać, jak 
Wołodyjowski, Skrzetuski? 

ZAWIEDZIONA 

M O J A M I Ł A P A N I E N K O ! 
T o b a r d z o smutne, że przy 

T w o i c h os iemnastu latach 
czu jesz się zawiedz iona i r o z -
goryczona . Jestem p e w n a , że 
myl i sz się w genera lne j o c e -
nie mężczyzn . B y w a j ą różni . 
Wie lu na p e w n o t raktu je k o -

b ie ty l ekko , ale muszę Ci 
powiedz i e ć , że znaczną w i n ę 
za ten stan rzeczy ponoszą 
one same. Jakże często s a m e 
szukają c h ł o p c ó w , narzucają 
się, p r o w o k u j ą ich, idą za 
n imi na j e d n o l e k c e w a ż ą c e 
k iwnięc ie p a l c e m ! 

O tym, j a k c h ł o p i e c t r a k -
tu je dz i ewczynę , d e c y d u j e j e j 
pos tawa , j e j zachowanie , j e j 
sposób byc ia . Nie m o ż n a być 
zalotną, kok ie tką , nie l i cząc 
się z k o n s e k w e n c j a m i , każdy 
f l i r t jest grą n iebezpieczną. 
A jeśl i chodz i o p r a w d z i w ą 
przy jaźń , p r a w d z i w ą mi łość 
m ę ż c z y z n y — o jaikich piszesz 
— tych nie szuka się, n ie 
„ w y p r ó b o w u j e s ię " ze z n a j o -
m y m i , tu nie p o m o g ą żadne 
obserwac j e . P r z y j a ź ń c z y m i -
łość muszą p r z y j ś ć do d z i e w -
czyny same. 

A N N A 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
T ł u m a c z k a przys ięg ła przy 
Wyższych Sądach w P a r y -
żu. Tł imiaczenia lurzędowe 
w a ż n e w c a ł e j Franc j i , 23, 
quai d e la Tourne l l e , P a -
ris (5e) 

M e t r o : P o n t - M a r i e . 
T e l e f o n : O D E o n 41-17. 

c iwą sobie Intel igencją d r o -
gę przez.. . harem! 

W y m a g a n y egzamin u p o -
w a ż n i a j ą c y d o pracy na t e -
renie ó w c z e s n e g o Kró l es twa 
Po l sk iego m o ż n a b y ł o zdać 
j e d y n i e w Petersburgu . D o -
p i e r o na m i e j s c u A n n a d o -
wiedz ia ła s ię o n o w e j p r z e -
szkodz ie — nie u z n a w a n o 
t a m d y p l o m ó w z Z u r i c h u 
Szczęś l iwy traf chciał j ednak, 
że akurat w Pe tersburgu j a -
kiś su ł tan p o s z u k i w a ł dla 
s w e g o w i e l o j ę z y c z n e g o , w i -
dać, haremu, l ekark i b ieg le 
w ł a d a j ą c e j n i emieck im, f r a n -
cuskim i angie lskim. T y l k o 
A n n a spełniała w a r u n k i p o -
s tawione przez sułtana, a że 
zgłosi ła g o t o w o ś ć p r a c y w 
haremie — p r z y m k n i ę t o oko 
na j e j zuric ł iski d y p l o m , d o -
puszczono d o egzaminu, o b -
darzono upragnioną nos t ry f i -
kac ją . G d y m i a ł a ją już w 
ręku — pospieszyła , o c zy -
wiśc ie , do W a r s z a w y . Jak 
w y m i g a ł a s ię od h a r e m u ? — 
T o pozos ta ł o j e j ta j emicą . 

A l e i teraz nie skończy ły 
s ię j e j trudy. Racze j —• 
zaczyna ły się dop iero . B o 
w Warszawie , na l amach 
czasopisma „ K ł o s y " p o -
wita ła ją „ p o w i e ś ć " w o d -
c inkach pod tytu łem „ P o d 
skrzyd łami A l m a e Matr is — 

W i ą z a n k a z l i s tów m e d y c y -
n i e rk i " o m e d y c z c e z u n i w e r -
sytetu zur ichskiego . Brudny , 
w y s s a n y z pa lca p a m f l e t 
p r z e c i w w y ż s z e m u w y k s z t a ł -
ceniu kob ie t stał się ź ród łem 
k o m e n t a r z y i p l o t e k o A n -
nie, przec ież b y ł a w ó w c z a s 
jedyną polską a b s o l w e n t -
ką m e d y c y n y w Zur i chu , 
j edyną w ogó le P o l k ą - l e k a -
rzem. Nikt nie doc iekał , że 
„ b o h a t e r k a " „ W i ą z a n k i z l is -
t ó w " jest c a ł k o w i t y m k o n -
trastem A n n y T o m a s z e w i -
c z ó w n y , p r a w e g o i ' czystego 
cz łowieka , j u ż w t e d y — s p o -
łecznika. 

M ę ż n a panna doktor m u -
siała w i ę c przystąpić do 
pracy w n i e z d r o w e j a tmos fe -
rze, w ś r ó d w i e l u w r o g ó w — 
lekarze o d m a w i a l i wprost 
udziału w e w s p ó l n y c h z nią 
konsy l iach — a j e j podporą 
b y ł szacuneik i sympatia 
d w ó c h ty lko p r o f e s o r ó w U n i -
wersyte tu W a r s z a w s k i e g o — 
Chałub ińsk iego ' B a r a n o w -
skiego, d w ó c h znanych d o k -
t o r ó w — S o m m e r a i D o b r -
skiego. 

M a ł ż e ń s t w o bardz ie j „przez 
r o z u m " , niż przez uczuc ie , z 
d o k t o r e m D o b r s k i m , zresztą 
kolegą s z k o l n y m i p r z y j a c i e -
l e m H e n r y k a S ienk iewicza , 
da je pan i doktor A n n i e n o -
w y atut, b y m o g ł a wreszc ie 
zyskać warsztat p r a c y l e -
karsk ie j — pro tekc j ę u m o ż -
nego f p a n t r o p a , Stanis ława 
K r o n e n b e r g a . G d y w 1882 

roku w W a r s z a w i e w y b u c h ł a 
straszna ep idemia zakażenia 
p o ł o g o w e g o , która przepe łn i -
ła istnie jące szpitale, i K r o -
n e n b e r g u f u n d o w a ł 5 przy tu ł -
k ó w po łożn i czych , zastrzegł 
o b s a d ę f a c h o w ą j e d n e g o z 
n i ch d la doktor A n n y T o -
m a s z e w i c z - D o b r s k i e j . 

P r o t e k c j a ! T o b y ł a ty lko 
pro tekc ja , b y w ogó le m ó c 

1 leczyć . B o rudera przy P r o -
ste j 2, w y n a j ę t a za p i e -
n iądze K r o n e n b e r g a na p r z y -
tułek dla położnie , mog ła 
zniechęc ić nawet n a j o d w a ż -
nie jszych. Doktor A n n a p o d -
jęła jednaOc s w o j e —• jak sa -
m a nazwała — prace h e r k u -
lesowe . W p r o w a d z i ł a w p r z y -
tułku o s i e m u łożonych 
przez siebie przykazań c z y -
stości, antyseptyki , pos tępo -
w e j m e d y c y n y . Zakażenie p o -
ł o g o w e zostało opanowane , 
śmier te lność p o ł o ż n i c stała 
się zn ikoma. W r o k u 1883 
konsulat f rancusk i w W a r -
szawie z w r ó c i ł się d o w a r -
szawskiego świata l ekarsk ie -
g o z prośbą o udzie lenie i n -
f o r m a c j i c o do m e t o d pos tę -
p o w a n i a w leczeniu chorób 
p o ł o g o w y c h . Udz ie lone In-
f o r m a c j e znalazły się następ-
nie w p r a c y n a u k o w e j d o k t o -
ra Chamber lent , og łoszone j w 
1884 roku w B o r d e a u x . 

W W a r s z a w i e — „ w s c h ó d 
n o w e j d o b y w p o ł o ż n i c t w i e " 
przyspieszała w ś r ó d innych, 
na j świe tn ie j szych , doktor D o -
brska, c h o ć od izo lowana 
p r z e z k o l e g ó w - l e k a r z y w 
strasznych w a r u n k a c h ul icy 
Proste j . Ul ica Prosta.. . to by ł 
j ednak s y m b o l d r o g i te j k o -
biety . 

W ł a s n y m i si łami ulepsza, 
powięicsza, przenos i w ludz -
kie w a r u n k i p o w i e r z o n y j e j 
szpital, zamienia g o w szko -
lę w z o r o w e j akuszeri i dla 
akuszerek i l ekarzy , r ozsze -
rza zasięg s w e j p r a c y d y -
daktyczne j na wieś , na p r o -
w inc j ę , o d d a j e p r z y t u ł k o w i 
dla p o ł o ż n i c 29 lat życia . 

T o w a r z y s t w o ku l tury p o l -
skiej , T o w a r z y s t w o d o b r o -
czynnośc i , T o w a r z y s t w o k o -
loni i letnich dla dzieci . 
Schronien ie dla nauczyc ie lek , 
odczyty pub l i czne , w y d a w n i -
c twa — nie s p o s ó b tu o m ó -
w i ć o g r o m u p r a c y spo łeczne j 
doktor Dobrsk ie j , którą w y -
soko cen i ł y O r z e s z k o w a i K o -
nopnicka. 

G d y tys iące k o b i e t s tud iu -
ją dziś m e d y c y n ę i m ó w i się, 
że kob ie ta jest l ekarzem z 
powo łan ia — w a r t o p r z y p o m -
nieć sobie , jaką rangę te j 
mis j i nadała p ierwsza k o b i e -
ta -doktor w Polsce , c h o ć l a -
tami otaczał ją m u r wrogośc i . 

W następnym numerze: 
MALOWANY AMOREK 

M O D A 
— T o nie dla m n i e ! — 

m ó w i pani z p r a w e j o 
sukni na l e w e j fo tograf i i . 

— T o n ie dla m n i e ! — 
m ó w i sąsiadka z l e w e j i 
nawet nie patrzy na m o -
del z p r a w e j . 

B o l e w a suknia jest d la 
kobiety szczupłe j , p r a -
w a — dla tęgie j . 

A tak często w i d u j e się 
tęgie panie w sukniach 
z b l u z o w a n y c h nad paskiem 
( jak na p i e r w s z y m m o d e -
lu), pon ieważ zda j e im się, 
że luźny k r ó j i ob f i tość 
materiału kry ją i tuszują 
zbyt c iężkie kształty. 

P o d o b n i e zupełnie f a ł -
szywie kobiety o n a d m i e r -
nie c h u d e j s y l w e t c e op ina -
ją się c zasem c iasno w 
materiał ( jak na d r u g i m 
mode lu ) , sądząc , że w ten 
sposób będą w y g l ą d a ł y 
„ w a m p o w a t o " , interesu jąco 
i każdy p o w i e o ich kształ -
tach : w ę ż o w e . Nieprawda , 
kośc i b i o d r o w e , które znać 
p o d suknią, są r ó w n i e 
nieestetyczne, jak nadmiar 
t łuszczu. 



Japońska luçdka 
francuska przynęta 

polski karp 
P a n A n t o n i Nowalc od 

trzydziestu lat mieszka w e 
Franc j i^ G d y leciał na ur l op 
d o Polski', j uż w s a m o l o c i e 
p y t a n o go , co k r y j e w sob ie 
t a j e m n i c z y futera ł , z k t ó r y m 
nije rozs tawał się ani na 
chwi lę . P o t e m w z b u d z a ł on 
za interesowanie w poc iągu 
i w r e s z c i e sensacją w r o -
d z i n n y m Korczyn ie , l e ż ą c y m 
u ujśc ia N idy d o Wis ły . 

Nie poznał tu żadne j t w a -
rzy. Jego k o l e d z y z dz iec in -
n y c h lat stali się starszymi 
panami , m a j ą c y m i j u ż n a -
w e t w n u k i . D o p i e r o g d y u -
słyszał ich nazwiska , p r z y -
p o m n i a ł sob ie d a w n y c h p r z y -
jac ió ł . O n i właśn ie zmusil i 
g o d o otwarc ia t a j e m n i c z e g o 
futera łu . W y ł o n i ł się z n iego 
k o m p l e t j apońsk i ch w ę d e k . 
Z o b a c z y w s z y ten ostatni 
k r z y k technik i r y b a c k i e j s ta -
r z y przy jac i e l e parsknęl i 
ś m i e c h e m : „Tego ryba się 
zlęknie i ucieknie". Nie z r a -
ż o n y k p i n a m i k o l e g ó w pan 
N o w a k ruszył s z y b k o k u r z e -
ce. — Czy trafię? — myślał . 

W K o r c z y n i e w i e l e się 
zmieni ło . W y r o s ł y n o w e d o -
m y . Nie m ó g ł zna leźć d o m u 
r o d z i n n e g o : t o w o j n a zn isz -
czy ła K o r c z y n . Dziś o d b u d o -
w a n y jest n ie d o poznania . 
Jednak d o s w o j e g o mie j s ca 
nad r z e k ę t ra f i ł b e z trudu. 

Tuta j p r z e d w y j a z d e m z P o l -
ski, m a j ą c 9 lat, ł ow i ł ręką 
ryby . Z n a j o m i i n i ezna jomi 
gromadzą się nad rzeką , ż e -
b y z o b a c z y ć R o d a k a ł o w i ą c e -
g o n i e z w y k ł y m instrumentem. 
N o w a k m a ze sobą przynętę 
przygo towaną w e d ł u g f r a n -
cuskie j r e cepty (2 łyżki m ą -
ki , 1 u g o t o w a n y kar to f e l . 

Oto bohaterka opowieśc i : j a -
pońska w ę d k a . W ł a ś c i w i e 
składa się ona z k i lku w ę -
dek. Starsza córka p . A n t o -
n iego N o w a k a czasem p o m a -
ga m u w przygotowaniach , 
p o r z ą d k u j e sprzęt . Młodszą 
interesują ptaszki z ptaszarni 
o j ca , mi łośn ika zwierząt . 

POLSKIE BIURO PODRÓŻY 

O R A Ł Ł A 
LE]VS (P.-de-C.> 

naprzeciw dworca — Tel.s 867 i 731 
oraz oddziały: 

BR1JA Y - PARYŻ - METZ - ŁYOX 
— 1962 ^ 

R O C Z E K S Z E S C D Z I E S I Ą T Y D R U G I 
Z G r a 11 ą dz iś n a T w e u s ł u g i — 
Ż y c z ą T o b i e , B r a c i e m i ł y . 
D u ż o s z c z ę ś c i a , z d r o w i a , s i ł y ! 

N i e c h a j c a ł e j T w e j R o d z i n i e 
Z y c i e t a k p o m y ś l n i e p ł y n i e . 
B y ś n a n o w e j s z c z ę ś c i a fa l i 
d o L e n s trafił . . . W i e s z , d o G R A L L I . . . 

N i e c h a j w s z y s t k i e T w e m a r z e n i a 
W r z e c z y w i s t o ś ć l o s z a m i e n i a . 
N a w e t g d y b y s i ę p r z y ś n i ł a 
W i o s k a w P o l s c e — s e r c u m i ł a , 

G d z i e b y t a k s i ę j e c l i a ć c h c i a ł o 
C a ł y m s e r c e m , d u s z ą całą . . . 
P r o s t o : w L e n s m a s z C z a r o d z i e j a , 
C o s n y t a k i e w a k t a w k l e j a . 

I n i m k r z y l m i e s z : C o to? R e t y ! — 
J u ż C l G R A L L A da bi le ty . . . 
Z a n i m s e n o p o w i e s z ż o n i e , 
C I C H Y m i e j s c a d a w w a g o n i e . . . 

R o c z e k S z e ś ć d z i e s i ą t y D r u g i 
Z g ł a s z a c h ę t n i e s w e u s ł u g i . 
B y ś n a n o w e j s z c z ę ś c i fa l i 
D o L E N S w p ł y n ą ł ! . . . W i e s z , d o G R A L L I ! . , 

t rochę m i o d u lub anyżu). 
Czy zasmakuje polskim kar-
piom? — tyle zdąży ł p o m y ś l e ć 
i poczuł , że w ę d z i s k o drgnęło . 
T o b y ł p i e r w s z y z 17 karpi , 
które z łowi ł na oczach z d z i -
w i o n y c h m i e s z k a ń c ó w m i a s -
teczka. 

T a k r o z p o c z ą ł p . N o w a k 
wie lk ie ł owien ie r y b nad 
Nidą i Wis łą . T w i e r d z i on, 
że po lsk ie r y b y ma ją zuiJeł-
nie inny charakter i inne 
z w y c z a j e niż francuskie . 

— Ryby francuskie są zu-
pełnie znarowione, rozgry-
maszone przysmakami i nie 
chcą brać — m ó w i p . N o -
w a k . — Jakże inaczej w 
Polsce, nad Wisłą, pod Kor-
czynem. Masz tyle kilome-
trów rzeki, ile zapragniesz. 
Możesz być sam, możesz wę-
drować w górę lub w dół 
rzeki, ryba bierze! Jest dzik-
sza, nie jest znarowiona! 
Złapana żyje długo. 

Z K o r c z y n a po j e cha ł p . 
N o w a k do K r a k o w a p o z n a ć 
swo ją teśc iową. J a k o .doda -
tek d o p o w i t a l n y c h p o d a r u n -
k ó w p r z y w i ó z ł j e j o g r o m n e g o 
karpia . „Mam dzielnego zAę-
cia" — powiedz ia ła w 18 lat 
po ś lubie córk i t eś c i owa . 

W t y m roku p . N o w a k z 
podparysk ie j m i e j s c o w o ś c i 
G a r g e s - l e s - G o n e s s e w y b i e r a 
się p o n o w e p r z y g o d y r y -
backie . Ob ie ca ł n a m j e o p o -
wiedz ieć . Jeśli nie wierzyc i e 
r y b a k o m , m y ś l i w y m i i ch o -
p o w i e ś c i o m — p o j e d ź c i e s a -
mi , s p r a w d ź c i e . 

W Lyonie 
potrzebne scf 

polskie ksicfżki 
—• Dlaczego nie ma w 

Lyonie polskiej bibliote-
ki? — p y t a n a s C z y t e l -
n i c z k a , , T y g o d n i k a " z t e -
g o m i a s t a p . H e l e n a Ł y -
s a k o w s k a . — Lyon jest 
dużym miastem, Polaków 
tu sporo, a za książkami 
polskimi trzeba się uga-
niać, aby je znaleźć! 

—• Taki czło-v/iek stary 
— d o d a j e z h u m o r e m n a -
s z a C z y t e l n i c z k a , k t ó r a 

j e s t m ł o d ą i p r z y s t o j n ą 
k o b i e t ą — a jeszcze nie 
przeczytał całej „Try-
logii" Sienkiewicza! Kie-
dy wreszczie będzie mo-
żliwość i okazja poznania 
tego arcydzieła w ca-
łościl! Tylu ludzi czyta 
Sienkiewicza i inne pię-
kne utwory literatury, że 
i my, Polacy z Lyonu o to 
samo się dopominamy. 

P r o ś b ą n a s z e j C z y t e l -
n i c z k i p o s t a n a w i a m y s i ę 
z a j ą ć i z a i n t e r e s o w a ć w 
L y o n i e i n s t y t u c j e , k t ó r e 
m o g ł y b y u r u c h o m i ć p o l -
s k ą b i b l i o t e k ę . W n i o s e k 
s ł u s z n y , p o w i n i e n d o c z e -
k a ć s ię r e a l i z a c j i . 

rmwi rzybka 
Panie Redaktorze! 

Jestem już po grypie, czyli u mnie „ęa va". D o pracy w ko-
palni powrócę dopiero za trzy dni, ale czuję się już dobrze, 
więc korzystam z wolnego czasu: czytam dużo (ciągle jeszcze 
ten opasły tom przysłany mi przez mego brata Heńka z Pol-
ski — „Pamiętniki Emigrantów") i robię sobie to i owo w do-
mu. Właśnie wysłałem Wandzię do odpowiedzialnego za tutej-
sze koło organizacji „Jardins Ouvriers" po kartę członkowską 
na rok 1962 i po nasiona (do stowarzyszenia „Jardins Ou-
vriers" należę już od kilku lat, bo to się opłaca: będąc jej 
członkiem otrzymuję nasiona tańsze i lepsze). 

Ale nie o zaletach nasion będzie mowa w dzisiejszym liście. 
Dzisiaj pragnę podzielić się z Wami pewnymi moimi myślami 
na temat Sztuki. „Co?! — słyszę już okrzyk wyrażający Pań-
skie, Panie Redaktorze, zdziwienie i może nawet przeraże-
nie. — C o — zakrzyknie Pan pewnie — myśli Grzybka na 
temat Sztuki! Rany Boskie! To już chyba następnym razem 
ten człowiek przyśle nam jakiś poemat!!" Otóż nie. Panie 
Redaktorze. Ja jestem człowiekiem najzupełniej normalnym 
i żadnych tam wierszy, a tym bardziej traktatów estetycz-
nych nie piszę. Moje rrkyśli na temat Sztuki, to po prostu 
szereg nurtujących mnie wątpliwości. (Piszę o tych wątpliwo-
ściach dlatego, że wiem, iż one nie mnie jednego tylko 
męczą). 

A te moje wątpliwości dotyczą nie Sztuki w ogóle, ale 
sztuki nowoczesnej: a więc nowoczesnego malarstwa, nowo-
czesnej literatury, nowoczesnej muzyki itd. Generalnie rzecz 
biorąc, mogę powiedzieć, że wobec tych „dzieł" nowoczesnych, 
z którymi miałem okazję mniej więcej się zapoznać, stawa-
łem najpierw zupełnie bezradny i oszołomiony, potem zaczy-
nałem obawiać się, że w spoistości mojego rozumowania jest 
jakiś feler, a wreszcie —• wracałem do codziennych zajęć po-
dejrzewając, że „dzieła" te pozbawione są wszelkiego sensu. 
Aby nie być gołosłownym, przytoczę parę przykładów: w ubie-
głym roku nasza starsza córka otrzymała w podarunku urodzi-
nowym od swojej koleżanki książkę pt. „Ulysee", napisaną 
przez irlandzkiego autora — James'a Joyce'a. Biorę sobie pew-
nego dnia tę książkę do ręki i przeglądam ją. Przeglądam naj-
pierw koniec, bo taki mam zwyczaj. Wertuję stronice i po 
jakimś czasie dochodzę do następującego wniosku: „Józef, 
alboś jest wariat, albo też ktoś chce z ciebie zrobić wariata!" 
1 nawet jeszcze w tej chwili, pisząc o tej ksic^żce, czuję się 
jakoś nieswojo: bo ten „Ulysee" kończy się zdaniem — jed-
nym, jedynym zdaniem rozciągającym się na 50 stronicach! 
Ifa dodatek: nie ma w tym zdaniu ani jednej nawet kropki, 
ani śladu przecinka — w ogóle — nie ma w nim ani cienia 
jakiegokolwiek znaku interpunkcji. No i, rzecz jasna, nie bar-
dzo wiadom.o o co w tym zdaniu chodzi ... I cały ten „Ulysee" 
podobny jest do tego ostatniego „zdania" ... „Co to jest?" — 
zapytałem córkę. „A, to taka nowoczesna powieść — odpo-
wiedziała Janka. —• Niech Tata lepiej tego nie czyta, bo to 
się Tacie wyda niezrozumiałe i nieładne". 

A teraz inne przykłady: w audycjach radiowych nadaje się 
czasem tak zwaną „musique moderne". Dźwięki tej „muzyki" 
są moim zdaniem bardzo podobne do dzikich wrzasków, ale 
nie do muzyki. Albo: wszystkim prawie dzisiejszym dzien-
nikom, tygodnikom czy miesięcznikom wyrywa się od czasu do 
czasu okrzyk zachwytu wobec „obrazów" jakiegoś nowoczes-
nego artysty. A tymczasem. — spojrzysz na reprodukcję: na 
jednobarwnym tle płótna figurują dwie kreski i trzy czarne 
punkciki. „Geniusz" — piszą w gazecie. A tu człowiek pa-
trzy jak wół na malowane wrota, i myśli sobie — jak ci dwaj 
podróżni z Ballady Słowackiego — „Czy to pies? Czy to 
bies?" 

Sądzę, że wielu Józefów, Antonich czy Franciszków ma po-
dobne wątpliwości, no więc ulżyłem sobie. Panie Redaktorze, 
pisząc o tych rzeczach. Wprawdzie moja żona powiada, że tą 
całą nowoczesnością nie warto się przejmować, ja jednak 
myślę, że warto, bo przecież nie samym chlebem człowiek 
żyje... 

Na tym kończę. Będę teraz czekał na Wasze uwagi na ten 
temat. Dobrze by było, żeby się też inni Czytełnicy wypowie-
dzieli, bo może nie mam racji. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy moi. 

Józef Nordu 

Polskie Biuro Prawne 
M. Z O N A N D 
(istnieje w Paryżu od 1926 r.) 
49, Faube-org Saint-Martin. 49 — Paris 10-è 

tel. N o r 21-00 
Métro : S t rasbourg -Sa int -Den is 

załatwia szybko wsselUe mpnwy aądowe, Mubne, rodzlime, po-
dróżne, bandlowe, wypadkowe, aatarsł, klôtnâe. natnralłzacje, cne-
t ryk l , akta iCiiilend, teatsmenty, aprowadzenl« rodzin, pełnomoc-
nictwa dla dzlATiawy, kupna, darowizny lab sprzedały aierucbo-
moSi;! spadkowycb w Kra ju , Ipodanla • do władz oraz 
tłumaczenia dokumentów we wuystklcta Językach. Porady Uatow. 
ne lub osobiste codziennie od sod^ny £ do 8 po południu. 



NOWOROCZNE ŻYCZENIA 
w dn iu 1 stycznia d o r o c z n y m z w y c z a j e m odby ły się w K o n -

sidatacl i w e F r a n c j i przy jęc ia , w których wz ię ł o udział 
w i e l e osobistośc i f rancusk i ch oraz przedstawic ie le Fo ioni i . 

W P a r y ż u gośc i p r z y j m o w a ł , w y m i e n U j ą c serdeczne ż y c z e -
nia n o w o r o c z n e . K o n s u l Genera lny mjfr E. W y c h o w a n ł e c . 
P r z y j ę c i e up łynę ło w n i e z w y k ł e m U y m nastro ju . 

X x y c f a różnych kolowii 

N O W Y R O K W K O N S U L A C I E L Y O Ń S K I M 
z okaz j i N o w e g o R o k u l iczni P o l a c y z L y o n u i okoi ic oraz 

Francuzi darzący sympat ią Po l skę i P o l a k ó w składai i ż y c z e -
nia K o n s u i o w i w Lyonie , p. Stan is ławowi Bartn ikowi . P r z y -
j ę c i e , k tóre zostało zo rgan izowane w Konsu lac i e z t e j okazj i , 
up łynę ło w bardzo mi ł e j , s e r d e c z n e j a tmos ferze i p rzec iągnę -
ło się do późnego wieczora . 

UCZNIOWIE 
SZKOŁY ZAWODOWEJ 

W DOUAI 
PRZYSTĘPUJĄ PO 

EGZAMINU KOŃCOWEGO 

Szkoła z a w o d o w a w Douai 
og łos i ła ostatnio listę u c z -
n i ó w przy j ę tych d o egzaminu 
k o ń c o w e g o „ B r e v e t ' p r o f e s -
s ionnel d e c o m p t a b l e " . Na l i -
ście znajdują s ię m.in. : M i -
chał L iber , A n d r z e j Dzierżek, 
Jan Garl iński i Flor ian M i e l -
czarek. 

KONKURS W BELOTKĘ 
W AMNÉVILLE 

K o n k u r s gry w karty — w 
belotkę , który rozegrano o s t a -
tnio w „ C a f é Sa int -Nico las " 
w A m n é v i l l e . zakończy ł się 
z w y c i ę s t w e m R o l a n d a T u r k a , 
k tóry zdotoył 2.722 punkty . 
W ś r ó d czterdziestu innych 
k a n d y d a t ó w na p ie rws zy ch 
m i e j s c a c h znaleźl i s i ę m.in. : 
M e d e r y k — 2.628 punktów, 
Bernad i c ,— 2.505 p u n k t ó w , 
P r y w a r c i a k — 2.422 .punkty, 
R u d e c h — 2.343 punkty . 

Inny konkurs w belotkę o d -
był s ię podczas j e d n e g o z 
ostatnich w e e k - e n d ó w w „ C a -
f é G a w r y ł o w " , gdzie k i lku za -
żartych graczy uczestniczy ło 
w konkurs ie , w w y n i k u k t ó -
rego p . Wi łk z d o b y ł j e d n o z 
p ie rws zy ch mie j s c , o t r z y m u -
j ą c n a g r o d ę — bute lkę wina . 

DORORCZNE ŚWIĘTO 
SOKOŁOW W BARLIN 

W • Barl ln s towarzyszenie 
g imnastyczne „ S o k o ł ó w " u r z ą -
dz i ł o s w o j e d o r o c z n e świę to 
po łączone z t r a d y c y j n y m b a n -
kietem. Impreza o d b y ł a s ię 
w Salle des Fêtes p o d p r z e -
w o d n i c t w e m mera pana D e -
rancy . 

Nowy c y k l o d c z y t ó w 
dF A n d r é M i g o t 

A u t o r p i ękne j książki i 
f i l m u o P o l s c e „ I m m o r t e l -
le P o l o g n e " — dr A n d r é 
M i g o t k o n t y n u u j e ser ię 
s w y c h in teresu jących c d -
c z y t ó w w miastach I m i a -
steczkach Normandi i . Dr 
M i g o t o d w i e d z i ł 24 s t y c z -
nia Granvi l le , 25 stycznia 
A v r a n c h e s 26 stycznia — 
Î .Lô. 

27 i 28 stycznia dr Migot 
wyg łos i ł odczy ty w C h e r -
bourgu , 29 stycznia w D i -
v e s - s u r - M e r , 30 stycznia 
w A i e n c o n i Z1 stycznia w 
D r e u x . W lutym d r Migot 
o d w i e d z i szereg m i e j s c o -
w o ś c i w ix ) łudnio ivo -
- w s c h o d n i e j Franc j i , o 
c z y m p o i n f o r m u j e m y w 
najb l i ższym numerze . 

Prxy¡Qcie d la starców 
W Słe Mar ie-aux-Chênes 

Kronika wypadków 
A Ofiarą wypadku przy pracy 

w Icapalni w Sallaumines (P. de 
C.) padł górnik Józef J u s z c z y k , 
lat 41, zamieszkały w Sallaumines 
przy 22, rue Sangatte. Rannego 
górnika odwieziono do szpitala w 
Béthune. 

A W groźnym stanie przywie-
ziono do szpitala Sidélor w Rom-
bas (Moselle) p . A n t o n i e g o G r a -
b o w s k i e g o , lat 27 z Rombas — 
po wypadku samochodowym. 

A Kierowca auta, p . Józef M a -
tura, lat 20 z Rombas (Moselle) 
6, rue du Faubourg i Jego pasa-
żer, zostali ranni w wypadku 
drogowym w te j miejscowości. 

Z żałobnej karty 
w w i e k u lat 47 z m a r ł w 

A v i o n (P . de C. ) g ó m l k cier-
p i ą c y n a p y l i c ę . S t a n i s ł a w 
N O W I C K I . z m a r ł y N o w i c k i , 
o jc iec t r o j g a dzieci , b y ł o d -
z n a c z o n y A l e d a l e m H o n o r o w y m 
P r a c y . 

R o d z i n i e Z m a r ł e g o s k ł a d a m y 
w y r a z y w s p ó ł c z u c i a . 

(Od naszego 
W sali p. Houperta o d b y ł o 

s ię p rzy j ę c i e d la wszystk ich 
starszych R o d a k ó w . O b e c n y c h 
na sa l i b y ł o 42. W i e c z o r e k 
ten zorgan izowano dzięki 
w s p ó l n e j p r a c y pani W o j t c z a -
k o w e j , pani P u s k a r c z y k o w e j 
o raz pana Horały , którzy z a -
jęl i s ię s p r a w a m i admin is t ra -
c y j n y m i (zapisywanie s tar -
c ó w ) oraz p r z y g o t o w a n i e m 
polskich p l a c k ó w . M i e j s c o w i 
nauczyc ie le o p r a c o w a l i k r ó t -
ki p r o g r a m artystyczny. Star -
c ó w z oko l i cznych koloni i 
podwioz ła taksówka. 

Punktualnie o godz . 15-ej 
rozpoczęto uroczystość w 
obecnośc i przedstawic ie la 
Konsulatu P R L w Nancy p. 
Mark iewicza oraz p. S o b k o -
wiaka. Wszystk i ch obecnych 
przywita ła pani L iberowa . Z 
kole i dz iec i i młodz ież 
za intonowały t r a d y c y j n e „ S t o 
lat" . N ie j edna matka i o j c i e c 
uroni l i łzy, t>o dziec i i m ł o -
dzież sk łada ły Im te życzenia 
z c a ł e g o serca. Następnie za -
brał głos przedstawic ie l K o n -
sulatu, który r ównież życzył 
wszys tk im zebranym, aby 
jeszcze d ł u g o spotykal i s ię na 
takich przy jęc iach , w t y m 
s a m y m gronie. 

Stoły by ły o b f i c i e zasta -
wione . Młodz ież w stro jach 
l u d o w y c h uwi ja ła s ię z k a -
wą i herbatą. M ł o d y , u ta l en -
t owany harmonista , 13-letni 
Guy Drops i t zagrał ki lka 
d a w n y c h p iosenek polskich. 
Z mie j s ca zerwa ło się kilka 
par w tany. B a w i o n o się, 
ś p i e w a n o i g a w ę d z o n o w e -
soło. 

Następnie w y ś w i e t l o n o f i l m 
pt. „Przygoda na Marlenszta -

korespondenta ) 
c le " . Na zakończenie rozdano 
paczki p r z y g o t o w a n e przez 
nasze w ładze w Nancy . 

Na zakończenie c h c i a ł b y m 
jeszcze raz z łożyć w imien iu 
wszystk i ch s t a r c ó w p o d z i ę k o -
wanie na ręce pani W o j t c z a -
k o w e j oraz pani P u s k a r c z y -
k o w e j za bez interesowne p o -
święcen ie czasu i p r z y g o t o -
wanie tak m i ł e g o w i e c z o r k u . 
Dz iękuj emy r ó w n i e ż naszym 
w ł a d z o m , k tóre p r z y c z y n i ^ 
s ię w y d a t n i e d o z o r g a n i z o w a -
nia uroczystośc i . 

(M. L.) 

M I Ł A U R O C Z Y S T O Ś Ć 
W R A I S M E S - S A B A T I E R 

(Od naszego korespondenta ) 

Staraniem komitetu o r g a -
n i z a c y j n e g o I Konsu la tu P o l -
sk i ego w Lil le z o r g a n i z o w a -
no ostatnio w R a i s m e s - S a -
batier przy ję c i e d la t r z y -
dziestu ki lku s tarców. Z d u -
żą pomocą przyszła młodzież , 
która ot is ługiwała zaproszo -
nych gośc i przy stołach, p o -
dając . kawę , w i n o i po l sk i 
p lacek. Starcom p r z y g r y w a ł a 
muzyka , a on i sami z ko le i 
nucil i stare iKjlskie piosenki . 
O b d a r o w a n i paczkami s tarcy 
ze wzruszen iem d z i ę k o w a l i 
o rganizatorom za tak miłą 
uroczystość I pamięć o nich. 

D u ż o w y s i ł k u i pracy w 
przygo towanie przy ję c ia w ł o -
żyła p. Ciszewska, za c o n a -
leży s ię j e j s p e c j a l n e u z n a -
nie, a także pani Wil l ier i p. 
R o z w a d o w s k i e m u . (C) 

W czasie święta s p o r t o w c y 
wykona l i szereg c i e k a w y c h 
a k r o b a c j i i p i ramid . 

W ' t ym dniu w r ę c z o n o 
także m a ł ż e ń s t w u Magot t i 
Uliński , k tóre o b c h o d z i ł o 25 
roczn i cę pożyc ia małżeńsk ie -
go, d y p l o m h o n o r o w y . 

P A N S Z Y B A Z M A R L E S -
- L E S - M I N E S W Y G R A Ł 

P I Ł K Ę 
Pi łkę , którą gral i p i łkarze 

na spotkaniu A u c h e l - M o n -
treuil , w y g r a ł pan Szyba, z a -
mieszkały 4, rue d e Saint -
A m a n d w Mar les - l e s -MInes , 
właśc ic ie l b i letu nr 31080. 

W Y S T A W A O P O L S K I C H 
Z I E M I A C H Z A C H O D N I C H 

Z okaz j i w y s t a w y na r a t u -
szu w Doua i w y ś w i e t l o n o 
f i l m po l sk i I s p r z e d a w a n o 
w y r o b y przemys łu ludowego . 
Impreza ta cieszyła s i ę p o -
w o d z e n i e m nie ty lko u P o -
l a k ó w zamieszkałych w Douai 
i oko l i cach , a le r ó w n i e ż u 
F r a n c u z ó w . 

W D I V I O N M I E S Z K A 
1188 P O L A K Ó W 

Dziennik p ó ł n o c n e j Franc j i 
„ L a V o i x d u N o r d " poda ł 
ostatnio i n f o r m a c j e s tatysty-
czne o cudzoz iemcach w D i -
vlon . 

Mieszka tutaj 1294 ludzi 
różnych narodowośc i . ' N a j -
większą l i c z b o w o g rupę s ta -
nowią Po lacy — 1188, a da le j 
N i e m c y — 2 o s o b y , B e l g o w i e 
— 24, K a n a d y j c z y c y — 2, 
Hiszpanie — 26, W ł o s i — 17, 
Ho lendrzy — 1, P o r t u g a l c z y -
cy — 4, Czesi —• 7, J u g o s ł o -
wianie — 13, M a r o k a ń c z y c y 
— 2 . 

Miasto l iczy o g ó ł e m 11.200 
m i e s z k a ń c ó w . 

„KRÓL CIASTKOWY" W TULUZIE 
O d naszego korespondenta 

Polskie Stowarzyszenie K u l -
t u r a l n o - o ś w i a t o w e w Tuluz ie 
rozpoczę ło r ok 1962 weso łą 
imprezą znaną w e Franc j i 
p o d nazwą „ w y b ó r kró la c ias -
t k o w e g o " . Zgromadz i ł y s ię na 
nie j l icznie po lsk ie rodz iny . 
Prezes P S K O p. W . K a c z m a r -
k iewicz złożył w imieniu za -
rządu c z ł o n k o m i s y m p a t y -
k o m Stowarzyszenia serdeczne 
życzenia n o w o r o c z n e . W prze -
m ó w i e n i u w s p o m n i a ł o s u k -
cesach gospodarczych Po lsk i 
w ub ieg łym roku , szczególnie 
na Z i emiach Zachodn i ch . 
Prezes zwróc i ł się następnie 
d o r o d a k ó w aby każdy bez 
różnicy zapatrywań po i i tycz -
nych by ł obrońcą s p r a w y 
poiskich granic n a Odrze 
i Nysie , j a k o p r o b l e m u Ś w i a -
t o w e g o p o k o j u . P r z y l a m p c e 
w i n a na zakończenie p r z e -
m ó w i e n i a zebrani wznieś l i 
g r o m k i okrzyk n a cześć P o l -
skie j Rzeczypospo l i t e j L u d o -
w e j i szczęścia wszystk i ch j e j 
obywate l i . 

Następnie w y ś w i e t l o n o k i l -
ka kron ik f i l m o w y c h . Szcze -
gó lne oklaski o t rzymała pełna 
h u m o r u i satyry j u b i i e u s z o -

w a kronika nakręcona z 
okaz j i 15-iecia Po l sk i e j K r o -
niki F i l m o w e j . 

W i a d o m o , że każda i m p r e -
za f i l m o w a w P S K O m u s i s ię 
zakończyć w e s o ł o . Przy m u -
zyce z płyt i akordeonie , na 
k t ó r y m p r z y g r y w a ł p. P i e ń -
k o w s k i , młodz ież bawi ła się 
ochoczo , a starsi korzyątai i z 
okazj i , aby p o r o z m a w i a ć z 
R o d a k a m i z różnych okol ic 
Tu luzy . M i e j s c o w a prasa 
f r a n c u s k a przynios ła f o t o r e -
portaż s p r a w o z d a w c z y z t e j 
c i e k a w e j imprezy po lskie j . (Z ) 

O D Z N A C Z E N I E M A T E K 
L I C Z N Y C H R O D Z I N 

P o d a j e m y dziś da lsze naz -
wiska matek l icznych rodzin, 
k tó rym Ministère d e la Sante 
et d e la Populąt lon p r z y z n a -
ł o medal . (1-sza lista ukazała 
się 21 b.m.). 

M e d a l s rebrny za w y c h o -
w a n i e ponad pięc iorga dz ie -
ci o t r zymały m.in. : pani C e -
cyl ia L o m p r e t z d. K a z m i e r -
ska, z Denain (Nord) ; p . A n n a 
Quinchon z d. B u j k a z P o m -
m e r euil (Nord) ; p. M a r i a - L o u -
isa Wal czak z d . Inge iaere z 
Houpl ines (Nord) ; p . He lena 
W a ń t u c h z d . K a c z m a r e k z 
M o u v a u x (Nord) ; p. A n n a 
Z o m m e r z d. K e m p a z C r e s -
pin (Nord) ; p. Odette B u g a -
j e w s k a z d. P o e u r y z B o u -
lange (Mosel le) ; p. Janina 
Matter z d. O r ł o w s k a z R o s -
selange (Mosel le) ; p. He lena 
Pinot z d. Czapi lńska z 
Sainte - Mar ie - a u x - Chênes 
(Mosel le ) ; p. Ksenia Siauoir 
z d. D u d a z Buh l -Lor ra ine 
(Mosel le ) ; P. He lena Vincent 
z d. Świadek z S t . - A v o l d 
(Moselle) . 

M I S S S P O R T S 
K l u b s p o r t o w y A . S. Lens 

rozpoczą ł N o w y R o k w s p a n i a -
łą zabawą taneczną I w y b o -
r e m Miss Sports . T e n h o n o -
r o w y tytuł przypad ł pannie 
M a r i i - T e r e s i e W ą s i k z R o u -
vroy , rue Bld . des Italiens. 
Je j „ d a m a m i t o w a r z y s t w a " 
zostały : panna A n i a B e m k a z 
Lens , 30, rue Musset i panna 
Bernadet te Capron z L o o s - e n -
- G o h e l l e . 

. . . K R Ó L O W A B A L U 
B Y Ł Y C H U C Z N I Ó W 

Została nią panna M o n i -
k a Kucharska , a „ k r ó l e m 
w i e c z o r u " p. Leon Jankowsk i . 
Ba l przy jac ió ł b. u c z n i ó w 
„Ek:ołe de la So l i tude" w e 
Fra is -Mara is (P. de C.) ś c iąg -
nął w ie lu m ł o d y c h m i ł o ś n i -
k ó w tańca. 

G W I A Z D K A W A V I O N 
Komi te t Organizacy jny u -

roczystośc i g w i a z d k o w e j w 
A V I O N (P. de C.) k o m u n i -
ku je , że z przyczyn o d nas 
niezależnych uroczystość 
g w i a z d k o w a nie o d b ę d z i e się 
w c a f é M E T R O P O L , j a k to 
b y ł o p i e rwotn ie p r o j e k t o w a n e , 
ale w C A F E C E N T R A L , dnia 
28.1.1962 o godz . 15-30. 

Po lon ia z A v i o n I oko l i c 
o r a z Przy jac i e l e — Francuzi 
serdecznie proszeni o p r z y -
byc ie . K O M I T E T 

Ü W A G A ! U W A G A ! 

^sffpy i damas z' importu 
Pierze, puch, poszwy I wszystko co dotyczy bielizny 
pościelowej wysyłam na całą Francję, a do bliższych 
okolic dostarczam osoblicle. Towar cwarantuję lOO*/* — 
pierwszy gatunek. 

Proszę pisać z zupełnym I9(ufaiiiem 

W Ł A D Y S Ł A W BIAŁOSIEWICZ 
87, rue de Lem, Ulle (Nord) 

,,Katd^ gazda do swego gniazda!" 



Z A P R A S Z A M Y 
N A G W I A Z D K Ę 

Komitet Gwiazdkowy 
serdecznie zaprasza R o d a -
k ó w z Mar ly -Va lenc ien -
nes 1 okolicy na Gwiazdkę 
w niedzielę 4 lutego 1962 
roku o godzinie 15-e j w 
Sali Meros twa w Marly . 
W programie będzie r ó w -
nież wyświet lony polski 
f i lm. 

„ N O C K U L T U R A L N A " 
27 stycznia godz. 21 z o -

stanie zorganizowana w Nan-
cy przez Amica le des Etu-
diants en Lettre de Nancy 
„Noc kulturalna". W czasie 
te j imprezy studentów f r a n -
cuskich zostaną wyświet lone 
m. in. dwa polskie f i lmy 
krótkometrażowe „Spacerek 
staromie jski " — Andrze ja 
Munka i „ W r o c ł a w " — W y -
twórni F i l m ó w Dokumenta l -
nych. 

P R Z Y J Ę C I E Z O K A Z J I D N I A N A U C Z Y C I E L A 
w okresie, kiedy nauczyciele polscy w K r a j u obchodzil i 

uroczyście doroczne święto — Dzień Nauczyciela, odbyło się 
również i za granicą kilka uroczystości zorganizowanych z t e j 
okazji . M.in. w Lyonie odbyło się przyjęcie , w którym wzię ło 
udział bardzo wie le nauczycielek i nauczyciel i polskich ze 
ś r o d k o w e j i po łudn iowe j Francj i . 

SPORT W KOLONIACH 
B R A W O M E L E R O W I C Z ! 
Członkowie Francuskiej F e -

derac j i Podnoszenia Cięża-
rów ustalUi listę najlej jszych 
c i ężarowców Francj i w p o -
szczególnych kategoriach. 

Kibice pó łnocnej Franc j i 
przyjęl i z dużym zadowo le -
niem sukces Melerowlcza, 
który został zakwal i f ikowany 
na p ierwszym mie jscu w k a -
tegoru ciężkiej . 

R E Y L A N D N A N C Y — 
S A I N T E F O N T A I N E 

Spotkanie w podnoszeniu 
c iężarów zakończyło się w y -
nikiem remisowym. W wadze 
średniej Kaszuba z Sainte-
Fontaine pokonał Gounota, 
os iągając w tró jbo ju 270 kg, 
Gounot miał 240 kg, Gryszka 
w po jedynku z Sainte-Fontai -
ne -Ferry miał 277,5 podczas 
gdy jego przeciwnik dźwignął 
267,5 kg. 

C Z A P L I C K I 
Z N Ó W Z W Y C I Ę Ż A 

Finały narodowe „Grand 
Prix Interrégional" w p o d n o -
szeniu c iężarów zebrały ostat -
nio w Paryżu czo łówkę tej 
dyscypliny. 

Zgodnie z oczekiwaniami 
k ib i ców północnej Francj i , 
Tadeusz Czaplicki zajął p ier -
wsze mie j s ce w s w o j e j w a -
dze podnosząc w tró jbo ju 
345 kg. Czaplicki wykazu je 
c iągły ix)stęp: 12 listopada 
podniósł 327,5 lig, 3 g r u d -
nia — 337,5 kg i 17 grud-
nia — 340 kg. 

K O S Z E 
PEŁNE PIŁEK 

^ Koszykarze Tucauenieux 
prowadzil i piękną grę w 
pierwszej p>ołowie meczu z 
Paryżem. Kiedy pod koniec 
spotkania wynik był w y r ó w -
nany 46:46, gra się zaostrzy-

ła. Ostatecznie wygra ł Paryż 
62:58. Dla Tucquenieux m.in. 
punkty zdobyl i : Przybył — 16, 
Gruszka — 13, Małolepszy •— 
12, Bogusz — 9. 

Juniorzy z Tucquenieux 
wygral i natomiast z Dutt len-
heim 45:43, a punkty m.in. 
zdobyli dla Tucquenieux : 
Kra jne — 8 i Grzelczyk — 2. 
' • Drużyna koszykarzy z 

Mancieulles grała z Nancy 
83:65, d a j ą c pokaz pięknej 
technicznie gry. Naj lepszym 
graczem był Jan Rudziński, 
on tez zdobył największą ilość 
punktów — 31. Podczas gry 
strzelili : Niedziela — 16, L a r -
w a — 12, Franciszek Rudziń-
ski — 8, Kazimlerczak — 8, 
Burzała — 4. 

• Spotkanie pomiędzy r e -
prezentacjami Sainte-Marie -
- a u x - C h e n e s oraz Hayange 
zakończyło się zwyc ięstwem 
tych pierwszych 80:44. Mecz 
b y ł c iekawy, chociaż jak 
wskazuje sam wynik, d r u ż y -
ny nie były r ó w n e jKjd wzg lę -
d e m sił. 

Dla Sainte-Marie -aux-Che ' -
•nes kosze zdobyli m.in. H e n -
ryk Szymański — 30 i Ki l i -
kowski — 14. Byl i oni n a j -
lepszymi koszykarzami na 
boisku. 

P I N G - P O N G I S C I W A L C Z Ą 
O P U C H A R F R A N C J I 

W Viesly rozegrano spot -
kania pomiędzy reprezenta-
cją Etoile Oignies a P.P.C. 
Raimbaucourt , Usinor Denain 
i U.S.Viesly. Pierwszy m e c z 
zakończył się zwyc ięstwem 
drużyny Etoile Oignies. D r u -
gi natomiast przyniósł z w y -
c i ęs two — Usinor Denain. 
Spotkanie f ina łowe pomiędzy 
Etoile Oignies i Usinor D e -
nain zakończyło się zwycięst -
w e m tych ostatnich. 

W drużynie Usinor w m e -
czu z U.S.Yiesly Augustynek 
i Sobczak wygral i wszystkie 
spotkania. 

Album życzeń i pozdrowień 
yyTygodnika Polskiego" 

© Technikum Gospodarcze w Bie lsku-Bia łe j — ul. W y s -
piańskiego 5. 

Czc igodnemu Panu Dyrektorowi , Wie lce Szanownym pp. 
Pro fesorom oraz Pracownikom w Zakładzie, jak również 
Młodzieży W a m powierzonej , sk ładam najserdeczniejsze 
życzenia noworoczne. 

Kazimierz Granowski z Verreries de Moussans 

O Dla naszej ï a w s z e drogie j Basi Kwiatkowsk ie j 
szczęśl iwego N o w e g o Roku 1962 — zdrowia, szczęścia 
i pomyślności życzy ca łym sercem 

Czytelniczka . .Tygodnika Polskiego" Weronika Domin 

• W ,,Championnat d ' H o n -
neur" drużyna A. z G.E.C. 
Douai wygrała w Moł inghem 
z reprezentacją Arras B. 7:3. 
W drużynie Arras gra D o -
brzyński. 

A Drużyna z Lillers dobrze 
spisuje się w turnieju o m i -
strzostwo Francj i . Wygral i 
oni ostatnio z reprezentacją 
Bul ly - les -Mines . Jednym z 
naj lepszych graczy drużyny z 
Lillers był Józef Wawrzak. 

TURNIEJ W D O U A I 
W siedzibie klubu szacho-

w e g o w Douai „Univers " o d -
było się spotkanie na j l ep -
szych szachistów. Wo j tk i e -
wicz i Paniaczyk zostali zali-
czeni do tej grupy po tur -
nieju, jaki zorganizowano 
ostatnio .w „Cerc ie d 'échecs" 
w Douai. 

WIELKI KONKURS S P O R T O W Y 
POLSKIEGO RADIA 

z O K A Z J I 
N A R C I A R S K I C H M I S T R Z O S T W S W I A T A 

W K O N K U R E N C J A C H K L A S Y C Z N Y C H 

W dniach 1 7 — 2 5 l u t e g o 1962 r. o d b ę d ą 
s ię w Z a k o p a n e m , n a j w i ę k s z y m o ś r o d k u s p o r t ó w 
z i m o w y c h w Polsce , N a r c i a r s k i e M i s t r z o s t w a Ś w i a -
ta w k o n k u r e n c j a c h k l a s y c z n y c h . Z te j okaz j i Pol -
skie R a d i o o g ł o s i ł o W i e l k i K o n k u r s S p o r t o w y dla 
s w o i c h s ł u c h a c z y z a g r a n i c z n y c h . 

A b y w z i ą ć w n i m udział , n a l e ż y o d p o w i e d z i e ć 
na n a s t ę p u j ą c e pytania : 

1 J a k i e g o k r a j u z a w o d n i k z d o b ę d z i e mis trzostwo 
świata w s k o k a c h na „ S k o c z n i W i e l k i e j " (odbę-
dą się d w a otwarte k o n k u r s y s k o k ó w , które 
w y ł o n i ą d w ó c h m i s t r z ó w świata, j e d n e g o na 
, ,Skoczni W i e l k i e j " (dł. s k o k ó w d o 100 m) i dru-
g i e g o na , ,Skoczni Ś r e d n i e j " (dł. s k o k ó w do 
6 5 m) . 

2. J a k i e g o l^raju z a w o d n i k z d o b ę d z i e mis trzostwo 
świata w b i e g u na : 
a) 15 k m 
b) 3 0 k m 
c) 5 0 k m 

T r a f n a o d p o w i e d ź na p i e r w s z e p y t a n i e oraz c h o -
ciaż na j e d e n z p u n k t ó w pytania d r u g i e g o (a, b 
lub c) w y s t a r c z y d o w z i ę c i a udziału w l o s o w a n i u 
n a g r ó d , w ś r ó d k t ó r y c h z n a j d u j ą się : bezpłatne w y -
c ieczki d o Polski (z p o d r ó ż ą s a m o l o t a m i po lskich 
linii lo tn iczych „ L O T " w o b y d w i e strony) , r ę c z n e 
w y r o b y sztuki l u d o w e ] i r z e m i o s ł a a r t y s t y c z n e g o , 
sprzęt s p o r t o w y 1 t u r y s t y c z n y , a p a r a t y fo tograf icz -
ne , s p e c j a l n e s e r i e z n a c z k ó w p o c z t o w y c h , w y d a -
n y c h z o k a z j i m i s t r z o s t w itd. 

O d p o w i e d z i na pytania K o n k u r s u w y s y ł a ć n a l e -
ż y w y ł ą c z n i e na kartach p o c z t o w y c h d o dnia 17 
l u t e g o 1 9 6 2 r. w ł ą c z n i e ( d e c y d u j e data s templa 
p o c z t o w e g o ) , na adres : P O L S K I E R A D I O , W a r s z a -
w a , PoIsliLa. 

U c z e s t n i c y K o n k u r s u proszeni są o d o k ł a d n e 
i c z y t e l n e p o d a w a n i e s w o i c h a d r e s ó w . 

N A J P I Ę K N I E J S Z E 
Sekcja piłkarska klubu 

sportowego w Aixf-Noulette 
urządziła ostatnio mi łe p r z y -
jęcie, w czasie którego przed -
stawiciele klubu wręczyl i w y -
branej na zabawie kró lowe j 
piękności oraz j e j d a m o m 
dworu nagrody i składali g r a -
tulacje. Zgodnie z regulami -
nem królową została pani 
Robil lard, a je j d a m a m i h o -
n o r o w y m i panie: Jastrząbek 
oraz Cuvill ier. Będą one t e -
prezentowały klub piłkarski 
A ix -Noule t te w czasie zbl i -
ża jącego się f ina łowego k o n -
kursu „Miss Presse" . 

Francuz polskiego p o c h o -
dzenia, Michel Jazy, zajął 
p ierwsze mie jsce w II Cross 
International de Mezidon — 
przed Rhadi i Simpsonem 
(Anglia). Na zdjęc iu : z w y -
cięzca biegu Michel Jazy, w 
gł^bi Rhadi . 

O P U C H A R „DE G U I G N E " 
w „Centre Sportif et Cu l -

turel" na stadionie w Hénin-
Liétard odby ł się turniej sza-
chowy o Puchar „de Guigné" . 

Drużyna z Dunkerque gra -
ła z drużyną z Arras, a „ E n -
tente Avion - Sal laumines" 
przec iwko „ L a Tour, Prends 
Garde ! " z Hénin. Zwyciężyl i 
szachiści z Dunkerque i H é -
nin. Pierwsze zwyc ięs two 
odniósł Józef d u p e k (syn), 
mistrz z Hénin na rok 1961 
przed doskonałym R a j m u n -
dem Rusinkiem. Mietek K o ś -
cielniak z Dunkerque przegrał 
z Paul Boegly z Hénin. Józef 
Ciupck (ojciec) pokonał Józe -
fa Kanika z Dunkerque. H e n -
ryk Klorczyk wygra ł z Ja -
nem Migaczem. Zwyc ięzcy 
turnieju spotkają się ze sobą 
prawdopodobnie H lutego. 

N I E D Y S K R E C J E 
^ Mecz piłki nożnej roze-

grany pomiędzy drużyną 
Bar-le-Duc a Piennes w Bar-
-le-Duc przyniósł zwycięstwo 
gospodarzom 2 :0. Gospoda-
rze tworzą silną i dobrze 
przygotowaną drużynę. 

Blaszek z Piennes, widząc, 
iż wynik meczu już się nie 
zmieni, opuśpił stadion na 
trzy minuty przed gwizdkiem 
sędziego, kończącym mecz ... 

Wasyl, Brzeźniak, Cisowski, 
Wilk, Domagała i Lach do 
ostatniej chwili walczyli jak 
lwy, pragnąc za wszelką ce-
nę strzelić przynajmniej jed-
ną, honorową bramkę. 

^ Mimo iż Valenciennes 
przegrał z drużyną Grenoble, 
podkreśla się dobrą grę gra-
czy V.A., a szczególnie Ko-
cika. Sprawozdawca sporto-
wy tak pisze o nim: „Kocik 
rozegrał chyba najbardziej 
poprawny mecz w tym sezo-
nie. Obawiając się prawdopo-
dobnie sędziego, który go 
uprzednio zdyskwalifikował 
niejednokrotnie (za brutalną 
grę) wykazał, że może być 
i dobrym napastnikiem, bez 
uciekania się do siły". 

Tym razem Kocik, mimo iż 
grał bardzo ostrożnie i po-
prawnie, byl ciągle pod szcze-
gólną opieką sędziego. Arbi-
ter uczulony gwizdał nie-
malże na każde dotknięcie 
piłki przez Kocika. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
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Voulez vous mieux 
[ 

connaître le sport po-
lonais et ses cham-
pions? Vous Intéres-
sez-vous particulière-
ment à une discipline 
sportive et à son dé- i 
veloppement aux bords ! 
de la Vistule? 

i 

Ecrivez à la Semaine | 
Polonaise et nous nous 

! efforcerons de vous 
donner satisfaction. 
N'oubliez pas d'inscrire 
sur l 'enveloppe: „Le 
sport en photo" ! i 

PE T I T patineur d e v i e n d r a 
grawd... eit peut -ê t re m e i l -

leur. Jusqu 'à présent la P o -
l ogne n 'a malheureusement 
pas g r a n d - c h o s e à d ire dans 
le patinage artistique. Par 
contre dans les courses de 
vitesse les Polonaises c o m -
.mencent à compter . 

LE S P O R T EN P H O T O 
IJ W^mmmi Misnoosnvft ŚWIATI 

KrMnicci 10-11. 11.1962 

T L. s 'en est fa l lu d e d e u x paniers pour que les basketteuses 
•»• d e l ' A W F d e V a r s o v i e f ranchissent le c a p des quarts d e 
f inale d e la Coui>e d 'Europe. A y a n t perdu 56:62 le premier 
match a v e c les soviét iques d u S K A de Len ingrad , les p o l o -
naises mena ient par 72:66 dans le m a t c h revanche . Il s u f -
tisait d o n c d 'un point. Mais ce sont les Russes qui m a r q u è -
rent. Le m a t c h se termina par 72:70. La chance était passée. 

Championnats de luge 
l A I S C I P L I N E (moins c o n n u e et popu la i re que le ski , les 

patins ou le bobs le igh — la l u g e a cependant ses f e r -
vents. B ien à raison d 'ai l leurs pu i sque c 'est un très beau 
sport , demandant des qualités phys iques exceptiorniel les et 
un entraînement soutenu. D 'autre part une course d e luge 
à la lueur de pro jec teurs est vra iment très spectaculaire . Les 
championnats du m o n d e 1962 s e dérou leront sur la mei l l eure 
piste d 'Europe , à K r y n i c a . Kn b a u t l ' a f f i che des c h a m p i o n -
nats, à dro i te le Po lonais W o j n a r qui, dé jà d e u x fo is c h a m -
pion du m o n d e , dé f endra son titre. 

Bientôt FIS - 1962 
Auss i b ien les débutants que les mei l leurs skieurs polonais 
étaient f o r t satisfaits des condit ions atmosphér iques régnant 
à Z a k o p a n e en janvier . Espérons qu 'e l les se maint iendront 
pour les championnats de f évr ier . Józef Gut -Mis iaga (en bas, 
à gauche) est un d e c e u x qui porteront les espoirs polonais 
dans les courses et les relais. 

1700 diplômes 
L ' A c a d é m i e d 'Educat ion P h y -
sique de Varsov ie a fêté ses 
15 ans d 'activité d 'après 
guerre . Elle a dé l ivré dans 
cette pér iode 1.70U d ip lômes , 
800 étudiants ont réussi à 
décrocher leur l icence. Sur 
notre photo de droite l 'étude 
du c o m p o r t e m e n t de l ' o r g a -
n isme humain soumis à un 
e f f or t dans le laborato ire de 
physio logie . 
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O ! B a r d z o p r z e p r a s z a m , a l e p a n i 
m u s i k o n i e c z n i e l e c z y ć z ę b y 

— N i e m o ż e s z s ię g n i e w a ć ! Z o s t a ł e m 
w d o m u i d o t r z y m u j ę c i t o w a r z y s -
t w a 

— To na r ę k a w i e ? A , to ż a ł o b a p o 
m o i m o s t a t n i m p r z e c i w n i k u 

F i g l a r n y m e c h a n i k N i e z a u w a ż y ł 

— W i d z i p a n , z n a k o m i c i e p a s u j e — Tak ! T e r a z d o s k o n a l e ! - P o d d a j ę s ię , k o c h a n i e 


